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LEONĄD BREŻNIEW,.. spot-,

kał się na Krymie z przyby­
łym na krótki wypoczynek do
ZSRR Erichem Honeckerem,
Obydwaj przywódcy z zado­
woleniem podkreślili, że
wszechstronna współpraca
między KPZR i NSPJ oraz

między ZSRR i NRD rozwija
się pomyślnie.

NIESŁABNĄCYM zaintere­
sowaniem cieszy się ekspono­
wana w Mińsku — z okazji 33-
lecia FRL — wystawa przemy­
słowa „Sdiełano w Polsze”.

Każdego dnia zwiedzają ją ty­
siące osób.

PREZYDENT Włoch, A. Per-

tini, powierz}’! misję utworze­
nia nowego rządu włoskiego
dotychczasowemu ministrowi
skarbu, Fllippo Marii Pandol-
fiemu.

FREMIER Rumunii, lite ver-

det przebywający z wizytą «-

ticjalną w Bułgarii przyjęty
został 27 bm. przez 1 sekreta­
rza KC BFK, przewodniczące­
go Rady Państwa LRB Todo-
ra Żiwkowa.

ZDYMISJONOWANY premier
Indii, Morarji Desai, oświad­
czył w piątek, że wycofuje się
z życia politycznego kraju.

PODCZAS trzymiesięcznych
walk w Ugandzie między woj­
skami Amina a połączonymi
silami Tanzanii i Narodowego
Frontu Wyzwolenia Ugandy
(UNLF), w wyniku których w

kwietniu br. obalony został
reżim Amina, zginęło 4Ć4 żoł­
nierzy tanzańskich i UNŁF.

IZRAEL kontynuuje politykę
kolonizacji okupowanych ziem
arabskich. Według najnow­
szych Informacji, władze izra­
elskie postanowiły wybudować
.'eszcze U nowych paramili­
tarnych osad na okupowanym
zachodnim brzegu Jordanu.
Mają one powstać głównie w

pobliżu Nablusu.

Rytmicznie przebiegają przeładunki w Porcie Gdyńskim. Na
zdjęciu: wyładunek mączki rybnej. CAF — Uklejewski

AGH podjęła badania
skarbu z ni, Kanoniczej

kontynuuje lot
Trwa lot orbitalnego zespołu

naukowo-badawczego ,,Salut-6”
— „Sojuz-34”. Piątek był 152 !
dniem lotu Władimira Lachowa
i Walerego Riumina na około-

ziemskiej przestrzeni kosmicz­
nej. Na pokładzie zespołu orbi­
talnego kontynuowane sa bada­
nia za pomocą radioteleskopu
KRT-10. Kosmonauci wykonali
dodatkowe pomiary radiowe dla
celów kartograficznych Drogi
Mlecznej oraz poszczególnych
rejonów powierzchni Ziemi i
oceanów. Przeprowadzono rów­
nież eksperyment w zakresie
badań promieniowania Słońca.
Załoga kontroluje przebieg eks­
perymentów biologicznych w

kosmicznej oranżerii „Oazis”,
oraz zajmuje się ćwiczeniami
fizycznymi na cykloergometrze
i ruchomej bieżni.
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Oszczędność

Emily woods z Brooklynu (wystę­
powała w głośnym musicalu
„Hair”) zdobyła popularność w

RFN jako śpiewająca modelka na

pokazach mody. Ostatnio próbuje
sił samodzielnie, prezentując swe

najnowsze piosenki w monachij­
skiej dyskotece.

CAF — KEYSTONE

Odnalezienie żelaznego skar­
bu przy ul. Kanoniczej stało się
sensacją archeologiczną, wkrót­
ce jednak zaczęło mocne inte­
resować naukowców innych,
wydawałoby się odległych ar­
cheologii, dziedzin. Aby uzyskać
pełne dane o pochodzeniu, skła­
dzie metalu, sposobie wytwa­
rzania żelaznych grzywien trze­
ba przeprowadzić szereg specja­
listycznych badań. Tych podjął
się zespół naukowców z Insty­
tutu Metalurgii AGH, pracę
swą traktując społecznie, jako
dar na rzecz odnowy Kraków’*.

Otóż naukowcy ZAKŁADU
METALOZNAWSTWA I OB­
RÓBKI CIEPLNEJ INSTYTU­
TU METALURGII AGH otrzy­
mają już w sierpniu pierwsze
grzywny do badania. W tej
chwili zdejmowana jest 6 war­
stwa grzywien. W tych 6 war­
stwach ułożono ich blisko ty­
siąc. Ocenia się, że takich
warstw zawierających ok. 165
grzywien, każda liczy ok. 20.

Z każdej warstwy kilkanaście
grzywien przekazanych zostanie
do badań metaloznawczych pro­
wadzonych z użyciem najnowo­
cześniejszej w Ifraju aparatury.
Badania polegać będą m. in. na

klasycznej analizie struktury
makro- i mikroskopowej, zba­
daniu rozkładu siarki i fosforu
w metalu, określeniu budowy
mikrostrukturalnej, ustaleniu
składu i rozmiaru wtrąceń nie­
metalicznych, określeniu twar­
dości i innych własności me­
chanicznych oraz- ustaleniu
zmian w zewnętrznej warstwie

grzywien, która uległa korozji.
Poza tymi badaniami, przy

pomocy absorbera atomowego
i aparatury Kewex przeprowa­
dzona zostanie analiza pierwia­
stków śladowych. Grzywny
poddane zostaną również bada­
niom fraktograficznym, prze-

prowadzona zostanie identyfi­
kacja wtrąceń niemetalicznych.
Celem otrzymania możliwie
pełnych danych dotyczących
krakowskich grzywien przeba­
dane zostaną w podobny sposób

(Dokończenie na sir. 2)
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Linie pospieszne nadal nieczynne

Jakie zmiany nastania
w krakowskiej

Radztay stnfarf

naszemu miastu
Wczoraj w Urzędzie Miasta

Krakowa gościła delegacja ra­
dzieckich studentów z Baku,
Moskwy, Taszkientu, Leningra­
du, Kijowa i Wołgogradu, któ­
rzy przebywali w Krakowie na

zaproszenie studentów Akademii
Górniczo-Hutniczej. Przez 3 ty­
godnie pracowali w krakow­
skich zakładach pracy m. in. w

Pracowniach Konserwacji Za­
bytków, „Polkablu” i in., w nie­
dzielę opuszczają Kraków uda­
jąc się na wycieczkę krajoznaw­
czą po Polsce. Aleksander Kleć
— komendant grupy z Lenin­
gradu przekazał na ręce wice­
prezydenta Józefa Gajewicza
kwotę pieniężną stanowiącą
wynagrodzenie za 1 dzień pracy
wszystkich uczestników „stroj-
ki” — przeznaczoną na odnowę
zabytków. Radzieccy goście pod­
kreślali, że spotkali się w Kra­
kowie z serdecznym i życzliwym
przyjęciem ze strony władz i
mieszkańców, a swoim skrom­
nym gestem chcieli dołożyć wła­
sną cegiełkę do dzieła odnowy
pomnika światowej kultury.
Wiceprezydent Gajewicz dzię­
kując za ten piękny gest przy­
pomniał m. in., że to właśnie o-

skrzydlający manerw gen. Ko­
niewa uratował nasze miasto od
wojennego zniszczenia. W miłej
uroczystości uczestniczył rów­
nież Tadeusz Kurdziel — zastęp­
ca kierownika Wydz. Nauki i

Oświaty KK PZPR.

Przybyli także konsul Konsu­
latu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie Władysław Drozdow oraz

attache tegoż Konsulatu Alek­
sander Gorenkow. (jb)

Na wschodniej ścianie Mont
Blanc, na drodze wiodącej przez
tzw. Czerwonego Strażnika,
zginęło 2 polskich alpinistów:
Andrzej Neczaj i Andrzej Su­
kiennik. Przyczyną wypadku
była lawina kamienna.

W ciągu 24 dni lipca na zbo­
czach Mont Blanc zginęło 37 al­
pinistów. Miejscowe władze pro­
wadzą kampanię, której celem
jest uświadomienie wielbicielom
górskich . wspinaczek, iż nawet

wyprawa na dobrze poznane
zbocza Mont Blanc bez odpowie­
dniego, nieraz podstawowego
sprzętu zabezpieczającego — mo­
że się równać wydaniu na sie­
bie wyroku śmierci. Dowodem
tego jest ta smutna statystyka.

przykładnie repy naftowej, ale drożeją również inne
a także półprodukty nie wywodzące się z ropy. Wzra-
kołszty pozyskiwania surowców — m. in. i w naszym

czne na

surowce,
stają też

kraju.
Zjawiska

problem racjonalizacji
darki materiałowej do rzędu za­
dań najważniejszych. A materia­
łochłonność i energochłonność
naszej produkcji jest jeszcze
bardzo duża, znacznie większa
niż 'w wielu innych
Wykazuje ona w dodatku ten­
dencję rosnącą. .W 1975 r. np. na

te każą wysunąć
gospo-

krajach,

Klopom eoergetyczoe
odczuwa większość krajów świata

w komunikacji miejskiej?
Komunikacja miejska w Kra­

kowie nie działa wprawdzie tak,
jak tego w pełni życzyliby sobie

mieszkańcy blisko 750-tysięcznej
aglomeracji, ale regres, jaki
miał miejsce przed paroma mie­
siącami, nie jest już tak ewi­
dentny. Aktualnie na trasy wy­
rusza średnio około 300 autobu­
sów, czyli o około 50—60 wozów

więcej, niż w marcu czy kwiet­
niu. Lepiej funkcjonuje też ko­
munikacja tramwajowa.

W najbliższych dniach nastą­
pią pewne zmiany w przebiegu
linii MPK, których głównym ce­
lem będzie stopniowa poprawa
komunikacyjna w tych rejo­
nach, gdzie jest obecnie najgo­
rzej. Chodzi głównie o szybko
rozbudowujące się nowe osiedla.

Z dniem 1 sierpnia skróceniu
ulegnie 5 linii autobusowych.
Autobusy 103 dojeżdżać będą do
ul Senatorskiej zamiast pod
Filharmonię, Pasażerowie będą
musieli przesiąść się na Salwa­
torze do tramwajów linii nr 1,
2,6lub21.

Autobusy 110 kończyć będą
swój bieg w Centrum Admini­
stracyjnym HiL, a nie jak daw­
niej przy al. Przyjaźni. Dal­
szy przejazd zapewnią tramwaje
linii 4, 9, 14, 16, 22 lub 27.

Autobusy nr 112, 125 i 218 do-

jeźdżać będą do osiedla Widok,
zamiast do placu Hanki Sawic­
kiej. Do centrum dojazd zapew­
niają tamwaje linii nr 8 i 12.

Dzięki tym zmianom MPK bę­
dzie mogło wygospodarować de-

(Dokończenie na sir. 2)

• Nad USA szaleje huragan
„Claudette”, który w stanach
Indiana i Teksas spowodował
groźną powódź. Ewakuowano

dziesiątki tysięcy mieszkań­
ców; gwałtowne fale osiągnęły
wysokość 3 metrów. .

• z uszkodzonej platformy
w Zatoce Meksykańskiej wy­
ciekło od 3 czerwca do 24 hm,
1.140 tys. baryłek ropy. Pra­
wdopodobnie wyciek ropy nie
zostanie zahamowany do paź­
dziernika.

• W pobliżu Rio de Janeiro
rozbił się samolot „Boeing-707”
należący do „Luftha-nsy”. Na

pokładzie znajdowało się 40
ton ładunku. Członkowie za­
łogi ponieśli śmierć.

• Policja aresztowała 2 ter­
rorystów spod znaku „Grapo”
podejrzagych o udział w za­
machu bombowym na kawiar­
nię „California 47” w Madry­
cie. Zginęło wówczas » osób.
21-letnia Maria del Carmen
Lope-z i 26-letni Alfonso Rod?
riguez przyznali się również,
że są zamieszani w zamachy

p
Krakowa

będzie w

obszarze
ciśnienia,

małe, o-

ogodą rejonu
kształtować się
jednorodnym
podwyższonego,
Zachmurzenie
kresami umiarkowane.
Wiatr słaby, zmienny, z

przewagą kierunków’ południo­
wo-zachodnich. Temperatura
maksymalna od 4-24 do 4-26
st. C.. Minimalna — od 4-3 do
4-11 st. C. W przyszłym ty­
godniu dalsza poprawa pogo­
dy. (w)

Z różnych krajów świata na­
pływają doniesienia o wprowa­
dzanych lub planowanych pod­
wyżkach cen paliw płynnych i

prądu elektrycznego oraz trud­
ności yr zaopatrzeniu w benzy­
nę. Skutki kryzysu energetyczr
nego odczuwają nie tylko mie­
szkańcy tych krajów, ale także

turyści, którzy muszą przezna­
czyć o wiele więcej pieniędzy i

zużyć więcej energii, aby ku­
pić benzynę. Liczne linie lotni­
cze podniosły ceny biletów, ro

w sezonie -urlopowym godzi
również w turystów. W Sta­
nach Zjednoczonych nadal na

wschodnim wybrzeżu i w Kali­
fornii zakup benzyny połączony
jest z koniecznością wielogo­
dzinnego nieraz oczekiwania w

kolejkach. Brak paliwa w sta­
cjach wystąpił również, przy
niektórych włoskich autostra­
dach, zaś w Turcji ograniczenia
w zakupach benzyny są tak
wielkie, że praktycznie unie­
możliwiają podróż samochodem

po tym kraju,
Kłopoty energetyczne wywarły

również wpływ na modę Pre­
zentowane w Paryżu kolekcje
jesienno-zimowej odzieży dam­
skiej odznaczają się wszystkie
wspólną cechą: modele wykona­
ne są z bardzo ciepłych, grubych
materiałów i szczelnie pozapina-
ne. W ten sposób projektanci
mody. zareagowali na przewidy­
wane niższe temperatury w

mieszkaniach i lokalach publicz­
nych na skutek.. zapowiedzi
słabszego ogrzewania.

Od północy z piątku na sobo­
tę we Włoszech wchodzą w życie
podwyżki cen benzyny, ropy. i

oleju opałowego. Cena benzyny.

super wzrosła o 10 proc. — z 500
do 550 lirów za litr. O 50 lirów
wzrosła również cena benzyny
normalnej. Ceny ropy do samo­
chodów podskoczyły o 27 lirów
za litr, tj. o ponad 20 proc., o 28

.lirów zdrożał także olej opało­
wy.

W Ammanie podano do wia­
domości, że rząd Jordanii posta­
nowił podwyższyć przeciętnie o

10 proc, cenę wytwarzanych w

kraju produktów naftowych.
Jest to druga, w br. podwyżka
produktów rafineryjnych Pier­
wsza, przeciętnie o 30 proc, zo­
stała wprowadzona wiosną.

Również Francuzi muszą się
liczyć z tym, że wkrótce będą
płacić więcej za benzynę i ener­
gię elektryczną. Agencja Fran­
ce Presse, powołując się na

źródła dobrze poinformowane,
zapowiada, rychłą, kolejną pod­
wyżkę cen energii elektrycznej
we Francji.

każde 1.000 zł produkcji przemy­
słowej przypadłe w Polsce su­
rowców i materiałów za 651 zł,
zaś w trzy lata później 671 zł

tj. o ponad 3 proc, więcej. Jeśli
wskaźnik ten miałby się nadal
w tym tempie pogarszać, to

przemysł nasz musiałby zużywać
co roku dodatkową porcję su­
rowców i materiałów za ok. 20
min zł nie przysparzając w za­
mian żadnych korzyści gospo­
darczych.

Głównym odbiorcą paliw
’

energii jest przemysł, który zu­
żywa ponad połowę paliw’ i ener­
gii. Od niego też należy oczeki­
wać największych oszczędności
energetycznych. Konieczne jest
zwłaszcza zmniejszenie zużycia
paliw i energii przy produkcji
najbardziej energochłonnych
wyrobów, zwłaszcza w hutnic­
twie, chemii i w przemyśle ma­
teriałów budowlanych, a także
w przejnyśle drzewnym oraz w

górnictwie i w energetyce. W
przemysłach tych pracuje jesz­
cze wiele przestarzałych zakła­
dów wyposażonych w urządzenia
o małej sprawności technicznej,
których modernizacja (lub wy­
miana) pozwoliłaby zaoszczędzić
wiele tysięcy ton węgla i ropy
naftowej.

Przede ■wszystkim jednak trze­
ba zlikwidować częste jeszcze
przypadki oczywistego marno­
trawstwa paliw i energii. Du­
żych korzyści należy spodzie­
wać się też od biur projekto­
wych i technologicznych. od la­
boratoriów przemysłowych i

tych ośrodków, w których przy­
gotowuje się kształt, funkcje i
receptury wytwarzania wyro­
bów przemysłowych.

Książeczki mieszkaniowe dla sierot z Domów Dziecka

MKabe!<# funduje^
Krakowską Fabryka Kabli i Maszyn Kablowych, popular­

ny „Kabel” podjął naszą akcję w Międzynarodowym Roku
Dziecka i ufundował 2 książeczki mieszkaniowe z wkładami
po 28.350 zł dla Jurka Włodka, syna zmarłego pracownika
oraz Staszka Dziarkowskiego z DD nr 10.

Serdecznie dziękujemy! (mar)

gi oraz towarzyszący im foto­
reporter wylądowali na spa­
dochronach.

• W Iranie stracono 8 osób,
oskarżonych o terrorystyczną
działalność, przemyt narkoty­
ków, mordowanie patriotów
irańskich i inne przestępstwa.

• W południowoafrykań­
skich prowincjach Kra.i Przy­
lądkowy
wichury,
deszcze,
powodzie; 17 osób
śmierć.

• W Kolumbii wykryto i
zlikwidowano ośrodek szkole­
nia partyzantów spod znaku
ruchu który jest od­
powiedzialny za zamordowa­
nie przewodniczącego
racji, Pracowników
Ośrodkiem kierował

na jednego z generałów oraz

na wielu policjantów.
• Od paru dni brak wieści

o peruwiańskim statku rybac­
kim „Bibaco”, który wraz z

12 osobami na pokładzie zagi­
nął na Pacyfiku.

• 14’ zuryskim przedsię­
biorstwie taksówkowym eks­
plodował podziemny zbiornik
na benzynę. Płomienie popa­
rzyły ciężko 5 osób. Jedna z
nich zmarła.

• Nad nękanym od , wielu

miesięcy przez tragiczną suszę
Chile rozszalały się ulewne
deszcze i huragany,, Wiatr po­
walił liczne domy i powyry- ser uniwersytetu,
wał drzewa z korzeniami. Są
setki zabitych.

• Odbywające lot treningo­
wy 2 myśliwce F-4 marynarki
wojennej USA żdćrzyły się w

powietrzu nad Kalifornia,. Zało-

i Natal wystąpiły
śnieżyce i ulewne

które spowodowały
poniosło

„Golden Hind",
kopia słynne­
go XVl-wiecz-
nego żaglowca
Sir Francisco
Drake’a, w cią­
gu 69

była
San
do
my.
wy;
wiec
33m
ści 17

'

warty
r.

Fede-
Kolumbii.
b. profe-

łon dyń-• W największym
skim hotelu turystycznym w

dzielnicy Kensington, wybuchł
pożar. Ewakuowano SM osób,
z czego 2 trzeba było umieścić
w szpitalu

dni prze-
Pacyfik z

Francisco
Yokoha-

175-tono-

trójmaszto-
długości

i szeroko-
m, zbudo-

w 1973
w Anglii

dla kalifornij­
skiego Muzeum
Morskiego, wy­
pożyczyła ja­
pońska telewi­
zja. Realizuje
ona film, opar­
ty na cieszącej
się wielkim, po­
wodzeniem ksią­
żce Jamesa Cla-
Vella, której bo­
hater, Anglik,
wprowadza w

XVIł-wiecznej
Japonii europejską technikę budowy okrętów. W roli tej wystą­
pi Richard Chamberlain, CAF — PANA
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Wa Ministrów określiła
zadania drugiego półrocza

Radziecka delegacja
w MERA-KFAP

Z posiedzenia KSR

27 bmc. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów’. Uczestniczyli'
w nim wojewodowie i prezy­
denci miast. Dokonano oceny
realizacji Narodowego Planu

Społe:zno-GospOclarczego w pier­
wszym półroczu 1979 r. oraz

ustalono główne kierunki dzia­
łań, wokół których powinna
koncentrować się uwaga wszy­
stkich organizacji gospodarczych
w nadchodzących miesiącach.

Na czoło wysunięto problemy
dotyczące wyżywienia narodu,
a więc przede wszystkim 'Ya-
pewnięnią możliwie jak naj-

Dzieciom uśmiech
- światu pokój"
Dobiegł końca 28. Centralny

Międzynarodowy Obóz Pokoju
i Przyjaźni ZHP, który odby­
wał- się pod hasłem ..Dzieciom
uśmiech — światu pokój”. W ó-
bożie wzięła udział, wraz z pol­
skimi harcerzami, ok. 500-osobo-
wa .grupa dziewcząt i chłopców
— przedstawicieli organizacji
pionierskich i postępowych or­
ganizacji dziecięcych z 28 kra­
jów.

Końcowym akcentem było 27
bm. tradycyjne spotkanie'wszys­
tkich zagranicznych gości w

pałacu Urzędu Rady Ministrów.
Dzieci i młodzież gościł — w i-
mięniu członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, prezesa Rady
Ministrów, P. Jaroszewicza —

członek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier, M. Jagiel­
ski. Przekazał on dziewczętom i

chłopcom gorące życzenia i po­
zdrowienia najwyższych władz
politycznych i państwowych,
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych. Wicepremier mó­
wił o dorobku 35-lecia Polski
Ludowej, a na tym tle podkre­
ślił aktywny udział naszło

kraju w utrwalaniu pokoju, od­
prężenia i rozwijaniu współpra­
cy. mięzrtynarodowej.

jf

większej produkcji zbóż, roślin
okopowych i pastewnych, a

tym samym utrzymania tenden­
cji rozwojowych w hodowli.
Podkreślono konieczność syste­
matycznej kontroli wykonania
rządowego programu realizacji
uchwał XV Plenum KC PZPR
i podejmowania przedsięwzięć
gwarantujących pomyślne wpro­
wadzanie w życie ustaleń tego
planu.

Kolejnym ważnym problemem
jest usprawnianie pratey i
wzmacnianie potencjału trans­
portu i energetyki. Stanowi to

istotny czynnik w tworzeniu

sprzyjających warunków dla

poprawy rytmu pracy całej
gospodarki, a w przypadku
transportu — także w spraw-
nyrń rozwożeniu surowców i
materiałów.

Szeroko omówiono tematykę
handlu zagranicznego. Nie może

być organizacji gospodarczej,
przedsiębiorstwa i instytucji, dla

której te problemy nie stano­
wiłyby kluczowego zagadnienia.
Należy wykorzystać
rezerwy i możliwości
aktywizacji eksportu,
podstawowy warunek pomyślne­
go wykonania ogólnych zadań
społeczno-gospodarczych.

Okres II półrocza powinien
upłynąć pod znakiem zwiększo­
nej treski producentów o wzrost
dostaw towarów rynkowych i

rozwój usług dla ludności. Po­
czynania te muszą postępować
równolegle ze wzmacnianiem
dyscypliny wypłat. Producenci
muszą w większym stopniu za­
dbać o poprawę jakości produk­
cji.

W dziedzinie inwestycji wska­
zano na konieczność sprawnej
realizacji przyjętych przez rząd
ustaleń dotyczących przemiesz­
czenia potencjału wykonawczego
w budownictwie oraz jego kon­
centracji na priorytetowych za­
daniach.

Rada Ministrów dokonując
oceny wykonania zadań w I pol­

róezu br. zaleciła utrwaleni-
nadchodzących miesiącach tych
wszystkich pozytywnych tenden­
cji, które uwidoczniły się w

pracy gospodarki w II kwartale
br., kiedy to nastąpiła —

po
szczególnie trudnym okresie te­
gorocznej zimy — stopniowa po­
prawa w funkcjonowaniu trans­
portu i energetyki, w realiza­
cji planów dostaw towarów ną
rynek i eksport.

W wyniku dyskusji Rada Mi­
nistrów, kierując się ustalenia­
mi Biura Politycznego KC
PZPR, podjęła szereg decyzji
oraz przyjęła postanowienia o-

kreślające najważniejsze zada­
nia na II półrocze br. dla wszy­
stkich ogniw gospodarki, dla

centralnej i terenowej admini­
stracji państwowej i gospodar­
czej.

w

27 i 28. bm. w Krakowskiej
Fabryce Aparatów Pomiaro­
wych MERA-KFAP gościła de­
legacja kierownictwa przemysłu
elektronicznego ZSRR pod prze­
wodnictwom ministra przemy­
słu elektroniki A. 4. Śzokina.
Ze strony radzieckiej obecni
byli również: wiceminister G.
B. (Śuworow i dyrektor Zjedno­
czenia Elektroniki w Worone­
żu, B. L. Tołstych. Stronę pol­
ską reprezentowali: minister
przemysłu maszynowego, A, Ko­
peć, wiceminister przem. ma­
szynowego, S. Paszkowski oraz

dyrektor naczelny Zjedhoczenia
MERA-KFAP, dr inż. Z. Ła­
piński. Dyrektor naczelny KFAP
W. Barylak zapoznał gości z

dorobkiem oraz perspektywami
rozwojowymi fabryki. Goście
zwiedzili wydziały produkcyjne
oraz wystawę obrazującą możli­
wości produkcyjne i eksportowe
MERA-KFAP.

Załoga — najlepszej w branży
— Krakowskiej Fabryki Kabli
ma przed sobą olbrzymie zada­
nia w warunkach wielkich tru­
dności i stałych napięć. Wszel­
kie działania koncentrują się-
wokół wyjścia ż impasu dla
nadrobienia opóźnień i pełnego
zrealizowania tegorocznych pla­
nów.

Sprawom tym poświęcone by­
ło wczorajsze posiedzenie Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go.

Jak już pisaliśmy, KFK po
raz pierwszy od ćwierćwiecza
w pierwszych miesiącach br,
ńie wykonała swych zadań, głó­
wnie wskutek ostrego niedobo­
ru dostaw surowcowych: mie-
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164 (do
173 (do

zostaną

(Dokończenie ze Str. 1)
datkowo 15 autobusów, które
zostaną skierowano na wzmoc­
nienie najbadzicj przeciążonych
linii, w tyni głównie nr

Piasków Wielkich) i ńr
Prokocimia Nowego).

Kolejne innowacje
wprowadzone 10 sierpnia. I tak
w celu koncentracji środków
transportu zbiorowego, w inny
sposób przejeżdżać będą przez
osiedle Azory wozy kursowe.

Wprowadzi się badżiej przejrzy­
sty i funkcjonalny układ, za­
pewniając mieszkańcom ciszę i

lepsze powietrze. Tylko z nie­
których rejonów osiedla dojście
do przystanków ulegnie niezna­
cznemu wydłużeniu. Autobusy
zostaną
wąskich,
Linie nr.

kursować
sfclęgo i Weissa. Linie 103 1 144
ulicami: Staćhięwieża i Makow­
skiego. Linia. 138 ulicami: Weis­
sa, Różyckiego i Makowskiego.
Linia 173 ulicami: Weissa, Ró­
życkiego i Mehoffera.

Postanowiono zapewnić lep­
szą komunikację na linii auto­
busowej nr 124. Ulegnie jednak-

wyrzucone z bardzo
osiedlowych uliczek.
116, 130 i 140 będą

ulicami: Radzików-

AGH podjęła badania
ze str, 1)
pochodzących

(DoJccmęzenie
próbki grzywien
z. Wielkich Moraw dostarczone
przez praskiego archeologa dr
Radomira Pleinera. Wyniki ba­
dań przekazywane .będą- sukce­
sywnie Muzeum Archeologicz­
nemu w Krakowie.

W skład zespołu, który podjął
się tej trudnej, ale fascynujące.;
pracy wchodzą: prof. Wacław
Różański, prof. Stanisław Gor­
czyca, doc. Adam Mazur, doc.
Kazimierz Kosiński, prof. Jerzy
Ryś. Zdjęcia rentgenowskie
grzywden wykonane są w Pra­
cowni Badań Metaloznawczych

Muzeum Archeologicznego przez
mgr Elżbietę Nosek.

Kierujący pracami zespołu
prof. Wacław Różański przewi­
duje, że badanie grzywien i o-

pracowanie wyników potrwa
do końca 1980 roku. W tym cza­
sie jednak informować będzie­
my o ciekawszych ustaleniach
badawczych dotyczących żela­
znego skarbu stulecia z ul. Ka­
noniczej.

Przy okazji warto dodać, że
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Geodezyjne zadeklarowało spo­
łeczne wykonanie dokumentacji
fotogrametrycznej skarbu, (elg)

Co słychać?
26-letni robotnik japoński,

Yukio Okado miał dziwną
słabość do damskiej bielizny
i okradał z niej domy, w

■których zauważył suszącą się
bielizną. Podczas 5-letniej
„działalności” zgromadził on

w swym mieszkaniu kolek­
cje 2669 staników i majte­
czek.

że ona Skróceniu: Z Olsży dó I węzłach komunikacyjnych, to
pl. Matejki (gdyż dalszy prze-| jest prty: Nowym Klepar-żu. pl.
jazd przez drugą obwodnicę —

przy, „zakorkowaniu” tej arte­
rii — trwa nieproporcjonalnie
długo,, a os. Podwawelskie po­
siada przecież niezłą komunika­
cję tramwajową i autobusową).
Planuje się zwiększenie często­
tliwości kursowania wozów linii
124 na tej nowej trasie. -

W celu, zwiększenia szybkości
komunikacyjnej w centrum

miasta, ulegnie ograniczeniu i-
lość przystanków tramwajowych
i autobusowych, których obec­
nie jest stanowczo za dużo.
Przystanki nie powinny się znaj­
dować częściej, niż CO. około 500
m. Zlikwidowane zesłana, nastę­
pujące przystanki tramwajowe!
przy Rynku Podgórskim, przy
ulicach: Orzeszkowej, Lelewela,
Rakowickiej II, Pędzichowie.
Batorego i Urzędniczej (likwi­
dacja przystanku przy ul. Urzę­
dniczej i przesunięcie -podobne­
go przy ul. Kronikarza Galla do.
al Inwalidów, związane są 1 z

zainstalowaniem sygnalizacji
świetlnej na skrzyżowaniu, al.
inwalidów z:ul. 18 Stycznia). W

konsekwencji dziennie wozy.
MPK będą się mniej zatrzymy­
wać o blisko 5 tys. razy. O-
prócz zwiększenia. Szybkości
przejazdów nastąpi także osz­
czędność poboru energii elek­
trycznej w wysokości 10 tys.
kWh.

W komunikacji autobusowej
na trasie: Al. Trzech: Wieszczów
— Konopnickiej — Kamieńskie­
go, wszystkie kursujące tędy
wozy zatrzymywać się będę na

przystankach w najważniejszych

Wolności, Jubilacie, moście
Grunwaldzkim i M$t*Cżnj-m.
Natomiast na niektórych in­
nych przystankach zatrzymy­
wać się będą tylko niektóre au­
tobusy. I tak przy al. Słowac­
kiego — 114. Akademii Rolni­
czej — 103, 114, 119, 144 i 173,
Craeovii — 144 i 164, Konopnic­
kiej — 114. es. Podwawelskie —

103. 119. 164. 173, Supertomąsy-
na — 104. Naftobudowa — 103.
104, 173. Makowa - 178. Mal-
borska —■103, 173, Prokocim —

103, 133. A ponadto przy ul.
Gwardii Ludowej — 104 i Gó­
rze Borkowskiej — 141. Dzięki
tym zmianom dziennie będzie
o około 6.600 mniej zatrzymań
autobusów na trasach.

Nadal przydziały taboru auto­
busowego są bardzo skromne i.
na razie - nie.ma możliwości re­
aktywowania zawieszonych. linii.-
pospiesznych. -Prawdopodobnie
dopiero We Wrześniu zaistnieją
warunki do uruchomienia linii

pospiesznej „C” na zmienionej
trasie z Nowego Prokocimia,
przez plac Boh. Getta do ul.
Dietla. Prawdopodobnie również
kursować będzie linia pospiesz­
na „A”, też na nowej trasie, z

Nowej Huty do Dworca Głów­
nego PKP. , Na to jednak mu-

sirńy jeszcze trochę poczekać, (ja)

dzi, poliwinitów. różnych kom­
ponentów, cyny itp. Chociaż za­
łoga stała w pełnej gotowości
brak dostaw uniemożliwił ter­
minowe wyprodukowanie kabli
i wyrobów kablowych
lii niezwykle ważnych
gospodarki narodowej.

Dopiero zarządzenia
na najwyższym szczeblu, i to

zresztą nie od razu, przynio­
sły pewne zmiany . na korzyść,
ale zakłócenie rytmu produkcji
i tak spowodowało wielkie per­
turbacje. Zarówno dyr. Kozub,
jak i biorący udział w dyskusji
podkreślali, że są jeszcze szan­
se odrobienia zaległości, bowiem
załoga robi wszystko, co w jej
mocy pod warunkiem, że do­
stawcy również nie zawiodą.
Dowodem -szerokiej w „Kablu”
mobilizacji jest rekordowa w

czerwcu wartość sprzedaży pro­
dukcji. Jeśli normalnie miesię­
cznie sięga ona ok. 400 min zł,
a w miesiącach I kwartału spa­
dładook.384minzł,to w

czerwcu, przekroczyła. 460 min
zł. Oblicza się. że wypracowana -

■w lipcu — dla odrobienia zale­
głości — nadwyżka sięgnie mi­
nimum 20 min zł.

W ..Kablu”, gdzie zawsze wie­
le spraw rozwiązywano we wła­
snym zakresie, teraz szczególnie
rozwija się te akcję. Dotyczy
to m. in. -zastępowania drogich,
deficytowych, * tąkżę importo­
wanych surowców i materiałów

bardziej dostępnymi- tańszymi,
wytwarzanymi w kraju. Insta­
luje się wydajniejsze, spraw­
niejsze maszyny i urządzeni*
dokładając starań, by jak naj­
szybciej podjąć ich eksploatację,
opanować nowe techniki i tech­
nologie. Dobrze świadczy o za­
łodze wiele faktów ze szczegól­
nie trudnych, ciężkich dpi i mie­
sięcy. Np. z uwagi na duży nie- .

dobór pracowników fizycznych
z własnej inicjatywy wielu pra-

1" ■*- ś-rarfęto
przy maszynach i urządzeniach-.

Kierownictwo fabryki podjęło
szerokie działania dla maksy­
malnego ułatwienia pracy lu­
dziom. zatrudnionym. na stano­
wiskach roboczych tak, by ma­
ksimum czasu, energii i siły mo­
gli poświęcić produkcji, nie od­
rywając się od innych czynno­
ści, które wykonać powinny
służby usługowe, (bp)

ó.tp.

^ODSIEDZIELI"
nej na przełomie września i

października wizycie papieża
Jana Pawła II w Irlandii. Po­
twierdziły się też pogłoski o

planowanej wizycie papieża w

Stanach Zjednoczonych, jed­
nak nie W roku
ale jeszcze w tyńi,
nąć
jego
przed
miw

możliwości
obecności

przyszłym,
aby uftik-

pdwiązartia
kampanią

niedoborów benzyny

Kryzys energetyczny prze­
walający się prz,ez wszys­
tkie kraje świata, w USA

doprowadził do poważnych
zmian w gabinecie prezyden­
ta Cartera. Pośród pięciu
zwolnionych członków starej
ekipy rządowej znalazał się. —

krytykowany od dawna i to

z różnych stron — minister .e^

nergetyki James Schlesinger.
Na nim to koncentrowało się
głównie publiczne oburzenie z

powodu
w USA. Jego funkcję przejął
były prezydent firmy Coca-

Cola, który ostatni* był 5yl.ee-
ministrem óbro.nv. Minister

transportu zastąpiony został

prze?, ministra do spraw ma­
rynarki, mirtiśter skarbu ustą­
pił miejsca szefowi Zarządu
Rezerw Federalnych, mini­
strem zdrowia został były mi­
nister budownictwa mieszka­
niowego i urbanizacji, a mi­
nister sprawiedliwości ustąpił
miejsca swojemu zastępcy.

Wszystkie te zmiany doko­
nane przez . Cartera przyjęte
zostały nieprzychylnie, zarów­
no przez Kongres, jak i pra-ę
amerykańską. Natomiast sena­
tor Ted $tevenś, który naj­
ostrzej ża.reagówał ną dókóńa-

i ne żmiaiiy w gabinecie wyśu-
; nął sugestię jakoby postępó-
! wartle prezydenta wśkazywAłd,
i iź „przechodzi ón okres żała-
i mania psychicznego i wófcće
I tegó powinien udać się na wy-
I poczynek’’.

Ogromne poruszenie wywó-
1 łała opublikowana przez Wa­

tykan wiadomość O planowa-

z

wyborami prezydencki-
1980 roku. Zdaniem pra­

sy irlandzkiej, a także i bry­
tyjskiej — wizyta będzie jed­
nym z najbardziej dramatycz­
nych wydafzeń W historii It-

autentyczne namiętności i

gwałtowne reakcje. Różnice te

zaostrzone zostały 10 latami
terroru, który działa właśnie

według podziałów religijnych,
choć ma wyraźne oblicze poli-
tyczne. Ewentualna Wizyta pa­
pieża w Irlandii Fółnócnej (do­
tąd nie zostałó to jeszcze usta­
lone, na terenie tej właśnie

prowincji znajduje się Siedzi­
ba prymasa Irlandii) zmarznie

wzmocniłaby pozycję tamtej­
szych katolików.

2 października Jan Paweł II
ma wygłosić przemówienie na

sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ, a następnie odwiedzi kil­
ka miast amerykańskich, spo­
tka się z Carterem i tym. sa­
mym będzie pierwszym papie­
żem, który przekroczy próg
Białego Bomu. Agencje zacho-

asa

oficjalnie
jako „ka-
wątpi, że

znaczenie

prdtpstan-

liiidii. Jakkolwiek

Watykan określił ją
plańską”, nikt nie

będzie ona miała

polityczne. Zdaniem

ckiego polityką z. Irlandii Pół­
nocnej — .Jana Paisley* (iśst
rżłęnkitnl parlamentu brylyj-
śkisgó i deputówanym parla­
mentu europejskiego), wizyt*
żmopiliżujó miefźkańców po­
łudnia, có z kolei sprowoku­
je kontrakcję na północy. Za­
powiedział też akcję protesta­
cyjną, gdyby. papież zóćbciał

złożyć wizytę w Irlandii Pół­
nocnej.

Irlandia — warto to przypo­
mnieć — jest jednym z nielicz­
nych obszarów w Europie,
gdzie różnice, religijne budzą

dnie powołując się na „pol­
skie źródła w Watykanie” za­
powiadają, iż papież odwiedzi

Nowy Jork, Waszyngton, Chi­
cago. Filadelfię i Baltimore.

Włoskie ministerstwo spraw
zagranicznych potwierdziło do­
niesienia prasowe, że Związek
Radziecki zaproponował zbu­
dowanie na swym terytorium,
elektrowni nuklearnych i do­
starczenie Wiochom wyprodu­
kowanego w nich prądu. Elek­
tryczność ta dostarczana była-

by do Włoch linią przesyło­
wą długości ok. 300 km przez
Europę.

Nowy rząd Nikaragui uznały
już formalnie 34 państwa.
Komplikują się stosunki z

USA, gdyż rząd nikartfUtń-
skl polecił prokuratorowi ge­
neralnemu wystąpić do rtsia
Stanów lEjednoeaMjyeh o *ks-

tradyrję Ahastasio Somozy,
jego syna, Brata i bliżej nie

określonej jeszcze liczby krew­
nych 1 bliskich współpracow­
ników Byłego dyktatora. So-

mozę oskarża się O ludobój­
stwo i ograbienie skarbu pań­
stwa. Tymczasem co noc ginie
od skrytobójczych kul kilku

patrolujących stolicę żołnierzy.
Sprawcami sabotażów 1 „bły­
skawicznych ataków”, są da w-

/ni gwardziści Somozy.. Liczbę
zabitych w Nikaragui oceni*
się na. ąk. M tys, ludzi, *tad

opublikował listę 31 przedsię­
biorstw itikarąguańskieh nale­
żących do Somożów, » prze­
widzianych do nacjonalizacji.
Wartość osobistego rńajątku
byłego dyktatora ocenia się ń»
ok. 500 min dolarów w samej
Nikaragui i ok. 100 min dola­
rów w inwestycjach zagranicz­
nych.

Rewolucja ńikaraguańska,
jak to oświadczył jeden z mi­
nistrów nowego rządu „niesie
wiele niespodzianek”. Opraco­
wuje się projekt reorganizacji
armii i reformy rolnej, w któ­
rej wyniku ponad 50 proe. Zie­
mi znajdzie się pód kontrolą
państwa. (m-tz)

“ “DOSOBOTY

Lidia Wacławkowa
nssza najdroższa Ciecia, wdowa po śp. Ludwiku, now-

stańen śląskim, emerytowana nauczycielka, członkini ZNP,
pc długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Krakowie

dnia 26 lipea 1979 roku.
Mera św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek

39 Hpes • gołe. 9.30 w bazylice NMP, przy ołtarzu św.
Krzyża. Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o godz.
14 na cmentarzu Rakowickim.

Pogrążeni w głębokim smutku
SIOSTRZENICA I RODZINA

ś.+p.

Regina Tarkowska
ABTTSTKA RZEŻBIABKA

M*s*» nłjirożm Żona, Matka i Babcia, po długiej i cięż­
kiej chorobie zmarła w Krakowie dnia 25 lipea 1979 roku,

w wieku 58 lat.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 31 lipea, o godz. 12, na

cmentarzu Bakowiekim w Krakowie.
Posostali «’ głębokim smutku i żałobie

M.Ą.Z. SYK, SYNOWA I WNUCZKA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 lipea 1979
rokit zmarł tragicznie w CżeeliOsłowaeji, w czasie pełnienia

. obowiązków służbowych, w -wieku 53 lat

mgr inż. Andrzej Domański
były naczelny inżynier, dyrektor Budowy Elektrowni
w Czechosłowacji Przedsiębiorstwa Burtowy Elektrowni
i Przemysłu „Energoprzćm” w Krakowie, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Sre­
brnym 1 Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką „Za Pracę
Społeczną dla Miasta Krakowa” oraz Złotą Odznaką „Za­
służony dla Budownictwa”, nasz serdeczny Kolega i wy­
próbowany Przyjaciel, Człowiek szlachetny i wielkiego

serca.

Zenie i Będzinie Zmarłego składamy Wyrazy najgłęb­
szego współczucia.

Dyrekcja, Komitet Zakładowy
i Rad* Zakładowa Przedsiębiorstwa

Budowy Elektrowni i Przemysłu
.„EnergOprzem” w Krakowie, koleżanki

1 koledzy
..... . 1IL11J-Ul'llig



Problemy krakowskiej motoryzacji

!CFIO KRAKOWANr 167 (10432)
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o miejsce na parkingu
We .wszystkich dzielni­

cach naszego miasta
dziennikarze „Echa”
przeprowadzili sondaż,
badając krakowską

„metodę ha garaż”. Prezentuje­
my poniżej wynik naszej pene­
tracji.,

NOWA HUTA

Urząd Dzielnicowy sporządził
rejestr obszarów, możliwych do

wykorzystania pod budowę ga­
raży stałych, bo tylko o nich

mówimy. Cały „zapas” sprowa­
dza się do 412 boksów (w 5.zes­
połach; na obrzeżach dzielnicy),
które można będzie wystawić do
1985 roku! Stopniowo, w miarę
przygotowywania tych terenów,
są one przekazywane do dyspo­
zycji dwu instytucjom, spełnia­
jącym rolę generalnego inwe-
atora: Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Hutnik” i Przedsiębior­
stwu Gospodarki Mieszkaniowej.

W PGM 1200 właścicieli czte­
rech kół ubiega się od dawna
o ■lokalizację, przy czym po
1973 roku w ogóle zaniechano

przyjmowania wniosków, bo­
wiem UD w tymże roku po raz

ostatni wskazał miejsce pod bu­
dowę 136 boksów garażowych.
Kiedy przyszło do konkretów,
PGM otrzymało 80 miejsc.

W Dziale Członkowsko-Miesz-

kaniowym „Hutnika” w tecz­
kach spoczywa 1750 podań ko­
lekcjonowanych od 13 lat. Od
1966 u*. decyzje pozytywne o-

trzymało 400 osób. Starania o

lokalizację pozostają w gruncie
■rzeczy bez ' re‘zultatów.” UD 'ż

pustego wszak nie naleje. Nie­
wielkiej zmiany można się spo­
dziewać po* uruchomieniu tere­
nów, m. in. w skarpie al. Re­
wolucji Październikowej.
■Nim jeszcze jednak zaczną po­
wstawać wielokondygnacyjne
jjaraże o-jakich zdaje się marzą
architekci, trzeba było poszukać
szans zaspokojenia zapotrzebo­
wania w obrębie .tego, co do­
stępne. Dla przykładu: nowo-

hiicki urząd wyszedł z propozy­
cją stawiania pomieszczeń na

samochody na terenach niektó­
rych zakładów pracy, dla ich

załóg/ Inspektor sanitarny za­
akceptował takie rejony w Kra­
kowskich Zakładach Żelbeto­
wych i w Elektrociepłowni.

KROWODRZA

. .Wydanie zgody na lokalizację
garaży możliwe jest dopiero
wtedy, gdy na danym terenie

istnieje zatwierdzony plan za-

góspodarowania przestrzennego.
Niestety'w przypadku zabudowy
ciągłej jest to warunek podsta­
wowy, ale nie ostatni. Bardzo
często niemożliwe jest, spełnienie
warunków technicznych, takich

jak odległość garażu od okien
sąsiednich budynków, zgoda
Straży Pożarnej. Zdarza się, że

wzbudzają kontrowersję decyzje
o lokalizacji garaży wydawane
przez Architekturę. Dwa lata
temu np. w Krowodrzy zdecy-
oowany sprzeciw wywołała bu­
dowa garaży na Młynówce Kró­
lewskiej, która jest terenem

przeznaczonym pod zieleń.
•W nowych osiedlach krowo­

derskich też nie jest różowo.

Próbuje się wprawdzie ratować

sytuację ciągami boksów, budo­
wanymi na obrzeżach osiedli
(ul;: Jaremy na Azorach), ale i
tu możliwości są ograniczone. W
takich osiedlach jak XXX-lecia

c?y-Widok nie myśli się w ogóle
o boksach, lecz pozostawia
skromną ilość miejsca pod przy­
szłe" garaże wielokondygnacyjne.

. Zapotrzebowanie na garaże
■murowane jest olbrzymie. Tyl­
ko w PGM, które dziś posiada
•1060 garaży, oczekuje na rozpa­
trzenie ok. 3500 podań. W u-

bięgłym roku Architektura za­
twierdziła lokalizację dla 135

garaży i- podobnej liczby należy
oczekiwać w roku bieżącym.

■'•Tako substytut garaży pojawi-
Jy się wiaty. Te konstrukcje
mfetalowo-plastykowe, powstają­

ce zazwyczaj na. podstawie zez­
woleń czasowych, mają wiele
zalet, na pewno ułatwiają też

eksploatację samochodu zimą.
ŚRÓDMIEŚCIE

Nie wiadomo nawet, ile jest
garaży w Śródmieściu. PGM ma

732, Spółdzielnie Mieszkaniowe
kilkaset, a cała reszta to garaże
przy domkach jednorodzinnych.
Jeszcze niedawno polityka ga­
rażowa opierała się na „dogę­
szczaniu” osiedli zespołami ga­
raży. To juz jednak przeszłość
Z 700 podań, jakie „samocho-
dziarze” złożyli do PGM — a

nie odzwierciedla to przecież,
prawdziwego zapotrzebowania
— około 100 ma szanse na za­
twierdzenie przez Wydział Gosp.
i Architektury. Na więcej gara­
ży Urząd Dzielnicowy nie widzi

miejsca i w wypadku gęstej za­
budowy Śródmieścia nie dziwi
nas to specjalnie. Zresztą, zda­
niem coraz większej liczby osób,
problemem Śródmieścia nie są
garaże, lććk

Bo'rzeczywiście, garaży będzie
przybywało coraz mniej. Prze­
cież nawet te skromne zatwier­
dzone — 100 garaży — to po
części „tymczasówki”. Najdalej
za 10 lat znikną, ustępując pla­
cu nowym inwestycjom komu­
nalnym. 'Ale potrzeba matką
wynalazku, więc mamy do czy­
nienia ze'staraniami o jakikol­
wiek dach: z blachy falistej czy
eternitu.

I tu' wpadamy w nowe grzę­
zawisko „dzikich garaży”.

Oczywiście są nielegalne ga­
raże -• odpowiedzą Czytelnicy
(Telefon Tygodnia to wykazał).
Nie ma — wyrazi się kompe­
tentny wydział Urzędu Dzielni­
cowego. Kto ma rację? Jeśli

pominąć sprawę garaży budo­
wanych absolutnie* bez zewole-
nia — a co roku rozbiera się
kilkanaście takich — garaż „dzi­
ki” oznacza w języku potocznym
obiekt wystawiony co prawda
za zgodą władz . dzielnicy i in­
nych wymaganych instytucji,
ale nie zaaprobowany przez
bliższych lub dalszych sąsiadów.
Czasem chodzi tu -o sąsiedzkie
waśnie, ale najczęściej o fakt,
że jedna osoba będzie teraz

użytkowała teren dotąd uważa­
ny za wspólny. A jeżeli teren

ten miał szanse stać się zieleń­
cem? Fo.ciwójny wówczas opór
indywidualnych i zrzeszonych
■wrogów motoryzacji.

PODGÓRZE
Na terenie prawobrzeżnego

Krakowa sytuacja nie' jest wca­
le lepsza, niż w pozostałych
częściach miasta i nie zanosi się
na to, iż będzie się poprawiać.
Trzeba sobie zdawać sprawę z

tego, że właśnie na terenie Pod­
górza w najbliższych latach re­
alizowana będzie większość
obiektów budownictwa mieszka­
niowego. Władze dzielnicowe
doskonale wiedzą- co dzieje się
obecnie w kręgach posiadaczy
samochodów i jakie są perspek­
tywy rozwoju na ; najbliższe la­
ta krak *wsk:śj motoryzacji.
Nikt nie łudzi się. iż potrafi za­
pewnić dla większości „samo-
chouziarz/'’ miejsca pod garaże,
bowiem takich po prostu nie
ma. Wszystkie tereny są już
rozdysponowane.

Żadne miasto na świecie o

wysokim wskaźniku motoryzacji
nie potrafi — powiedzmy to

otwarcie — zapewnić dla posia­

Głód garaży i parkingów szerzy się wprost proporcjonalnie
do stałego wzrostu liczby pojazdów i wywołuje stan kontroli

społecznej, czasem nabierający rozmiarów chorobliwych.
„Samoehodziarze” pozbawieni schronienia dla własnych wo­
zów ślą donosy na szczęśliwców, którym udało się garaż jakoś
wywalczyć. Mieszkańcy kwartałów, gdzie wznoszone są zes­
poły boksów garażowych — protestują, szukają środków i pa­
ragrafów. aby uwolnić się od zmory spalin we własnych
czterech ścianach Tymczasem machina motoryzacyjna zaczę­
ła się na dobre kręcić. Nie opanujemy jej. Trzeba więc szu­
kać sposobów, aby choć ezęściowo złagodzić „garażowy
problem”. Ale czy w obecnej sytuacji gospodarczej jest to
realne?

daczy samochodów właściwej
ilości garaży. Dlatego właśnie

pojazdy parkują na ulicach.
Garaż staje się swoistym luk­
susem. Nie inaczej będzie i u

nas. Dlatego najważniejszą spra­
wą staje się przygotowanie na

czas odpowiednio pojemnych
parkingów oraz placów postojo­
wych w każdym osiedlu miesz­
kaniowym oraz w najbliższej
okolicy centrum handlowo-usłu­
gowego.

W Podgórzu już obecnie po­
wstały duże osiedla mieszkanio­
we, jak Nozłówek, Prokocim

Nowy, Bieżanów, Cegielniane.
Rosną w górę bloki na Woli Du-

chackiej, a niebawem wielkim

placem budowy stanie się olb­
rzymi zespół osiedlowy Ruczaj-
Zaborze i Skotniki. Tam, w od­
powiedniej odległości od budyn­
ków, trzeba będzie równolegle z

budową bloków przygotować
diOgi dojazdowe oraz owe par­
kingi.

Oczywiście, w dalszej perspek­
tywie na- ,teręęie . Podgórza
prawdopodobnie powstanie kil­
kanaście garaży wielokondyg­
nacyjnych.

Na terenie podgórskiej dziel­
nicy nie ma tak wielu „aferek
garażowych”, jak np. w Nowej
Hucie. Rzecz jasna, każda loka­
lizacją garaży budzi zdecydowa­
ny, społeczny sprzeciw, zwłasz­
cza tych wszystkich, którzy nie

posiadają samochodów. Nie ma

się czemu dziwić: obywatele ma­
ją prawo do tego, by mieć spo­
kój w domu, pod oknem powie­
trze bez spalin i nie denerwo­
wać się hałasem. Obecnie Urząd
Dzielnicowy w zasadzie nie

wydaje żadnych zezwoleń na bu­
dowę nowych garaży. Wyjątek
stanowią prywatne parcele,
gdzie popularny „blaszak” może
właściciel postawić, jeśli będzie
on odpowiednio wkomponowany
w otoczenie.

Natomiast jest jedno miejsce
w Podgórzu, gdzie przed kilko­
ma laty wyrosła cała kolonia

nielegalnie postawionych gara­
ży. Mowa o najbliższej okolicy

Takie zbiorowe garaże buduje się w Anglii...

osiedla Podwawelskiego. W 1 .974
roku zbudowano tutaj 12 niele­
galnych garaży. Obecnie znajdu­
je się ich już 115. Władze będą
z całą konsekwencją walczyły
z tą samowolą. Dokonana zosta­
nie rozbiórka tychże boksów.
Nie można się przecież zgodzić
na uprawianie przez niektórych
„samochodziarzy” polityki fak­
tów dokonanych.

'

. :

J. FRENKEL, A. GŁUS,
E. WOJTOWICZ
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Prąd z kosmosu

Kiedy koniec

energetycznych kłopotów ?
Energetyczne kłopoty świata będzie można rozwiązać. Nie

na Ziemi jednak, a w... kosmosie. Do takiej konkluzji pro­
wadzą wywody zwolenników budowania ogromnych elek­
trowni w przestrzeni kosmicznej, skąd energia przesyłana
byłaby na powierzchnię naszego globu. Równie śmiałe jak te

wypowiedzi są również dotychczasowe i planowane przedsię­
wzięcia autorów i zwolenników koncepcji „nieziemskiej”
energetyki. Trzeba dodać, że mimo całej tej determinacji nie

pozbawieni są oni respektu dla głównego konkurenta ich
idei, jakim może się stać wykorzystanie syntezy termojądro­
wej. Z tym jednak, że mimo ogromnego wysiłku specjalistów'
z wielu krajów, ciągle jeszcze daleko do spodziewanych ko­
rzyści z „jądrowej fuzji”. Natomiast technologia, która po­
zwala wytwarzać prąd na orbicie i przesyłać go na Ziemię,
jest właściwie już znana i w. jakimś tam stopniu wypróbo­
wana. Oczywiście w mniejszej skali, ale jednak..

Interesujące rozważania i pro­
jekty przyszłych, kosmicznych
instalacji energetycznych przed­
stawiono ostatnio na kongresie
specjalistów zajmujących się
problemami wykorzystania prze­
strzeni okołoziemskiej. Przed­
stawił je m. in. Peter E. Glaser,
jeden z pierwszych, którzy za­
proponowali budowę elekt rowmi

w kosmosie. Idee te przedsta­
wiono już 10 lat temu. Od tam­
tego czasu sprawa nabrała pew­
nego rozmachu. Być może w

niezbyt odległej przyszłości,
prace nad energetycznymi sate­
litami (SPS) zyskają w USA

rangę programu „narodowego”,
tak jak w swoim czasie było to

z lądowaniem człowieka na

Księżycu.
A . więc obecnie przedmiotem

badań jest.instalacja o mocy 5

gigawatów. Za pomocą ogniw
fotoelektrycznych promieniowa­
nie słoneczne zamieniane było­
by na prąd. Energia ta w po­
staci fal elektromagnetycznych
transmitowana byłaby na Zie­
mię poprzez system anten. Póź­
niej mikrofale „zamieniono by”
na elektryczność i prąd przesyp
łano do odbiorców. Sprawność
systemu przesyłowego osiągnąć
może ponad 55 proc., a i to nie

jest kres możliwości. Zdaniem
P. Glasera powiększyć można tę
wartość do 70 proc. Mogłoby się
wydawać,' że łatwiejsze . jest
budowanie instalacji słonecznych
na powierzchni Ziemi. Po co te

dodatkowe kłopoty z przesyła­
niem, złożone problemy z budo­
wa obiektów w kosmosie itd.

Okazuje się jednak, że nie tędy,
droga W kosmosie promienio­
wanie słoneczne jest bardziej
dostępne, skuteczność działania
elektrowni kilka razy większa
i .wreszcie istnieje jeszcze jed- .

na korzyść łącząca się z tą loka­
lizacją— brak chmur. Konstruk­
cja w przestrzeni nie narażona

byłaby także na żadne prakty­
cznie uszkodzenia poza ewentu­
alnym, dość znikomym zresztą,
oddziaływaniem kosmicznego

Wrozważaniach
o źródłach

i metodach energetycz­
nych celowo „zgubiono”
tradycyjne środki i spo­
soby: elektrownie ciepl­

ne, wodne i nawet jądrowe oraz

instalacje o mniejszym znaczeniu
— wiatrowe, geotermiczne itp.
Rzecz dotyczy bowiem po pier­
wsze, dość jednak odległej przy­
szłości i po wtóre, obejmuje ca­
łościowe rozwiązanie problemu.
Teoretycznie kosmiczne elek­
trownie mogą pokryć całkowicie

zapotrzebowanie świata na ener­
gię elektryczną. Jedna taka jed­
nostka na orbicie, której pro­
jekty już są zaawansowane,

miałaby moc równą pięciu elek­
trowniom jądrowym.
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pyłu — mikrometeorytów. Pra­
cować może przez 30 do $00 lat.

Elektrownia
o mocy 5 gigą-

wątów miałaby rozmiary
10,4 km na 5,2 km; na jej

powierzchni umieszczono by
ogniwa krzemowe lub nowsze —

z arsenku galu. Antena „na­
dawcza” miałaby średnicę ok. 1
km — odbiorcza, na Ziemi, ok.

MO km. Są to dość szokujące wy­
miary jak na dzisiejszy stan te­
chniki; ale pamiętajmy: rzecz

dotyczy przyszłości... Mimo to

powierzchnia zajmowana na Zie­
mi przez instalację odbiorczą
byłaby 4 razy mniejsza niż ta

jakiej potrzeba na elektrownię
tradycyjną — cieplną — o po­
dobnej mocy. Poza tym anteny
mogą być montowane na lądzie
i także na wodach przybrzeż­
nych. Cały system urządzeń
SPS — to ok. 100 satelitów na

geostacjonarnej orbicie. Energię
z nich odbierałyby jedna lub
kilka stacji.

Podstawą do urzeczywistnienia
tej idei jest stworzenie odpo­
wiedniego systemu i środków

transportu części elektrowni na

orbitę. Zaczątkiem przyszłej
floty statków transportowych
może się stać wypróbowywany
obecnie prom kosmiczny. Statki

powinny mieć zdolność przewo­
żenia elementów o wadze od 200
do 500 ton. Łączenie’ tych części,
to zadanie m. in. dla robotów,
które budowałyby aluminiową
ramę SPS w kosmosie.

Widać
z tego zarysowującą

się technologię tworzenia
satelitów energetycznych.

Przed konstruktorami stoi jed­
nak jeszcze wiele problemów do

rozwiązania. Nie brakuje też

głosów krytycznych, a przeciw­
nicy idei przedstawiają kolejne
argumenty. Między innymi spec­
jaliści zajmujący się radioastro­
nomią twi&rdzą, że funkcjono­
wanie elektrowni kosmicznych
zakłócić może tok badań nad

poznawaniem Wszechświata i że
w ogóle, przesyłanie energii za­
kłócić może ziemską komunika­
cję radiową. W odpowiedzi na

to, zwolennicy postępowej ener­
getyki twierdzą, że pewne spra­
wy dotyczące potencjalnych za­
kłóceń dałoby-się. w wyniku
międzynarodowych wysiłków i

prozumień, załatwić. Jeż-eli cho­
dzi o astronomię — radioteles­
kopy można zbudować np. na

Księżycu i koszt tego przedsię­
wzięcia włączyć do kosztów
tworzenia systemu SPS. Trudno

powiedzieć czy odpowiedź ta

zadowala badaczy, w każdym
razie być może rzeczywiście po­
żytki' z satelitów energetycznych
byłyby w przyszłości tak duże,
że pokonanie licznych trudności

byłoby celowe, (zz)
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Zbiór „Puszkin i Mickie­
wicz w twórczości ro­
syjskich i polskich kom­

pozytorów” jest pierwszą
wspólną pracą wydawnictw
muzycznych Związku Ra­
dzieckiego i Polski.

„Zbiór ten, który my po­
święcamy 35. rocznicy odro­
dzenia Polski kieruje nas do
źródeł radziecko-polskich
związków kulturalnych a

mianowicie do- przyjaźni
wielkich poetów Rosji i Pol­
ski, którzy tak wiele zrobili
dla zbliżania naszych
jor,-” — powiedział w

mowie
agencji TAŚS
znany
przewodniczącego
Towarzystwa Przyjaźni Ra

dziecko-Polsklej. I. Bełzi
przypomniał także, że nie­
dawne w Moskwie wydam
jeszcze dwa zbiory muzyk
polskiej. Pierwszy, z nich

kra-
po wjedział w re-z-

z przedstawicielem
Igor Bełza,

muzykolog, zastępca
Zarządu

[fj

polskiej muzyki
i poświęcony został dawnym

polskim kompozytorom i

muzykom, drugi zaś zazna­
jamia miłośników muzyki z

utworami twórców współ­
czesnych — Grażyny Bacę-
wiczówny, Witolda Rudziń­
skiego, Tadeusza Bairda i

innych. Prócz tego dobiega
końca edycja dzieł zebra­
nych Karola Szymanowskie­
go.

Polska muzyka była czę­
sto wykonywana w Rosji w

XIX w. Jednak nigdy nie

zajmowała ona tyle miejsca
w programach koncertowych
w naszym kraju jak obecnie
— stwierdził 1. Bełza, jeden
z najwybitniejszych w ZSRR
znawców polskiej kultury
muzycznej. Nie ma ani je­
dnego wybitnego pianisty,
który nie miałby w swym

. repertuarze utworów Chopi-
. na. W czasie -minionego se­
zonu w Moskwie- wykonane
zostały wszystkie -utwory
fortepianowe Karola Szy­
manowskiego.

polskie
Nagrody państwowe, przyznawane co dwa lata, od dawna

stanowią wyraz najwyższego uznania dla twórców, którzy
swym wybitnym dorobkiem naukowym lub artystycznym
wzbogacili polską kulturę i wnieśli cenny w kład do osiągnięć
polskiej nauki, rozszerzając granice ludzkiego poznania.
Ostatnio przyznano te nargody w uh. r. Jednym z nagrodzo­
nych jest prof. MARIAN MIĘSOWICZ.

Prof. Marian Mięs
przewodniczącym
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Polski teatr otwarty

światowe
0

teatrze w Polsce Ludowej,
— jego narodzinach i dniu j
dzisiejszym, osiągnięciach

i problemach rozmawiamy ze

znanym reżyserem, aktorem i

teatrologiem prof. HENRY­
KIEM SZLETYNSKIM.

— Zacztiljmy od chwili

wspomnień. Powojenny
teatr odrodził się niemal ró­
wnocześnie z powstaniem
Polski Ludowej...

— Już w 1944 r. pod dyrekcją
Władysława Krąsnowieckiego
utworzono w Lublinie Teatr

Wojską Polskiego, który zaini­
cjował działalność przedstawie­
niem „Wesela”. Premierowy
spektakl odbył się w bardzo po­
dniosłej . uroczystej atmosferze.
Kiedy kurtyna poszła w górę
wielu widzów miało łzy w o-

czach. Aktorzy również ulegli
wzruszeniu i minęło kilkanaście
minut zanim ze sceny padły
pierwsze słowa narodowego
dramatu.

— Potem przez pewien
oza» stelioą teatralną kraju
była
- Po

Łódź...

powrocie' do kraju o-

siadł tam Leon Schiller, obej­
mując dyrekcję Teatru Wojska
Polskiego. „Krakowiacy i góra­
le”, „Celestyna”, „Burza” zrea­
lizowane wówczas przez tego
wybitnego reżysera stanowią do
dziś niedoścignione wzory. Ale
nie tylko w Łodzi odradzało się
życie teatralne. Władze PRL od
samego początku przykładały
dużą wagę do rozwoju kultury
i chociaż kraj był zniszczony
wojną, w całej Polsce otwiera­
no nowe sceny, reaktywowano
działalność teatrów przedwo­
jennych. Ponieważ w czasie o-

kupacji stan aktorstwa polskie­
go- zmniejszył się o blisko poło­
wę, sprawą pilną Stała się or­
ganizacja szkolnictwa artysty­
cznego. W 1916 roku w Lodzi

pdWołanó do. życia Państwową

prof. Ornsteina w Instytucie Fi­
zycznym w Utrechcie (Holan­
dia). W tym czasie interesuje się
zagadnieniami fizyki jądrowej,
a w szczególności metodami po­
miaru zjawisk jądrowych. Po

powrocie do kraju bierze udział
w przygotowaniach do polskie­
go eksperymentu z zakresu fi­
zyki wysokich energii (badania
efektów promieniowania kosmi­
cznego W związku z planowa­
nym załogowym lotem balono­
wym). Miał to być jednocześnie
rekord świata? zaplanowano o-

siągńięcie pułapu 30 km. Balon
niestety spłonął w czasie napeł­
niania go wodorem w Dolinie
Chochołowskiej. Przygotowania
do następnego lotu przerwał
wybuch II wojny światowej.

Jeszcze w 1939 roku prof.
Mięsowicz habilituje się w

Akademii Górniczej na pod­
stawie prac nad ciekłymi krysz­
tałami. Przychodzi wojna, a

potem okupacja. W tym czasie
Profesor prowadzi wykłady z

fizyki na ■wydziale lekarskim
tajnego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Oficjalnie pracuje jako,
nauczyciel w szkole górniczej.
Poświęca się studiowaniu fizyki
jądrowej. W jego domu odby­
wają się tajne seminaria, po­
święcone tym zagadnieniom. Pó
wyzwoleniu wraca do pracy w

Akademii Górniczej, gdzie w

1946 ró-ku mianowany zostaje
profesorem nadzwyczajnym, a

dwa lata później otrzymuje no-

ser

niż
tea-

dy-
Teatr

i Wyższą Szkołę Teatralną pod
I dyrekcją Leona Schillera.

— Takie były początki, *

dziś Polska jest mocar­
stwem teatralnym...

— Wydaje mi się, że jest to
określenie słuszne, zwłaszcza
jeżeli porówna się współczesny
polski teatr z przedwojennym.
Wys.tarczy .chociażby przypo­
mnieć pewne dane statystyczne.
Przed rokiem 1939 w najpomy­
ślniejszych dla Melpomeny
zonach działało nie. więcej
trzydzieści kilka placówek
tralnych, dziś jest ich 65,
sponujących 87 scenami,
stał się powszechnie dostępny,
ma wielomilionową i — co go­
dne podkreślenia — coraz bar­
dziej wyrobioną i świadomą
widownię.

Trudno byłoby pokusić s-ię o

całościową ocenę poziomu arty­
stycznego współczesnej polskiej
sceny. Są teatry lepsze i gorsze,
przedstawienia znakomite i
mniej udane, twórcy wybitni i

przeciętni, ale przecież w okro-
sie 35-lecia na kartach historii

naszego teatru zapisanych zo­
stało wiele interesujących, wa­
żnych wydarzeń i zjawisk tea­
tralnych.

— Dzięki opiece państwa
ludzie teatru zyskali korzy­
stne warunki do rozwijania
pracy twórczej...

— Przed wojną placówki tea­
tralne mogły liczyć na bardzo
nikle dotacje państwowe, co

rzutowało w dużej mierze także
i na artystyczny kształt na­
szych scen. Nieliczne teatry
mogły sobie pozwolić na ekspe­
rymenty twórcze. Czasami nie­
powodzenie jednego spektaklu
decydowało o tym, że teatr

plajtował. Wielu aktorów nie
miało angażu, wielu pracowało

w ciągłym*1 zagrożrmil' jego’ u-

tratą. Ceny biletów były sto­
sunkowo wysokie. Największym
wzięciem cieszyły się w zwią-

ięsowicz jest
i krakow-

skiego oddziału PAN, kieru­
je zakładem fizyki wysokich
energii w Instytucie Fizyki Jąd­
rowej — resortowej placówce
Ministerstwa Energetyki i Ener-

gi Atomowej, jest posłem na

sejm PRL.
Urodził się 21 listopada 1907

roku we Lwowie. Studia w

Uniwersytecie Jagiellońskim u-

kończył w 1930 roku. Jest pier­
wszym magistrem fizyki, jaki
opuścił tę uczelnię. W następ­
nym roku rozpoczyna pracę ja­
ko asystent w kierowanej przez
prof. Mieczysława Jeżewskiego,
katedrze fizyki Akademii Gór­
niczej w Krakowie. W 1932 ro­
ku doktoryzuje się U prof. Kon­
stantego Zakrzewskiego w Uni­
wersytecie Jagiellońskim roz­
prawą na temat bardzo krótkich
fal elektromagnetycznych. W la­
tach 1934—1938 zajmuje się bada­
niami ciekłych kryształów. Od­
krywa tzw. anizotropię lepkoś-
,ei ciekłych kryształów, czyli
zależność tejże lepkości ód kie­
runku obserwacji w polu mag­
netycznym. W owrych latach by­
ła to ciekawostka naukowa na­
leżąca do badań podstawowych
w fizyce; cbecnie zjawisko to

gpajduje liczne zastosowanie.
Wykorzystane jest w licznych
wskaźnikach m. in. zegarków
elektronicznych i kalkulatorów.

W latach 1936—1937 próf. Mię­
sowicz przebywa r.a stypendium
fuńduszy kultury nArAdoWej n

p romieniowaii ieminaeję na profesora zwyczajne­
go*

Za cel badań i pracy nauko­
wej Profesor stawia sobie doś­
cignięcie światowego poziomu w

fizyce jądrowej za pomocą ba­
dań, które nie wymagały spo­
rych nakładów finansowych.
Takimi badaniami były prace
nad promieniowaniem kosmicz­
nym. Aparaturę do eksperymen­
tów budowano własnymi siłami
w warsztatach Akademii. Wtedy
właśnie wraz z małą grupą
współpracowników w niedłu­
gim czasie Profesor opracowuje
własną konstrukcję i technolo­
gię produkcji wielkich liczni­
ków Geigera-Muellera. Kon­
strukcja okazała się bardzo uda­
na, o czym świadczy fakt, że
w późniejszych latach liczniki
były szero-ko stosowane na Węg­
rzech, w Czechosłowacji, Buł­
garii. Przy okazji badań nad
promieniowaniem kosmicznym
otworzyło się nowe pole zainte­
resowań fizyką jądrową, a mia­
nowicie — jej praktycznego za­
stosowania. Podczas badań pro­
wadzonych na terenie Kopalni
Soli w Wieliczce przypadkowo
wyłoniła się możliwość prakty­
cznego zastosowania fizyki jąd­
rowej w tzw. profilowaniu o-

tworów wiertniczych. . Metoda
ta znajduje dziś zastosowanie
na całym świecie.

W zakładzie prof. M. Mięso-
wicza doszło do specyficz­
nej symbiozy badań pod­

stawowych fizyki jądrowej i jej
zastosowań. Żartowano nawet,
że prof, Mięsowicz stosuje pro­
mienie kosmiczne na AGH do.
badań... geologicznych. Są to la­
ta 1949—1955. Pod koniec tego
okresu Profesor rozpoczyna ba­
dania n«rl oddziaływaniem. czą­
stek wysokich energii, których

zku z tym najtańsze miejsca,
na galerii. Parter na ogół świe­
cił pustkami. Dziś' na pójście do
teatru praktycznie stać każde­
go.

— Do szerokiej populary­
zacji sztuki teatralnej przy­
czyniła się także telewizja...

— Tak. Telewizyjny teatr za­
prasza do współpracy wielu wy­
bitnych aktorów, reżyserów, sce­
nografów. Dzięki temu nawet w

najmniejszych miasteczkach, i
wsiach widzowie oglądają przed­
stawienia, których nie powsty­
dziłby się żaden dobry teatr.
Możliwość występowania w te­
lewizji jest też atrakcyjna dla
twórców, przynosi im popular­
ność, jakiej nie miał żaden z

wielkich aktorów przedwojen­
nych.

— Mówi się, że polski teatr

jest otwarty na nowe zjawi­
ska i tendencje w

światowym, stara

tować widzom

wszechstronny
dramaturgiczny...

— Chociaż co jakiś

teatrze

się prezen-
bogaty,

repertuar

czas slyągy.
się glosy niezadowolonych kry­
tyków, którzy raz chcieliby o-

glądać na naszej scenie więcej
(stworów klasycznych. raz

współczesnych, raz rodzimych,
raz obcych, to kiedy przejrzymy
repertuar teatrów z okresu ca­
łego 35-lecia stwierdzimy, że pol-
scy widzowie nie powinni na­
rzekać na brak urozmaicenia.

Co do eksperymentów arty­
stycznych podejmowanych przez
takich twórców jak Tadeusz
Kantor czy Jerzy Grotowski wo­
łałbym wstrzymać się z ocena.

Poczekajmy jeszcze kilka lat. W

każdym razie dobrze, że w na­
szym teatrze odbywają się cią­
gle poszukiwania nowych dróg.
'•Tak '

nas 'poiicża hóstoria" sztuki,
czasami ziarno '

wydaje piór. do­
piero po pewnym ćząsie.

Notowała*
MAŁGORZATA UNGER

zrodłent
kosmiczne.

W 1955 roku
we możliwości

skiej fizyki

Z

otworzyły się no-

dla rozwoju pol-
jądrowej. Stało się

to za sprawą powstania dwóch
dużych ośrodków naukowych:
w Świerku pod Warszawą — z

reaktorem jądrowym i w Kra­
kowie — z cyklotronem. Prof.
Mięsowicz organizuje wtedy
Oddział Krakowski Zakładu
Wysokich Energii Instytutu-Ba­
dań Jądrowych. Zaczyna się o-

kres wielkich przedsięwzięć
międzynarodowych w fizyce
wysokich energii. Bierze w nich
również udział zakład prof. Mię-
sowicza — najpierw przez bada­
nia metodą emulsji fotograficz­
nych, następnie komór pęcherzy­
kowych i w końcu detektorów
bezfilmowych. Badania te pro­
wadzone są do chwili obecnej,
we współpracy z prawie Wszys­
tkimi liczącymi się laboratoria­
mi na święcie.

Z licznych podróży zagranicz­
nych Profesor zawsze przywozi
przeźrocza. Jego prywatnym
hobby jest bowiem zbieranie
slajdów, na których sam utrwa­
la obrazy z muzeów i galerii.
Prawie z całego świata. Kiedyś
taką pasją były górskie węd­
rówki, jednak liczne obowiązki
nie pozwalają mu już dzisiaj na

czynne uprawianie turystyki,
choć umiłowanie gór pozostało
mu do dzisiaj.

tylko
władz

Nigdy nie jest dosyć przypo­
minania pewnych rzeczy —

mawia Profesor do swoich
studentów i współpracowników.
Rzetelna wiedza musi być często
powtarzana — Na potwierdze­
nie cytuje Boya: najgorsze na­
wet wyrazy powtarzać po kilka

razy.
ZBIGNIEW KRZYSZTTNIAK

Kiedy 3 lata Jemu przygotowywano się do uroczystości od­
słonięcia zrekonstruowanego Pomnika Grunwaldzkiego w

Krakowie, a komitet organizacyjny gromadził pamiątki
związane z jego historią — nieznany ofiarodawca nadesłał po­
żółkły blankiet telegramu, adresowanego do uczestników kra­
kowskiego zgromadzenia 15 lipca 1910 roku: „My Polacy, zgro­
madzeni tu na polach Grunwaldu jesteśmy z wami, Polacy
z Krakowa, może kiedyś będziemy mogli być razem...” Tele­
gram wędrował pod Wawel przez Szwajcarię. Najkrótszą dro­
gę przecinały granice rozbiorów. Dziś możemy już być razem
— ale i wtedy i teraz pola grunwaldzkie były symbolem naszej
wielkości, jedności i przetrwania. Pomniki zaczęli tutaj budo­
wać Niemcy, widząc w tych polach symbol „słowiańskiego
niebezpieczeństwa” i odwiecznej potrzeby „drang nacht osten”.
Składano kwiatki pod mauzoleum'i-Imd&ńbńrga PL miejscem
śmierci wielkiego mistrza zakonu krzyżackiego. Z pompą i .pa­
radą przewieziono do Malborką wiszące na Wawęlu, zdobyte
przez wojska Jagiełły chorągwie krzyżackie. Działo się to w

roku 1940 — na 5 lat przed ponownym powrotem Grunwaldu
do prawowitych właścicieli.

Zaraz po zakończeniu działań wojennych W miejscu słynnej
bitwy pojawiły się obeliski, pod którymi kwiaty zaczęły skła­
dać polskie ręce. Były to ręce żołnierzy i harcerzy, którzy
pierwsi zaopiekowali się Grunwaldem. W 1960 roku odsłonię­
to — w 550. rocznicę bitwy — Wielki pomnik, mauzoleum i ka­
mienną panoramę, obrazującą ruchy wojsk. Równo 19 lat od
tego momentu odbyło się w grunwaldzkim mauzoleum inau­
guracyjne posiedzenie społecznego komitetu zagospodarowania
pól i tras grunwaldzkich. Rozpoczęła je wizja lokalna na polu
wielkiej bitwy.

Wszystkie miejsca królewskich i książęcych postojów
upamiętnione zostaną elementami rzeźbiarskimi, uzu­
pełnionym; informacją — powiedział na spotkaniu

społecznego komitetu zagospodarowania pól — generalny kon­
serwator zabytków PRL, prof. Wiktor Zin. — Prócz tego w

promieniu 60 km od pola bitwy ustawionych zostanie 50 zna­
ków i tablic informacyjnych. Nowe muzeum i obiekty towa­
rzyszące otrzymają kształt nawiązujący do kształtów dawnych
namiotów rycerskich; ten styl dominować będzie również
w architekturze zajazdów i moteli. Panorama bitwy będzie
absolutnym novym: odtworzymy ją za pomocą naturalnych
barw krzewów i drzew. Inne oznaczać będą stanowiska pol­
skie, inne litewskie, jeszcze inne — krzyżackie. Myślimy
o świetle i dźwięku. Turysta stojący na najwyższym grunwal­
dzkim wzgórzu będzie miał przed sobą kilka kilometrów prze­
strzeni, ną których jak na dłoni, niewiele tylko posługując
się wyobraźnią, zobaczy grunwaldzką victorię. Pomoże mu

w tym fakt, że rzeźba terenu została w zasadzie nie zrmenicna
od 15 lipca 1410 roku. Większe przekształcenia nastąpiły na­
tomiast w stosunkach wodnych' j w szacie leśnej. Stwierdzono
to na podstawie dokładnych badań wykonywanych z pokładu
helikoptera wojsk lotniczych — ogromną pomocą służyli tu

fachowcy z Wojskowej Akademii Technicznej. Ustalono, że
w okolicy Stębarku i Zybułtowa znajdowały się potężne grzę­
zawiska, w których znalazło śmierć wielu „oofajacvcb się pod
straszliwą nawałą niemiecką” Litwinów i Rusinów księcia
Witolda. Planuje się przeprowadzenie w tym rejonie dokła­
dnych badań archeologicznych, takie same badania rozpoczną
się pod Grunwaldem w miejscu, na które wojska koronne ze­
pchnęły armię krzyżacką.

Program kompleksowych badań archeologicznych przewi­
duje dotarcie do tych mogił sprzed 6 prawie wieków. Ba­
dania te powinny stać się wprost bezcennym materiałem

badawczym, a przy okazji mogę zdradzić panu tajemnicę, iż

jako generalny konserwa' r PRL noszę .się z zamiarem do­
kładnego zbadania — po raz pierwszy w dziejach — grobowca
króla Władysława Jagiełły na Wawelu. Zależy to nie
ode mnie, ale sądzę, że projekt ten — przy akceptacji
kościelnych — uda się sfinalizować.

Autorz.y nowej koncepcji zagospodarowania pól i tras
waldzkich patrzą na wydarzenie z 15 lipca 1410 roku szeroko:
nie tylko pola, nie tylko* nowe muzeum. Chcą powiązać w

jedną logiczną i historyczną całość fakt grunwaldzkiej victo-
rii ze zwycięstwem berlińskim, z majem 1945. Chcą, b» pola
stały się jednym wielkim teatrem historii. by miejsce
naszej polskiej, słowiańskiej, naródewęj sławy i chwały przy­
pominało, uczyło, krzepiło i ostrzegało.

grun-

LEŚRFK MAZAN
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XIV-wieczny Orzeł Piastowski
z Łobzowa

znajduje się na Wawelu
✓/

nie spotkamy.
Kazimierzow-
w Łobzowie

stano-

idziałęm tam (na
zamku, w Łobzowie),
u> murze orla pol­
skiego wykutego tu

kamieniu, a około

niego napis literami gotyckimi,
lecz więcej nad „Anno Dom,
MCCCŁVII’’ wyczytać nie mo­
głem"... pisał w 1778 roku pod­
różnik William Coxe. Zabytek
ten później — jak podaje Am­
broży Grabowski — znalazł się
na ścianie Domku Gotyckiego
w Puławach umieszczony tam

przez księżnę Izabellę Czarto­
ryską, by w końcu zniknąć, jak
się wydawało, bezpowrotnie. Li­
czni autorzy cytowali później
jedynie wspomniane wyżej in­
formacje.

Prowadzone przeze mnie po­
szukiwania na miejscu w Puła­
wach prowadziły' na zupełnie
błędny trop. Orzeł rzeczywiście
był w Puławach, o czym świad­
czy ,,Poczet pamiątek zachowa­
nych w Domku Gotyckim”
,(W-wa 1828), lecz później, za­
pewne w drugiej połowie ubie-

. głego wieku powrócił do Kra-

. kowa na Wawel! Fakt - znale­
zienia (przez autora notatki)
gotyckiej rzeźby z najstarszego
murowanego fortalicjum z Łob­
zowa trudno nazwać odkry­
ciem. Oglądało go przecież co­
dziennie wielu ludzi przez 100
lat. Jest to jedynie przykład je­
szcze jednej zagadki

'

Krakowa,
która mogła tkwić jedynie w

autentycznej strukturze nasze­
go, stołecznego miasta. Istnie­
je obawa, że po współczesnych,
gruntownych działaniach re­
montowych podobnych zagadek

parehy
każdej

jak po-
przyło-

Kopca
wawel-

ta wyznaczy
miejsce gotyc-

Czyżby to

cy), że miała na głowie
i królowi donieśli”. W

bajce jest część prawdy
wiada przysłowie. Gdy
żymy celownik z tzw.

Esterki w kierunku na

skie wieże, linia

nam dokładnie

kiego fortalicjum...
była potwierdzona legendą śre­
dniowieczna oś kompozycyjna
założenia ogrodowego? Tezę tę
podtrzymują także odnalezione
ostatnio przez autora późniejsze
rozplanowania ogrodów kró­
lewskich.

Sprzed 612 laty, z czasów

wspaniąłej, polskiej przeszłości
pocjiodzi jedyna w swoim rodza-

-ju pamiątka, dziś narażona na

zniszczenie przez jadowite po­
wietrze XX wieku. Orzeł z Łob­
zowa!

i komputera
W Fabryce Kabli „Załom”

w Szczecinie maszyna cyfro­
wa „Odra” wykorzystywana
jest w chwilach tzw. luzów

produkcyjnych do określania

samopoczucia i możliwości

produkcyjnych członków za­
łogi. Na podstawie odpowie­
dnio zaprogramowanych da­
nych komputer, podaje rytm
sprawności psychicznej, fi­
zycznej i intelektualnej, co

pozwala na ułożenie tzw.

biokarty. • Baję; to odpowie­
dnie wskazówki, w jakich
okresach pracownik powi­
nien albo uzbroić się w od­
wagę i cierpliwość, albo^.—

jeśli zapowiada się dzień du­
żej sprawności, zaplanować
do wykonania zadania szcze­
gólnie trudne i ambitne.

Jak wynika z dotychcza­
sowych doświadczeń, „wróż­
by” z komputera sprawdzają
się. Analiza biokart pracow­
ników, którzy ulegli w okre­
ślonych dniach wypadkom
potwierdziła, iż były to dni

obniżonej sprawności. „Wróż­
by” z komputera mogą zna­
leźć także zastosowanie w

transporcie zakładowym (i
chyba nie tylko) —. w dniach

mniejszej sprawności kie­
rowcy powinni być oddelego­
wani do obsługi linii o

mniejszym natężeniu ruchu.

Właś-

Rokiczańskiej dało

poprzedniej żonie

ostateczny powód do

męża. O dalsz.yph.
Krystyny (Rokiczań-

ty Krakowie już
Jak wyglądało

skie fortalicjum
ozdobione godłem króla,
wiącym jednocześnie herb Zie­
mi Krakowskiej i Królestwa

Polskiego? Niestety, przekazy
źródłowe są tu b. skromne. Wy­
daja się, że średniowieczną
„wieżę z pałacem” będzie moż­
na odtworzyć jedynie na pod­
stawie rozpoczętych już badań

w terenie.

Ciekawe,
że pomimo pięciu

gruntownych przebudów
całego zespołu królewskiej

rezydencji, — i naszym. zwycza­
jem — znacznego jej powięk­
szenia przez znakomitych archi­
tektów, w okresie z górą pól
tysiąca lat, najsilniej w naro­
dowej pamięci zachował się
Łobzów z czasów Kazimierza

Wielkiego. Prawdy i legendy o

żyjących tu kobietach Rokicza-
nie i Esterce, .Wilhelmie — nie­
doszłym mężu, królowej Jadwi­
gi przysłoniły wspaniałą rozbu­
dowę z czasów Batorego, Anny
Jagiellonki czy Jana III.

„Kazimierz (...) sprowadził
sobie Z Pragi dzietoicę szlachet­
nego rodu, pięknej urody. Ro-

kiczanę i połączył się -z nia. skło­
niwszy opata tynieckiego do da­
nia ślubu w przebraniu biskupa
krakowskiego; nie chciala bo­
wiem Czeszka oddać się królo­
wi inaczej, jak tylko przez za­
ślubiny, a owego opata tyniec­
kiego uważała za biskupa kra­
kowskiego’’. Ślub W’g Długosza
miał się odbyć w 1336 r.

nie pojęcie
Adelajdzie,
Kazimierza

opuszczenia
losach

- sloięj) ŻEÓtjłą, piilpz^,., fDłpgosz pi-
,:sze, że wnet po ślubie „z powo­
du wstrętnej choroby usunięta
została przez nałożnicę Żydów­
kę Esterę"... Zmarła przed
8 V 1364, w którym to dn.iu na­
trafić możr.a na pierwszy ślad
usiłowań Kazimierza III o za­
warcie małżeństwa z Jadwigą
Głogowską.

„Na końcu łobzowskiego o-

grodu stało kilka chat wieśnia­
czych do muru jego przycze­
pionych, Kazimierz wyjechał do

Krakowa, a Rokiczana chcąc
ogród powiększyć i odsłonić, wi­
dok z okien pałacowych, wyda­
ła rozkaz aby je zniesiono.
Chciala ona poćobno tuynagro­
dzić właścicieli zburzonych
chat i zajętych pól, lecz kawał­
kiem ziemi prawie piaszczystej
i niezdatnej do uprawy". Wte­
dy wójt Brózda wniósł skargę
do króla, a ten oburzony po­
stępkiem Pani, miał ją wyda­
lić od siebie. Legenda ta prze­
szła z podania ludowego do pi­
śmiennictwa.

Konstanty
Majeranowski na­

pisał 3-aktową operę „Ka­
zimierz Wielki i Brózda

czyli Król Chłopków” (Kraków
1322), a Józef Korzeniowski
utwór „Rokiczana. drama liry­
czna w 3 aktach do muzyki Sta­
nisława Moniuszki”

1859). Marcin Bielski za powód
wzgardzenia Rokiczany
Kazimierza podaje to, że pomi­
mo „cudnej urody, była głowy
niezdrowej". Naruszewicz po-,
wtórzył to samo w sposób
mniej delikatny: „Wypatrzyli
ją chłopięta komorni (pókojow-

(W-wal

przez

Spójrz, proszę na te o-

gromne tłumy — pisał
Seneka, poeta, filozof
i mówca — którym

był ktoś taki jak Tomasz III

Bo
Gdowa jechałam w ciem­

no, bez adresu, znałam je­
dynie nazwisko: Tomasz

Buda. Pierwszy zapytany prze­
chodzień wskazał mi dom. .Bu­
dę zna cały Gdów” — iodał.
Tomasz Buda należy do takich

ludzi, od których trudno oder­
wać słuch. Chciałoby się, aby

. kaj$y,..gp poznał. . Bardzo to

trudne, za pośrednictwem kart­
ki papieru. Zapisałam cały bru­
lion, zanim naprowadziłam roz­
mowę na temat, który mnie tu

sprowadził. A sprowadziła mnie

informacja mgr W Figi, sekre­
tarza Komitetu Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa: „Gdy-
by w każdej miejscowości był
kłos taki, jak Tomasz Buda, to

nie uronilibyśmy niczego z his­
torii, byłby upamiętniony każ­
dy bohater.”

T. Buda, zna Gdów na wylot i

jak nikt ir.ny zna jego historię.
A nie jest gdowianinem. Pocho­
dzi z Bronowie. Sąsiadował i

przyjaźnił się z bohaterami

„Wesela” Wyspiańskiego. - Opo­
wiada o nich tak, jakby wczoraj
z tego wesela wrócił.

Frżepadał.em za czytaniem,
choć matka pędziła do roboty,
„Co ci z tego czytania przyj­
dzie?”. Jako dziecko czytałem
„Marzycieli” Miłkowskiego o

tragedii gdowskiej.
Historia ta pochłonęła T. Bu­

dę. Lata całe szperał, czytał
korespondował. — Profesor Kle­
mensiewicz pisał do mnie: „Pa­
nie Kolego”. Ówczesny dyrek­
tor Muzeum Historycznego w

Krakowie doc. J. Dobrzycki bar­
dzo mi pomagał, ułatwił mi

dostęp do Archiwum Akt Daw­
nych Ziemi Krakowskiej. Jedy­
ny ślad, jaki po tamtych zdarze­
niach został to teki Ambrożego
Grabowskiego. Wspaniałe lito­
grafie.

Z tych dokumentów, z ust­
nych przekazów mieszkańców

odtworzył T. Buda gdowską tra­

gedię z 26 lutego 1846 reku.

Opowiada o tym tak, jakby był
świadkiem zdarzeń, jakby oso­
biście znał tych 154 młodych
chłopców, poległych w brato­
bójczej rzezi, podsycanej pod­
stępnie przez Austriaków'. Zwło­
ki powstańców wrzucono do 2

dołów na pastwisku obok cmen­
tarza. posypano -wapnem i grób

. zrównano z ziemią, żeby zatrzeć'

wszelki ślad. Dopiero w 1905 r.

proboszcz J. Smółka użył wy­
biegu: powiększył cmentarz.

obejmując murem mogiłę now-

stańczą Patriotyczni gdowiąnie
własnymi rękami usypali na

niej wysoki kopiec. Echo tego
czynu poniosło się w Polskę,
docierając do rodzin poległych,
ze składek zbudowano na szczy­
cie kopca pomnik- z piaskowca.
Zdobyłem — kontynuuje T. Bu­
da — nigdzie chyba nie publiko­
waną fotografię z tłumnej uro­
czystości odsłonięcia pomnika w

60-lecie tragedii. Osobiście włą­
czyłem «ię w tę historię w 1921
r gdy znalazłem się w Gdo­
wie. Jak dziś pamiętam pochód
w rocznicę Konstytucji z 1791
r. Z wieńcem z czerwonych gło­
gów, który wiła Eleonora Kur-
sianka. podbijając tym moje
żołnierskie serce. Potem została

moją żoną.
T. Buda — w 100-lecie Pow­

stania Styczniowego — wywal­
czył upamiętniaja.cy nagrobek
dla powstańca spoczywającego
na gdowskim cmentarzu — Sta­
nisława Nałęcz-Grzesickiego..

Każde zdanie opowieści „za­
pędza" nas w kolejną historię.
— Q tu, pod tym stołem, przy
którym siedzimy, tyle że wtedy
nie było ceraty, ale taka firan­
ka na około, miałem schowek na

gazetki w czasie okupacji. Mog­
łem nadal pracować, ale poszed­
łem na rentę inwalidzką. Stwo­
rzyliśmy „piątkę”. Zorganizo-

. wał ją Antoni Węgrzyn, dowód­
ca oddziału „Pościg”. Zarośla

koło powstańczej mogiły były
najczęstszym miejscem naszych
spotkań. Na cmentarzu przyby­
ła świeża mogiła już 6 IX 1.935 r

Spoczęły w niej zwłoki rozstrze­
lanych przez Niemców w /rą­
czycach 13 osób — żołnierzy
polskich i mieszkańców, którzy
ich ukrywali. - Prźez wszystkie
jata'okupacji ludzie We Wszyst­
kich Świętych zostawiali na tej
mogile czerwone wieńce, plecio­
ne przez zręczyckie dziewczęta
i biało-czerwone szarfy dobrze

widoczne z szosy pełnej niemiec­
kich pojazdów. Ale Niemcy nie

poważyli się wejść na cmentarz

i zniszczyć ich. Szarfy robiła

moja żona, a ja je nocą przemy­
całem’ na cmentarz. A jaki pięk­
ny głogowy wieniec uwiła bo­
haterom w Zaduszki 1945 roku
Zosia Pluskotowa: 25-krotne po­
większenie Krzyża Walecznych.

— Wielu przyjaciół, którzy z

sercem s.ę tvm sprawćm po­
święcali już niestety, odeszło.
Od 15 lat nie żyje moja zona.

Cóż to była za kobieta! I wspa­
niały przyjaciel To właśnie ona

— objaśnia T. Buda widząc, że

mój wzrok zatrzymuje się ciąg­
le na stojącej na stolę fotogra­
fii .wyjątkowo pięknej kobiety.
Nód łóżkiem gospodarza

’ po­
większenie tego samego zdjęcia.
Obok — zaścielone w dniu po­
grzebu łóżko małżonki przybra­
ne wieńcem z białych jaśminów.
— Co roku go odświeżam.

T. Buda ż.yje sam, ale

przyjdzie Wam do głowy
znając go, pomyśleć, że nęka go
samotność. Czyta, pisze.. Oder­
wałam go od listu do wnuka z

gratulacjami za znakomicie zda­
ny egzamin. Zachował świetną
pamięć. Ani razu nie sięgnął do

swego — obszernego archiwum,
(Dokończenie na st

nie

Odsłonięcie pomniki wsnieńoneco w 6(1 roeznicę bratobójczej rzezi w Gdowie 2* lutego 1M6

Tomasz Buda z Gdowa. 7, górą pół wieku — z pasją, bezintere­
sownie — zajmuje się mogiłami bohaterskich Polaków. Na zdj.:

na gdewskim cmentarzu pokazuje mogiły bohaterów.
Fot. W. BIERON

ledwie wystarczają
dachy wielkiego miasta Więk­
sza część tych tłumów pozba­
wiona jest ojczyzny. Zgroma­
dziły się one tutaj ze swoich

miast i kolonii, słowem z ca­
łego świata (...). Niektórych
sprowadziła tu przyjaźń, in­
nych pragnienie działania znaj­
dujące w Rzymie rozległe pole
dla okazania cnoty. Jedni przy­
nieśli na sprzedaż swoją urodę,
inni swoją wymowę. Wszelkie­
go rodzaju ludzie zeszli się do

miasta, które . wysoko ceni za­
równo cnoty, jak i występki.

W tym mieście żył i mądrze
rządził Ty.beriusz Klaudiusz
. Neron, który pod skróconym
imieniem Klaudiusza jest bo­
haterem kończącego się właśnie
.serialu telewizyjnego. Poznali-

■śmy losy czterech cesarzy i ich

otoczenia, mechanizmy polity­
czne i obyczajowość dworu.
Trzeba przyznać — obraz krwa­
wy. Ale to przecież tylko ma­
ły fragment życia cesarstwa,
olbrzymiego organizmu społe­
cznego, sprawnie działającego i

Organizującego życie milionów

ludzi.
Jacy byli ci Rzymianie i ja­

ki wkład wnieśli w rozwój
ludzkości, wiedzy o człowieku
i społeczeństwie? Przeważa opi­
nia, iż byli wielcy jako wład­
cy i administratorzy, stworzyli
też systematyczne prawo. W

filozofii jednak byli tylko ucz­
niami i naśladowcami Greków.
Jest w tym stwierdzeniu wiele

prawdy. Umysłowość rzymska
miała prawniczy i bardzo prak­
tyczny charakter przez co mniej
podatna była na społeczną re­
fleksję i filozoficzną spekula­
cję.

Nie zapominajmy, że cesar­
stwo w tym okresie było ogrom­
nym tworem państwowym. O -

śbejmowało .ąięjuie wokół Morza

Śródziemnego na rozległym ob­
szarze: od Azji Mniejszej i

Północnej Afryki po Brytanię
i od Hiszpanii po Budapeszt.
■ Aby taki wielonarodowy ko­
los państwowy mógł sprawnie
funkcjonować musiały istnieć

odpowiednie przepisy normują­
ce prawa i obowiązki jego mie-
■szkańeów — do dziś studenci

uczą się prawa rzymskiego.

Państwo potrzebuje urzędni­
ków i działaczy .— wzór

osobowy Rzymianina różnił

się zdecydowanie od greckiego.
Grecy rozwijali się wszech­
stronnie, Rzymiślriie — kierun­
kowo. Uczyli, się retoryki —

ładnego ąle i skutecznego (!)
przemawiania, prawa, historii i

greki — by lepiej podołać ad­
ministracyjnym i politycznym
obowiązkom. Nie przywiązy­
wano więc większej wagi do
rozważań społeczno-filozóficz-
nych, chociaż działał w tym o-

kresię cesarstwa historyk Poli-

biusz, filozof-poeta Lukrecjusz,
pisarz polityczny Cyceron, Se­
neka.

Olbrzymie przestrzenie pań­
stwa wymagają odpowiedniej
sieci komunikacyjnej — stwo­
rzono taką. Każde miasto mia­
ło połączenie z głównymi trak­
tami a te prowadziły wprost do

Rzymu Kurierzy przebywali
dziennie 50 mil. Morze Śród­
ziemne pocięte było siatką sta­
łych tras statków pocztowych i

towarowych. Rozwijał się han­
del i przemysł, rosły miasta.

Nigdy — pisze historyk, Ro-

stovtzeff — nawet, w XIX wie­
ku ludzie nie żyli pośród tak

pięknych gmachów i pomników,
jak podczas dwóch pierwszych
stuleci Cesarstwa Rzymskiego.

Jeśli było tak dobrze, to dla­
czego skończyło się tak źle?
— 'można zapytać, mając w

pamięci koniec Cesarstwa. I za.

psychologiem społecznym G.
II. Meadem można odpowie­
dzieć: Cesarstwo Rzymskie
rozpadło się głównie dlatego,
że jego cala struktura ekono­
miczna opierała się na pracy
niewolniczej. Lecz ?■ admini­
stracyjnego i prawnego punktu
widzenia jego organizacja była
uniwersalna i tąk jak filozofia

grecka tak i prawo rzymskie
dotrwały aż do naszych czasów.

MARIAN NOWY
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rocz.ątck roku szkolnego
jest zawsze dużym wydarze­
niem w życiu każdej rodzi­
ny, w skład której wchodzą
dzieci uczęszczające do róż­
nego typu placówek oświa­
towych. Temperatura prze­
żyć emocjonalnych rodziców

jest szczególnie wysoka
wówczas, gdy najstarsza (luh
jedyna) latorośl ma po raz

- pierwszy przekroczyć próg
szkoły podstawowej. O zao­
patrzeniu przyszłego pierw­
szoklasisty we wszystko, co

do szkoły będzie mu potrzeb­
ne, myśli już teraz niejedna
matka i niejeden ojciec, bo
czas szybko płynie, dzień 20

sierpnia nie tak znów odle­
gły.

Tylko, o jakie wyposaże­
nie dziecka zadbać, by z jed­
nej strony uniknąć później
wędrówek po kiermaszach i

zatłoczonych sklepach, z dru­
giej zaś — by nie dokonać

przedwczesnych fałszywych
zakupów? — Z prośbą o kil­
ka praktycznych rad prze­
znaczonych dla niedoświad­
czonych
względzie
liśmy się
ratoriism
wania w

’ Ludwika Góry, który powie­
dział:

— Nie należy spieszyć się
z kupnem dziewczęcego wzgl.
chłopięcego chałacika, gdyż
najczęściej, dopiero po roz­
poczęciu nauki, pierwszokla­
siści ustalają wspólnie z wy­
chowawcą kolor stroju o-

chronnego, który w danej
klasie będzie wszystkich o-

jeszcze w tym
rodziców, zwróci-

do wizytatora Ku-

Óświaty i Wycho-
Krakowie — mgr

Będą lepiej
smakowały

iSpodziewaćie się gości
postanowiliście podać na stół

do zjedzenia? Pamiętaj­
że dla oka i podniebie-

najprostsze nawet po-tra-
staną się bardziej atrak-

jeśli zestawicie je z

coś

cie,
nia

wy

cyjne, .

sobą na talerzu biorąc pod
uwagę nie tylko względy
smakowe ale również kolo­
rystyczne.

I tak np. ćwiartki pomido­
ra będą znakomicie współ­
grać z jajami na twardo, po­
krojonymi na połówki oraz

zalanymi majonezem. Ważne,
są również

r.ych dań,
przyozdobi
krojoną w

zaś sałatkę
ną w salaterce,
chociażby zielona natka pie­
truszki.

dodatki do zim-

np. liść sałaty
na półmisku po-
plastry wędlinę,

jarzynową, poda-
udekoruje

Powiadają jaskółki, że

najgorsze są spółki —

znają Państwo zapewne
to przysłowie i nieraz Wam

ono przychodzi na myśl, spe­
cjalnie wówczas gdy z kimś

dzielicie mieszkanie, telefon,
ogródek działkowy itp.

'Najpoważniejsza jest spra­
wa mieszkania. Wprawdzie
dziś sytuacja nieco się popra­
wiła i powoli — bardzo po­
woli — zaczynają znikać

wspólne apartamenty, nie­
stety jednak, w starych kra­
kowskich domostwalch o

wielkich mieszkaniach, ale za

to małych łazienkach i do te-'

go o wspólnych wc egzystu­
ją jeszcze obok siebie zazwy­
czaj nie kochające się rodzi­
ny. Obojętne czy to będą lu­
dzie sobie 'całkiem obcy czy
też krewni. Wiadomo prze­
cież, że nic tak nie irytuje
jak nasz garnek przestawio­
ny, na inne miejsce, jak wc

zajęte gdy najbardziej o nim

marzymy, jak łazienka oku-

bowiązywał. Mogą to być np.
chałaty niebieskie lub bor­
dowe albo granatowe, nawet

w kropki, paseczki...
Można natomiast skomple­

tować, według własnego gu­
stu, odzież na co dzień, no­
szoną przez dziecko pod cha­
łatem, byle nie ekstrawa­
gancką. Nie zaszkodzi zadbać

już teraz o strój galowy: dla

dziewczynek — biała bluzka
i granatowa spódnica,’ dla

chłopców — biała koszula i

granatowy mundurek. Me

czekając na ostatnią chwilę
warto kupić wcześniej (w
sklepie sportowym) pantofle
zdrowotne, w których uczeń

będzie chodził w szkole, tak­
że białe trampki do gimna­
styki. Ale tylko trampki,
gdyż jest możliwe, że kolor
i fason koszulek i spodenek
gimnastycznych wybiorą do­
piero dzieci z wychowawcą
klasy. Nie trzeba kupowfć
tarczy z numerem danej
szkoły, każdy uczeń, ża od­
płatnością, otrzyma je w

klasie.

Sprawa pomocy szkolnych:
podręczniki do nauki zapew­
ni uczniom szkoła, natomiast

wcześniej można nabyć: piór­
nik (nie za ciężki), ołówek,
kolorowe kredki, małą gumę
do wycierania, linijkę oraz

trzy zeszyty: jeden w krat­
kę, drugi w linie, trzeci —

gładki. Z blokiem do rysun­
ków* radzę poczekać, jego
rozmiary poda nauczyciel.

Niezbędny będzie oczywiś­
cie tornister. Powtarzam:

tornister noszony na plecach
a nie teczka, która ze wzglę­
dów zdrowotnych jest nie
wskazana dla wczorajszego
przedszkolaka.

— Bardzo dziękujemy Pa­
nu Wizytatorowi za cennę
wskazówki.

— Wierzcie albo nie wie­
rzcie —- napisała do nas -ano­
nimowa babcia — ale świeżo
zerwane tulipany szybko
zwiędną, jeśli umieścicie je
we flakonie razem ze świe­
żo ściętymi narcyzami. Z ło­
dyżek świeżo ściętych narcy­
zów przedostaie się bowiem
do wody wydzielina, która
szkodzi tulipanom.

— Za przestrogę dziękuje­
my, przyda się ona .Czytel­
nikom „Larów” z wiosną
przyszłego roku, kiedy

' zno­
wu zakwitną, narcyzy. ;

Mają rację jaskółki, ale*.*
długie kwndran-

gdy u -nas już
powana na

se podczas
dzwoni dzwonek na lekcje
lub oddaje się książkę obec­
ności do dyrektora.

Wspólne mieszkanie jest o-

czywiście największą udręką
życiową wówczas gdy sami

jesteśmy mało kulturalni i z

takimi sąsiadami mamy do

'czynienia. Idzie po prostu o

to, że nie potrafimy popa­
trzeć przez palce na irytują­
ce. nas postępowanie, że nie

umiemy pojąć, iż często ktoś

zachowuje się w sposób nam

nie odpowiadający, ale nie

czyni tego, aby nam doku-
. czyć, lecz po prostu jest tak

a nie inaczej nauczony, wy­
chowany, przyzwyczajony.
Niełatwo jest znaleźć wspól­
ny modus vivendi z ludźmi,
których nie. lubimy, choć za­
chowują się na ogół przy­
zwoicie. Oczywiście jeszcze
trudniej z tymi, którym dd

przyzwoitości daleko, którzy
robią nam na przekór, są zło-

Ten zabawny dwuosobowy fotel nazwany przez producenta
„Orzeszkiem” wystawiony został na targach mebli w Chicago.

CAF — UPI
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Waimo sprawa

Resort rolnictwa zabiega o stworzenie zaocznego studium

racjonalnego żywienia dla instruktorek gospodarstwa wiej­
skiego. Nic wypada pisać „lepiej późno”... bo taką wymówkę
można by robić równie dobrze resortowi zdrowia lub oświa­
ty. Kto zna, kto się uważniej zastanowił nad sprawą żywie­
nia na wsi, ten docenia, jak cenna jest to inicjatywa.

Żywienie na wsi

Żadna szkoła wyższa nie
kształci pedagogów w tej
dziedzinie — więc komu ta­

kie zadanie powierzyć? Wzięło
je na siebie Medyczne Studium

Dietetyki —. szkoła nie ograni­
czająca się tylko do obowiązków
kształcenia dietetyczek, ale zna­
na z prężności i gotowości upow­
szechniania racjonalnego żywie­
nia przy każdej nadarzającej się
okazji.

— Jak Pani tego dokona w

tym baraczku? — pytam dyrek­
torkę Studium, mgr inż. ZOFIĘ
wieczorek-chełmiNską'.

— Tak jak się dokonało po­
większenie szkoły z jednego do
sześciu oddziałów. To jest na­
prawdę ważna sprawa: żywie­
nie na wsi. Robiłam kiedyś ba­
dania nad odżywianiem dzieci
w wieku od jednego do trzech
lat. Dla porównania badałam

identyczną liczebnie grupę dzie­
ci na wsi i w mieście. Grupa
miejska wypadła o wiele lepiej.
U dzieci wiejskich było , znacz­
nie więcej przypadków krzy­
wicy, anemii,
Dzieci ńa wsi są bardzo

odżywiane. Nie piją mleka, nie

jedzą warzyw. Dzieci podkra­
dały marchew krajaną dla cie­
laka, wyjadały popiół z popiel­
nika, wapno zdrapywane ze ścia­
ny. Tak są spragnione witamin
i minerałów.

wad postawy,
źle

śliwi, nie reagują na nasze

prośby o zachowanie ciszy,
nietrzaskanie drzwiami, rano

wychodzą do pracy z takim

szumem i łoskotem, iż i nas

wyciągają z łóżka choć ma­
my jesztze prawo trochę po­
spać.

Niezwykle irytujące są też

sprawy wspólnego telefonu,
bo przecież trudno, mieszka­
jąc razem, odmówić komuś

prawa do korzystania z niego
— oczywiście za zwrotem ko-,
sztów. Niestety jednak nie

loszyscy pamiętają o tym, że

przez telefon załatwia się na

ogół jakieś sprawy, a nie

rozprawia godzinami o...

istnieje odpowiednie powie­
dzenie, ale go tu nie przyto­
czę. Ostatecznie i ktoś inny
może chciałby zadzwonić i do
nas ktoś może chcieć się do­
dzwonić, a tu zajęte i zajęte.

Czy na to wszystko jest ja-
kaś rada? Najlepszą radą by­
łoby rozdzielenie się, ale nie-

I Wieś żywi się fatalnie. Zjada
! konserwy, popija herbatą albo

innym bezwartościowym pły­
nem, a mleko odstawia do sku­
pu. Dzieci piszą w ankietach:
nie lubię mleka. Nie lubią, bo
nie zostały przyzwyczajone, bo
takie im się wpaja nawyki.

Matki wiejskie starają się
dzieciom dogadzać, pieką w pro-
diżach słodkie, pszenne bułki,
pomęczą je. jeszcze , w śmieta­
nie, posypią Cukrem i dzieci to

zjadają. To jest smakowite, ale
bez większej wartości odżyw­
czej. Dzieci nabierają nawyków,
zjadają za dużo słodyczy, za

mało wartościowego białka i ja­
rzyn. 90 proc, gospodyń wiej­
skich popełnia takie błędy w

żywieniu.
Obserwacje Z. Chełmińskiej

pokrywają się z wynikami ba­
dań prowadzonych — na du­
żych populacjach na terenie
Polski południowej — przez A-

kademię Medyczną i Akademię
Wychowania Fizycznego. Wady
postawy, skrzywienia kręgosłu­
pa, niedobór żelaza . we krwi

występują w rozmiarach niepo­
kojących. U dzieci, się zaczyna,
u dorosłych się nasila.

Dlatego z takim uznaniem i

aprobatą przyjmujemy zamiar

zorganizowania zaocznego stu­
dium racjonalnego żywienia dla

służby rolnej, dla absolwentek

że ktoś inny
prawa i po­
żyjemy sami,
obojętne czy

stetu najczęściej W dużych
lańdarach, zbudowanych z

myślą o jednej rodzinie, nie

ma o tym mowy. Co pozosta-
je? Kultura na co dzień. My­
ślenie o. tym,
ma też swoje
trzeby, że nie

lecz z ludźmi,
ich kochamy czy nienawidzi­
my. Trzeba za wszelką cenę
unikać awantur, które po­
tem, na długie dni. pozosta­
wiają osad, rodzą dalsze za­
drażnienia, każą rozpamięty­
wać obraźliwe słowa i przy­
gotowywać godną na nie od­
powiedź.

Należy, też. ustalić kolej­
ność korzystania z łazienki,
z gazowej- kuchenki . (jeśli
jest tylko jedna), z różnych
urządzeń, półek. i półejczefc.
Ostatecznie można

przecież to kuchni
milo porozmawiać;
stworzyć nastrój prawdziwie wszystkie wielkie awantury,
rodzinny. A przede wszyst­
kim, uśmiechać się często, MARIA KWIATKOWSKA

sobie

bardzo
można

niemal , wszystkie gatunki
gnieżdżą się na

Kolekcja obej-
. ptaków bardzo

czarnoszyjowe-
łabędzia krzy-

1522 jaja, pochodzące z 408
zniesień 226 gatunków ptaków
liczy ko-lckeja zoologiczna,
wchodząca w skład zbiorów

działu przyrody Muzeum Okrę­
gowego w Radomiu, zebrana w

ciągu wielu lat przez Leopolda
Pomarnackiego. Reprezentowane
są

ptaków, które
obszarze Polski,
muje także jaja
rzadkich: nura

go, ślepowrpna,
kliwego, gęsi gęgawy, kaczki

ohara, gęgoła krzykliwego, ga-
dożera i puchacza.

Osobliwością są jaja gatun­
ków, które nie lęgną się na zie­
miach polskich, lecz znane są z

przelotów: pardwy, kobczyka,
jemiołuszki, łuskowca, strepeta,
ezarnowrona, mewy srebrzystej,
mewy . żóltonogiej, muerzyka
podbielałego, rybitwy wielko-

dziobowej, myszołowa wiocha-

techników rolniczych, ogrodni­
czych, hodowlanych, zajmują­
cych się sprawami instruktażu
w gminach. Oczywiście, nie

wyobrażajmy sobie, że ta grupa
ludzi uczyni rewolucję, ale ma­
jąc kontakt z rolnikami, z ko­
łami gospodyń wiejskich, mogą
do nich przekonująco przemó­
wić. Słowa dobrze przygotowa­
nego, cieszącego się autorytetem
instruktora, dużo znaczą. Niech­
by gospodynie wiejskie uczyły
się. na kursach nie tylko robie­
nia popisowych tortów, przyję-
ćiowych potraw, ale żywienia
na co dzień. Niechby mamy
wiejskie zdały sobie sprawę, ja­
ką krzywdę robią swym dzie­
ciom, pozbawiając je wartośpi
owych produktów, które mają
pod ręką — mleka, świeżych ja­
rzyn i owoców.

Jeśli to zaoczne studium znaj­
dzie zwolenników — to może

się przyjąć, jako stała forma
kształcenia w dziedzinie racjo­
nalnego żywienia, decydującego
q zdrowiu.' Jest to komunał czę­
sto powtarzany, ale niestety
mało praktykowany. (H. N.)

Zrób to sam (a)

Pasek ratunkowy
Alkorke,

arabski trzewik z

podeszwą korkową, wywo­
dzi się od łacińskiego

ąuercus — dąb, a wszystko to

starać się rozładowywać na­
pięcia, zaprzyjaźnić się ze .

współlokatorami, spróbować
im pomóc, a oni na pewno

odpłacą się pięknym za na­
dobne. Najgorsze jest nady­
manie się, wrogie milczenie,
trzaskanie naczyniami na

znak głębokiego niezadowo­
lenia itp. itp. Państwo za­
pewne doskonale wiedzą jak
to wygląda.

Mam nadzieję, że przeczy­
tawszy ten~felieton choć kil­
ka osób zastanowi się, czy
postępuje zgodnie z prawid­
łami wspólnoty mieszkanio­
wej, a, jeśli przyzna w du­
szy, że niekoniecznie, będzie
się starało zmienić zachowa­
nie. To znowu nie jest takie

. trudne, nawet jeśli- obie stro­
ny mają dzieci, które od cza­
su do czasu pobiją się albo

wyrządzą jakąś szkodę. Bo

. od dzieci zaczynają się

tego. Są również jaja ptaków z

Iranu, Wielkiej Brytani i. ZSRR.
Ze względu, na zmienność w

ubarwieniu, niektóre gatunki są
— dla celów porównawczych —

reprezentowane kilkoma znie­
sieniami. Dotyczy to m. in. my­
szołowa, kukułki, sikory, po-
trzosa, pokrzywki czarńogłówki,
zięby, piegzy, trznadla i wróblą.

(S, Z.)

Cztery lata

pod wodą
Cztery lata spędził pod . wodą

szczeciński nurek Lucjan Bieleń,
oczywiście sumując wszystkie
godziny podwodnej pracy. Jako
nurek pracuje on już trzydzie­
ści trzy.lata.

Do pierwszych, realizowanych
przy jego współudziale, zadań

należała' m. in. pomoc przy o-

czyszczaniu świnoujskich kana­
łów portowych z wojennych po­
zostałości — bomb głębinowych,
amunicji we wrakach okrętów.
Niezwykłej ostrożności wyma­
gało np. wydobywanie bomb

lotniczych. -

.

Pewnego razu prowadzący. je­
go podwodną podróż operator
nacisnął nie ten guzik — nie­
przytomnego nurka odwieziono

do szpitala. Innym razem prze­
pływająca w pobliżu barka za­
czepiła o przewód pozwalający
utrzymać
chnią ■—
utopił.

Lucjan
najstarszym
Szczecińskiego Przedsiębiorstwa
Robót Czerpalnych i Podwod­
nych. (J. K.)

łączność z pówierz-
nurek o mało się nie

Bieleń jest aktualnie

pracownikiem

Niebezpieczny
brzuch
Jak orzekła specjalna komi­

sja, gruby brzuch, pracownika
był przyczyną wypadku w elek­
trowni '

atomowej ;>,Three. jMiles
Island” pod Harrisburgiem w

USA.

Dyżurny operator — wielki

człowiek z dużym brzuchem,
nachylając się nad tablicą in­
strumentów, przysłonił brzu­
chem część przyrządów pomia­
rowych i nie zauważył, że .były
zamknięte dwa wentyle bezpie­
czeństwa. To stało ■się bezpo­
średnią przyczyną awarii. - ■■

razem wzięte świadczy, że już
w antyku upatrzono sobie korek
na wyszukane ale praktyczne,
bo lekkie podeszwy. Od korka

poszła też potem nazwa wyso­
kich obcasów i Jacek Soplica,
„co korki kobietom, wystrzelał
z patynków” strzelał właśnie do

nich. -

Podeszwy znowu w łaskach

mody, ale poza tym to korek

nie budzi w nikim większego
natchnienia. Szkoda, bo da .się
łatwo obrabiać i z garstki -za-

, tyczek do butelek możemy zro­
bić letnią biżuterię w dodatku

nieprzemakalną i nie tonącą,
więc na urlop nad morze. W po­
łowie lat 50-ych wylansowano
z połupanych odłamków korka

korale, ale mało kto o tym wie­
dział, bo ukrywały się pod per­
łową polewą. Teraz moda na su­
rowość i naturalność, więc ko­
rek ze swą ciekawą fakturą i'

herbacianym kolorem dobrze się
w tym prądzie zmieści.

Obrobimy, go zaostrzonym no­
żem a gładkość nadamy papie­
rem ściernym. Otworki wierci­
my szpikulcem a większe ręcz­
nym wiertłem ale ostrożnie, że­
by w rękach nie zostały dwie

połówki. Kilka kul, migdałów
czy walców nawleczonych na

gruby sznur motamy w pasie na

bawełnianej sukience lub wie­
szamy na szyi. Dziewczyny o

smukłej talii mogą zrobić sobie

pas (na gumce od kapeluszy do
wkładania przez głowę) stylizo­
wany na ratunkowy.

Panowie, Ratujcie Wasze Du­
sze... .

ZENONA STBÓŻYK
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W okresowych cprąwondąniaeh
różnych przedsiębiorstw plany
usług tzw. lokatorskich są wy­
konywane, eo więcej — z roku
na rok wzrasta ns pępierze ilość
i wartość świąacaonych' miesz­
kańcom posług. Żeby ustrzec się
przed gołosłownością, zacytujmy
sprawozdanie Wydz. Handlu
UM Krakowa, z którego wyni­
ka, że wartość usług lokator­
skich 7 podstawowych gestorów
wyniosła na koniec 1978 r. bS0,5
min zł, a zatem wzrosła prze­
szło dwukrotnie w porównaniu
z 1975 r. (302,5 min zł).

Jednocześnie każdy wie z wła-

snego doświadczenia, jak bardzo
trudno zlecić naprawę cieknące­
go kurka czy dachu i ile trzeba
zachodu, by „zwabić” fachowca
do naszego domu. A przecież u-

sługi zwane lokatorskimi to nie

tylko naprawa kurka czy klam­
ki, wstawienie wybitej- szyby o-

kiensnej. To nierzadko poważne
roboty związane z flizowaniem
łazienki, malowaniem stolarki

Z okazji VII Kongresu Międizy-
nar-odowego Stowarzyszenia Bigo-
noir.lcz.r:e.go. Ministerstwo Łączno­
ści wydało okolicznościowy zna­
czek pocztowy wartości 1,50 zł.
Widzimy n-a nim portret prof.
Wojciecha Jastrzębowskiego (179S—
1MB) — prekursora ergonomii, któ­
ry stworzył system nauk o pra­
cy, a w. i 997 r. ogłosił rozprawę
pt. ..Rvs ergonomii czyli nauki o

pracy”. . <T G)

Koiikm na najlepszego
gospodarza torcę?

Dbałość o powierzone opła­
cę budynki oraz przyległe
części terenu przez gospoda­
rzy dozorców są różne —

znają tę prawdę najlepiej
mieszkańcy naszego miasta.

Dlatego też godny uwagi
jest ogłoszony ostatnio przez
władze miejskie Przemyśla
konkurs na najlepszego go­
spodarza dozo»?ę w 1979 r.

Ma. on wskazać tych gospo­
darzy, którzy rzetelnie i
wzorowo spełniają swój obo­
wiązek dbałości o powierzo­
ne ich opiece budynki, a z

drugiej — podkreśtonie
wpływu ich pracy na cało­

kształt estetyki miasta.
Z myślą o podniesienie

czystości budynków i. ich o-

tocżenia a tym samym este­
tyki naszego miasta zastana­
wiamy się, czy nie należało­
by i u nas zorganizować po­
dobnego konkursu? Pytanie
to dedykujemy krakowskim
władzom miejskim. (TG)

rozmowy przy herbacie ó

LEKARSTWO, TO JESZCZE NIE WSZYSTKO
Mówią o nim po prostu nasz doktor. stwierdzając, że przy­

chodzą do niego nie tylko po to. żeby ich zbadał, zapisał le­
karstwa, ale przede wszystkim pa to, by z nim porozmawiać,
by wyżalić się na swoją starość, brak sił, a nawet by pogadać
o kłopotach. Dr ADAM GAWĘDA — lekarz rejonowy Zespołu
Opieki Zdrowotnej nr 4, a więc Zespołu obejmującego opieką
lekarską mieszkańców Podgórza zyskał ogromną sympatią
wśród swoich starszych pacjentów, rencistów i emerytów. Jak
mu się udało zdobyć tę życzliwość ludzi już niemłodych i

zmęczonych życiem, a więc dość
— Moim zdaniem, są oni wła-

śnie najwdzięczniejszymi pa­
cjentami, bardzo wrażliwymi
na okazanie im odrobiny ser­
ca, zrozumienia dla ich pro­
blemów i niepokojów. Staram

im to serce okazać i rno-

stąd owa sympatia. Muw.ę
pani przyznać, że w mia-
moich możliwości staram

dowiedzieć o nich jak naj-
więcej m. in. o tym czy mają

® rodzinę, odpowiednią opiekę z

aj ich strony, odwiedzam ich zre-

» sztą w domu systematycznie,
|| nawet wtedy, kiedy ntc nie

® wskazuje nu to, że tych od-
§| wiedzin potrzebują.

się
że
sĄ
rę
się

1 ^”1'. .g;-—

naprnwić kran

domu szklarza

rodzaju
instala-

środki

poprzez
w

okieńno-dczwśo-wej ety ścian,
przebudową wnętrza mieszkal­
nego, remontem domku itd., itd.
■Wydz. Handlu przyznają, że

zapotrzebowanie mieszkańców
Krakowa m usługi lokatorskie
może być pokryte w granicach
(id proe. Główną tego przyczynę
upatruje w deficycie siły robo­
czej i niedostatkach zaopatrzenia
materiałowo-technicznego. Przy­
kładem tego mogą być dzielone
centralnie wszelkiego'
materiały budowlane i

eyjne, elektronarzędzia,
transportu. Ich dostawy
hurtownie nie przekraczają
niektórych przypadkach 20 proc,
zapotrzebowania 7 wymienio­
nych już głównych gestorów u-

sług lokatorskich. -

Interwencje władz handlowych
w sferę zwiększenia niezbędne­
go ■zaopatrzenia materiałowego
polegają często na ściąganiu np.
armatury sieci wod. -kan., wa­
nien. zlewów i zlewozmywaków,
kotłów e.o., wapna, szkła, itp z

handlu detalicznego czyli robie­
niu -wyrwy w sprzedaży rynko­
wej, eo w rezultacie nie jest naj­
lepszą wersją szukania wyjścia
z impasu, En, co ma zrobić ten,
kto szuka na własną rękę muszli

ubikacyjnej lub zwykłej śruby
okiennej?

Dla zwiększenia podaży usług
lokatorskich postuluje się anga­
żowanie większego potencjału
przedsiębiorstw na rżecż indywi­
dualnych klientów kosztem,za­
mówień gospodarki uspołecznio­
nej. Postulat wydaje się rozsąd­
ny przy uwzględnieniu aktual­
nych trudności, bo w końcu ścia­
ny czy korytarze biur nie muszą

być malowane eo. roku lub na­
wet cc dwa lata.

Pozostaje jednak — przy u-

względnieniu tej z kolei wersji
— warunek uporania się przed­
siębiorstw usługowych z włas­
nymi problemami w zakresie or­
ganizacji pracy i wykonawstwa
usługowego. Nie może bye tak,
żeby pracownik przedsiębiorstwa
usługowego wołał malować halę
targową lub klatkę schodową
biura, gdyż mu się to lepiej

nieufnych i niecierpliwych?
— W obecnych werwo-

wj/eh- cz«sach, ur- których
lekarz przeciążony jest

pracą często biurokratycz­
ną, a zobojętnienie na

■cierpienie bliźnich jest
-dość powszechne, pańskie
podejście do pacjentów
jest chyba nietypowe?

— W swoim postępowaniu
nie widzę nic nadzwyczajnego
i myślę, że większość moich

kolegów i koleżanek rozumuje
podobnie. Negatywne przy­
padki zdarzają się wszędzie.
Zresztą; ja należę do pokoler
nia, które sporo przeszło sa­
mo i może dlatego wrażliwsze

ECHO KRAKOWA

W Krakowskiej Radzie Zwią­
zków Zawodowych odbyło się
posiedzenie Frez. Zarządu
Wojewódzkiego ZBoWiD. W
czasie posiedzenia odbyła »ię
miła uroczystość wręczenia *4-

znaczeń zasłużonym działaczom

tej organizacji. Odznaczenia

otrzymali; Krzyż Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polski — Wło­
dzimierz Kieras, Józef Ludwig,
Franciszek Ostafin i Józef

Palczak; Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski —

Józef Hawryluk; Złoty Krzyż
Zasługi — Danuta Miłek, Zło­
tą Odznakę „Za zasługi dla zie­
mi krakowskiej” — Józef Ro­
kosz. *

* W Świetlicy Dziecięcej SM

„Krakus”, ul. Rusznikarska 9 (os.
XXK-leęia PRL) przyjmowane są
zapisy dzieci i młodzieży do „Klu­
bu Wakacyjnej Przygody”, który
będaie czynny-w dniach 1—19 VIII
br.- w godz.' R—16. W programie:
rozrywki, konkursy, gry i zaba­
wy. Zanewnionu ieden ao-racv no-

jest wa ludzkie cierpienia. Mia­
łem 15 lat, kiedy wybuchła
wojna. Najpierw groziło mi

wywiezienie na roboty do Nie­
miec i udało mi się tego u-

niknąć tylko dzięki ludzkiej
pomocy. Potem współpraco­
wałem x polskim ruchem opo­
ru, * tu znowu liczyła się prze­
de wszystkim lojalność i po­
czucie odpowiedzialności, za lo­
sy współtowarzyszy.

— A po wojnie?
— Po wojnie

ba wojskowa,
wym czasie, a

nione studia.

— Jaka była w tych
pierwszych powojennych
latach praca lekarza?

— Praca lekarza jest zawsze

taka sama, to znaczy jej eel

jest ten sam. Służy bowiem
ulżeniu w cierpieniu choremu.

Było nam na pewno trudniej
niż obecnie, ale pomagał nam

entuzjazm tamtych lat. Oso­
biście wspominam bardzo do-

W Domu Polonii odbylb się
podsumowanie I etapu Studen­
ckiej Akcji Kraków. Do Kra­
kowa przyjechali w ramach
swoich praktyk zawodowych
studenci Uniwersytetu Mikoła­
ja Kopernika z Torunia, Poli­
techniki Gliwickiej. Polite­
chniki Wrocławskiej, war­
szawskiej ASP. Nie zabrakło
też studentów krakowskich u-

' Notes reportera
. czelni: Politechniki, Akademii

Rolniczej, Akademii Sztuk
I Pięknych oraz Akademii Gór-

| niczo-Hutniczej. lnwentaryzo-
■wano zabytkowe kamienice

Kazimierza, nagrobki w starej
• części cmentarza Rakowickle-
| go, zajmowano się zielenią w

. obrębie Starego Miasta, a tak­
że problemami związanymi ze

'

stabilizacją podłoża pod odna-

( wian y mi budowlami. Nai osta-

! teczny rezultat tegorocznej ak­
cji przyjdzie nam jeszcze po-

1 czekać do października, kiedy
i. to efekt . studenckich prac w7
. postaci konkretnych opraco­

wań zostanie
1 dżem miasta.

przekazany wła-

(jb)
*

pncnwać będą\ W niedzielę
i społecznie przy budowie sta- .

/ dion.it sportowego „Wieczysta”
) członkowie Komisji Historycz-

nej Ruchu Młodzieżowego
f dzielnicy Śródmieście. Zbiórka
) uczestników czynu w7 niedzie-

j lę o godz. 9 przed klubem
( sportowym, ul. Pilotów 22

: (wejście od ul. Ułanów).

najpierw włuż-
niełatwa w o-

później uprag-

Kiedyś były tam przedmieścia...
To, że Kraków rozrasta się

nie jest dla nikogo nowością.
Ulice, które niegdyś stanowiły
jego najdalsze peryferie, są
już dzisiaj integralną częścią
wielkiej aglomeracji. Po daw­
nych czasach została tylko
jeszcze gdzieniegdzie kontra­
stująca ze sobą architektura:
chylące się ku ziemi drewnia-,
ne chałupy; z dachami kryty­
mi papą i bielonymi powałami
i wieżowce, które w między­
czasie wyrosły na polach, gdzie
bogaci gospodarze sadzili ka­
lafiory i inne warzywa, wypa­
sali krowy, • a popołudniami

kopała szmaciankę.

brze
tzw.

ciekawą pracę w terenie

„białe niedziele” i szcze­
rze żałuję, że ich nie ma o-

hecnie. Ten pomysł by leka­
rze z miast ruszali w teren,
był korzystny dla obu stron.

Mieszkańcy wsi mieli do nas

zaufanie i wierzyli, że im po-
możemyj my natomiast musie-

Iiśmy znać się na wszystkim.
To pozwalało na zdobycie do­
świadczenia i rozwinięcie po­
czucia odpowiedzialności.

W przypadkach trudnych
potrzebny był oczywiście spe­
cjalista. ale takie bezpośred­
nie zetknięcie z rozmaitymi
schorzeniami stwarzało konie­
czność umiejętnego podejmo- ■
wania decyzji. Z tamtych cza­
sów zostało mi też przekona­
nie, że równie ważne jak sa­
ma leczenie jest umiejętność
zapobiegania chorobom, a wiec

profilaktyka. A z tym ciągle
nie jest u nas najlepiej.

— A dlaczego tak się
dzieje, pańskim zdaniem?

— Z'jednej strony ludzie w

Dzisiaj prezentujemy na na­
szych zdjęciach ulicę Mazo­
wiecką taką, jaką jest dzisiaj
i jaką już nie będzie za kilka
iat. Z tej okolicy wywodzą się
zadziornć „krowoderskie zu­
chy”, tu mieszkała obrosła le­
gendą rodzina Gzymsików. W
domku przy ulicy Mazowiec­
kiej urodził się i wychował je­
den z najpopularniejszych kra­
kowskich piłkarzy okresu mię­
dzywojennego — Henryk Mo­
lenda, który jako kilkunasto­
letni chłopak debiutował w

1923 roku na zielonej murawie
broniąc barw Towarzystwa
Sportowego „Krowodrza”,

Zginęły- już- kocie' łby; ■'Zastą­
piła je nowoczesna asfaltowa
jezdnia, pozostały jeszcze u-

liczne wodociągi.
(jb, ew)

Fot. JADWIGA RUBIŚ

WIELKA REWIA LIPCOWA

zakończyła sezon kabaretu
„Piwnica pod Baranami”.

Wystąpili między innymi:
Halina Wyrodek, E. Wnęko­
wa, A. Klimas, M. Dzi.ędziel,
Krzysztof Litwin, A. War-

chał, Z. Konieczn}', P. Wa­
lewski, J. K. Pawluśkiewicz,
J. Swięeh z własnymi
utworami... coraz zdolniejszy
Janusz Kowalczyk i wielu

innych. Tajna Rada ofiaro­
wała publiczności róże wraz

z życzeniami wesołych wa-

Tamach profilaktyki powinni
częściej Odwiedzać lekarzy,
nawet z drobną przypadłością,
której wykrycie może dać peł­
ną szansę wyleczenia, z dru­
giej my sami mamy za mało
czasu na stałą kontrolę zdro­
wia poszczególnych pacjentów.

— Panie Doktorze, o-

prócz pracy czysto lekar­
skiej zajmuje się Pan tak­
że działalnością społecz­
nąm.in. w TKKSi
ZBoWiD. Na czym ona

polega?
— Prowadzę m. in. pogadan­

ki na temat psychologii medy­
cyny, różnych schorzeń roz­
woju młodzieży. Miałem sporo
pogadanek w ramach uniwer­
sytetu dla rodziców7. A w ogó­
le to uważam, że w zawodzie
lekarza nie można odłączyć
pracy społecznej od zawodo­
wej.

— Dziękuję za rozmowę:

B.OGUSŁAWA FAŁCZYNSKA

7

Dyżury KKS
W poniedziałek 30 lipca odbę­

dą się dyżury Komitetów Kon­
troli Społecznej w następujących
dzielnicach: UD KROWODRZA
— al. Słowackiego1' 20 (pok. 31)
w godz. .15—17, UD PODGÓRZE
— Rynek Podgórski 1 (pok. U)
w godż. 15—17 . UD ŚRÓDMIE­
ŚCIE — ul. Grunwaldzka 8 (p*«.
2) w godz 14—17, Ponadto w lo­
kalu Biura Rady m. Krakowa
ul. Basztowa 22 (pok. 81)' w godz.
i4—17 trwać będzie dyżur Woj.
Komitetu Kontroli Społecznej.

W tym samym dniu również

odbędą się dyżury KKS w nastę­
pujących urzędach miast i gmin :

w godz. 14—17 w UMiG Dobczy­
ce, Krzeszowice, Proszowice i

Skawina; w godz. 15—17 w UMiG

Myślenice i Niepołomice; w

godz. 12'30—16.30 w UMiG Słom­
niki; W godz. 14—16 w UMiG

Sułkowice; w godz. 13—17 w

UMiG Wieliczka oraz w urzę­
dach gmi» w godz. 14—16.

Złudna oszczędność?
Oszczędność energii pozostanie

już chyba na długo hasłem co­
dziennego dnia, niemniej, opatrz­
ne rozumienie’ tej prawdy może

niekiedy doprowadzić do wcale

niepożądanych skutków. Znów np.
w ostatnim czasie późnym wieczo­
rem i nocą toną w ciemnościach
liczne ulice, w tym' bardzo nie­
bezpieczne, zwłaszcza dla pie­
szych. Takim przykładem jest ul.
Kazimierza Wielkiego, i rejon mo­
stu T. Kościuszki, gdzie jakże ła­
two o wypadek w ciągu dnia, a

co dopiero w ciemnościach nocy.
Jeśli powodem jest oszczędność —

oby nie okazała się iluzoryczna.
__________

<k>

sassasaiSES!
JUTRO O GODZINIE:

* 13 — Park Jordana,. Rondo
Pomnikowe — Spotkanie Poetyc­
ko-Muzyczne — Łato 79. Wystą­
pią: Krystyna Jastrzębska — for­
tepian, Alexander Pólek — recy­
tacje, Paweł Pawłowski — akom­
paniament.

* 17—29 — Kawiarnia „Letnia”,
Mały Rynek ■— Występ Kapeli.
„Pogórzanie” z Podkarpackich Za­
kładów Rafinerii w Jaśle.

* W — Sala taneczną KDK Ry­
nek Gł. 25 — Wieczórbk towarzy-
sko-taneczny.

* 19,15 — KOK, ». drewniana —

Monodram „Niemyte dusze” wg S.
I; •-'.'Witkiewicza w Avyk. Eugeniu­
sza Łaciaka z MDK w Mławie.
Wstęp wolny; o 31 — Dziedziniec
K.DK — Kino letnie: „Sandakan”
(jap. 1 . 18).

A39— „Pod Jaszczurami” —

„DŻAMBLE”.

kacji. Publiczność , i artyści
bawili się do białego rana,

opowiadano o podróżach po­
pijając białe wino. Wśród,
międzynarodowej publiczno­
ści prof. Celina Bobińska.
Panowie prof. F. Studnicki
oraz M.'Waldenberg...

BALLADA CZŁOWIEKA
O MIŁOŚCI

czyli sensacyjne wydarze­
nie przed. wakacjami. Zapra­
szamy we wrześniu!!! Spe­
cjalne podziękowanie dyrek­
torowi zoo p. J. Skotnickie­
mu i p. dr Andrzejowi Krża-

kowskiemu za wspaniały,
współudział w towarzystwie
groźnych tygrysów.

ZJAZD rSTCHTIATRÓW
POLSKICH

Trzykrotnie odwiedził Piw-

, niee!!!!!. Atmosfera wieczo­
rów niezwykle podniosła.
Wśród gości profesorowie,
szefowie, socjologowie, psy­
cholodzy itp. i itd. prof. dr.
E. Broszkiewieżowa, dr M.

Orwid, dr Moczulski z dr

Różyckim, prof. Leder wóclz

psychoterapii, prof. Aleksan­
drowicz czyli redaktor, me­
todolog... organizator, spe­
cjalista... Pieśń pierwsza z

muzyką K. Rychlika; „Zale­
żność między indywidualną
atrakcyjnością grupy dla pa­
cjentów' a rodzaje jego ocze­
kiwań przed przyjęciem do

grupy”.
WAŻNE: „integracja pozio­

ma i pionowa, terapia gę-
sztalt a przede wszystkim
jedno z haseł znalezionych w

Baltimore W' 17 wieku z mu­
zyka Piotra Walewskiego:

. . Unikaj głośnych i napa­
stliwych bo oni są udręką
ducha’’.

Wesołych i szczęśliwych
wakacji

'

wszystkim mie­
szkańcom KRAKOWA!!!!

Przybywajcie do nas we

wrześniu. Czeka WAS wiele

niespodzianek a przede
wszystkim „Ballada człowie­
ka o miłości” z muzyką. Jac­
ka Zielińskiego. TAJNA RA­
DA.
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Poniedziałek I

9.00 ;Tfelefśi*ie — Pfzystań —

oraz „Czterej pancerni i pies”
ode. pt. „Daleki patrol” film
TP. 10.30 „Dyrektorzy” ode.

„Pełniący obowiązki” — film
TP. 15.35 Progr. dnia. 16.00

Obiektyw program woj.: m.

•krak. krośn., nowosądec., prze-
. mys.. rzesz., tarn. 16.20 Dzien­
nik. 16.30 Nie strasz Romeo, czy­
li spotkanie z gitarą ode. 1. 16.55
Dzień , dobry, w kręgu rodziny.
17.20 Studio Sport. 17.30 Woda
dla Marsabitu — film dok. 17.55

„Dyrektorzy” ode. pt. „Pełnią­
cy obowiązki” — film TP. 19.00
Dobranoc. 19.10 Siódemka. 10.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15
Teatr TV M. Gogol — „Martwe
dusze”. 22 .05 Dziennik. 22.20 Stu­
dio Sport.

Poniedziałek II
15.05 Progr. dnia. 15.10 Nowo­

czesność w domu i zagrodzie.
15.40 Jęz. franc. kurs podst. 16.10
Jęż. riiem. kurs podst. 16.35 Jęz.
ros. kurs podst. 17 .00 KORES­
PONDENCI — progr. publ. Nie-

. powtarzalne kadry — 17 .30 Za­

trzymać czas. 17.50 Geneza —

rum. film dok. 18.05 Lato — cz.

1. 18.15 Wakacje. 18.35 Lato

_

cz. 2. 18.45 Moda... 19.10 Kro­
nika (Kr.). 19,30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 kosmos 1979
— blok programowy..

Wtorek I
9.00 Kino teleferii — „Kari­

no’” — ode. pt. „Cena sukcesu”
— film TP. 10.30 „Dyrektorzy”
ode. pt. „Ryzykant” (ode. ost.)
— film TP. 15.25 -Progr. dnia.
15.30 Telewizyjny Klub Sen-io/a.
16.00 Obiektyw. 16.20 Dziennik.
16.30 Sonda. 16.55 Dzień dobry,
w kręgu rodziny. 17 .15 „Dyrek­
torzy” odć. pt. „Ryzykant” —

film TP. .18.50 Radzimy rolni­
kom. 19.00 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Twój współczesny
— „Wspomnij mnie” — radź,
film fab. 21.50 Camerata. 22.20
Dziennik. 22.35 Studio Sport.

Wtorek II
16.00 Progr. dnia. 16.05; Jęz.

franc. kurs podst. 16.35 Jęz.
niem. kurs, podst. .17 .00 Jęz. ros.

kurs, podst. 17.30 Od M do- M.

idowy pivgram^^
. . .

-

.

• ------

.. ;------

(od 30 lipca do 3 sierpnia 1979 r.)
18.00 Poradnik dobrych obycza­
jów. 18.30 Progr. morski. 19.10
Kronika (Kr.). 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Wtorek me­
lomana. 21 .15 24 godziny. 21.25
Notatnik z powstania —•> fjlm
dok. 21 .50 Wieczór filmowy.

Środa I

9.00 Teleferie — Klub od­
krywców tajemnic. 15.55 Progr.
dnia. 16.00 Obiektyw. 16.20
Dziennik. 16.30 Losowanie Ma­
łego i Express Lotka. 16.50 Kli­
nika zdrowego człowieka. 17 .15
TO minut — teleturniej. 17 .25
Sercem i orężem — progr. muz.

17:45 Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny. 18.10 Studio Sport. 19.00
Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15

Sześćdziesiąt trzy dni — doku­
ment TP. 21 .15 Ballada o Wiśle
— film muz. -poet. 21.50 Dzien­
nik. 22.05 Życiorysy — Pseudo­

nim „Iskra” — film dok. 22 .30
Studio Sport.

Środa II

16.95 Progr. dnia. 16.10 Jęz.
franc. kurs podst. 16.35 Jęz.
niem. kurs podst. 17 .00 Jęz. ros.

kurs podst. 17.30 Słowa za sło­
wa — progr. publ. kult. 17.40
Czas i ludzie — progr. film.
18.35 Sensacje z przeszłości. 19.10
Kronika (Kr.). 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Wszystko -już
było — progr. rozr. 20.50 Zielo­
ny pomnik — progr. poet. 21.05
24 godziny. 21.15 „Wilcze echa”
— pols. film fab.

Czwartek I
9.00 Teleferie TDC — Na szla­

ku — oraz „Czterej pancerni i

pies” ode. pt. „Klin” — film TP.
15.55 Progr. dnia. 16.00 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 „Viki
syn Wikingów” — film anim.

RFN. 16.53 Nie strasz' Romeo,
czyli spotkanie z gitarą ode. 2.
17.15 Atol czarnych per,eł — film
dok. 17.45 Skarbiec — mag. hist.
18.15 Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny. 18.50 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Pętla na szyi” ode. 1 pt.
„Zbrodnia” — franc. film fab.
21.15 Pegaz. 22 .00 Zwykły, nie­
dzielny dyżur — rep. film. 22 .15
Dziennik. 22 .30 Studio Sport.

Czwartek
16.00 Progr. dnia,

franc. kurs podst.

II
16.05 Jęz.
16.35. Jęz,

niem. kurs podst. 17.00 Jęz. ros.

kurs podst. 17 .30 Przewodnik
muz. 17 .55 Raport o wodzie —

progr. publ. 18.25 Studio Sport,
19.10 Kronika (Kr.) . 10.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.15 Z cze­
go śmieją się Szkoci — progr.
rozr. 20.55 Azjatycka sztuka lu­
dowa — Sarasa — drukowana
bawełna — jap. film dok. 21.25
24 godziny. 21.35 Teatr TV — J .

Janicki: „Ballady wojenne”.
Piętek I

9.00 Kino telefreii: „Ucieczka

— wycieczka” — ode. pt. „Do*,
brze mieć babcię” — film TP.
15.55 Progr. dnia. 16.00 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 Mag.
motoryzacyjny. 17.00 W starym
kinie — Filmy z łajnu.sa. 17.35.
Dzień dobry, w kręgu rodziny.
18.05 Michał Wojewódzki —

, .V7

połowie drogi” — ode. -1 pt..
„Akcja V”. 19.00 Dobrane?. 19.10
Siódemka. 19.30 Wieczór ż dzien­
nikiem. 20.15 Mag. Studia Ga­
ma. 22 .35 Dziennik. 22 .30 Studio.

Sport.
Piątek II

15.25 Progr. dnia. 15.30 Jęz.
franc. kurs podst. 16.00 Jęz.
niem. kurs podst. 16.3Ó. Jęz. ros.

kurs podst. 17.00 Poradnik węd­
karski — Taaka ryba. 1*7.30 Mam

pomysł — progr. publ. 18.00 Stu­
dio Sport. 18.30 Klub Jazzowy
Studia Gaim a. 19.10 Kronika

(Kr.). 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Teatr wspomnień —

1969, K. Gąsiorowski — „Sier­
pień 1944”. 20.50 Poradnik zmo­
toryzowanego turysty. 21.00 #4’

godziny. 21 .10 Premiera w dwój­
ce — „Czarny chleb” — ode. 1

pt. „Dzierżawcy” — franc. film

4
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38LIPCA LIPCA

Wiktęra

Innocentego
Marty
Olafa

TEATRY •>- .-

Sobota
•Bagatela 19.30 Tango. Kolejarza

(ul; Bocheńska 5) 13 Królowa

przedmieścia.
Niedziela

bagatela 19.30 Tango. Scena For­
mat (Rynek Gł. 25) 18.30 Kono-

p-ielka. Kolejarza 19 Królowa

przedmieścia.

Sobota
Kijów 18, 20.15 Mistrz kierowni­

cy ucieka (USA 1. 15), 18 Śzczę-
k.i-2 (USA 1. 15). uciecha 15.45, 18,
20.15 Dubler (fr. 1. 12). Warszawa

18, 18, 20 Wierna żona (fr, 1. 18).
Wolność 15.30, 18 , 20.30 Niezamę­
żna kobieta (USA 1. .18). Sztuka

15.45, 18, 20.15 Dzień Iluzjonu —

W kręgu komedii. Wanda 15.45,
18, 20.15 Żądło (USA 1. 15). Ml.
Gwardia 14.45, 17, 19.15 Kobieta. 10

czerwonych butach (fr. 1. 18).
Świt (os. Teatralne 10) 15145, 18,
20.13 Panowie dbajcie o żony (fr.
b.o .) . Mała .sala 15.30, W- O jeden
most za daleko (ang. 1..1S). .Świa­
towid (os. Na Skarpie 7) 15.45, 18,
20.15 Ztaory (poi. 1 . 18). Mała sala

13, 17. 19 Ahba (szw. b .o ..). Kultura
. (Rynek Gł. 27) 14,. 18, 20 Romans

jakich wiele (wł. 1. 13), 18 Spalo­
ny laS (rum. 1. 15). Wiedza (Ry­
nek Gl. 27) 21 Wśród nocnej
ciszy (poi. 1. 15). Mikro (Dzierżyń­
skiego 5) 16. 18, 20 Dick i Jane

(USA 1. 15). Związkowiec (Grzegó­
rzecka 71) 16 Przygody Tomka

Sawyera (USA b.o.), 18. 20.15

Trzęsienie ziemi (USA 1. 15). Wi­
sła (Gazowa 21) 16 Trzej muszkie­
terowie (panam. 1. 12), 18,- 20.15
Joe Valachi (wł, 1. 18). Maskętka
(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 47.30,
19.30 Człowiek klanu (USA i. 18).
Pątai (Pasaż Bielaka) 15 Przygo­
dy.'Bolka i 16. 19 Człowiek
z marmuru (poi. 1. 13). Tęcza ful.

Praska) 17, 19 Zorro (wł. b .o,).
Ugorek (os. Ugorek) 15. 17 Szczę­
ki (USA 1. 12), 19 Komisarz w

- spódnicy (fr. 1. 15). Sfinks (Ma­
jakowskiego 2) 16, 18, 20 Trzy dni
Kondora (wl. 1. 18).

Niedziela
Kijów 16, 20.15 Mistrz kierowni­

cy. ucieka, 18 Szczęki-2 . Uciecha
10. 12.13, 15.45, 18: 20.15 Dubler.
Warszawa 10, 12.15 Idź do mamy
.tata pracuje (fr.. I. 18), 16, 18. 20
Wi«rnś żona. Wolność. 10, 12..3O
Śmierć człowieka skorumpowane­
go (fr. 1 . 18), 15.30, 18, 20.30 Nieza­
mężna kobieta. Sztuka 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15 Dzień Iluzjonu —

W kręgu komedii. Wanda 10., 12
Powrót tajemniczego blondyna
(fr. 1 . 12), 15.45, 18. 20.15 Żądło.
Ml. Gwardia 12 Wyspa skarbów
(fr. -wL 1. 12). 14.45? 17. 19.15 Ko­
bieta w czerwonych butach. Świt.
13 W pustyni i w puszczy, cz. II

(poi. b .O .), 15.45, 18. 20.15 Panowie

dbajcie o zony. Mała sala 15.30, 19
O jeden most za. daleko. Świato­
wid 11 Posłannictwo z innej pla­
nety (RFN b.O .). 15.45, 18, 20.15

Zmory. Mała sala 15, 17, 19 Abba.
Kultura 10. 12, 14, 16, 20 Romans

jakich wiele, 18 Zuzanna i chłop­
cy (poi. 1. 15). Wiedza — kino le­
tnie 17, 19, 21 Sąńdakan nr 8 (jap
1. 18) Mikro .16, 18. 20 Dick i Ja­
ne. Związkowiec 12.15 ■Bajki, 16

Przygody Tomka Sawyera, T8.
20.15 Trzęsienie ziemi. Wisła 11, 12

Bajki, 13, 1S Trzej muszkietem-

wie, 18, 20.15 Joe Valachi. Ma­
skotka 11 Bajki, 12 Historia żółtej
ciżemki (poi. b.o .), 15.15 Kochaj
albo rzuć (poi. b .o.). 17.30. 19.30
Człowiek klanu. Pasaż 10, 11, 12,
13, 14„ 15 Przygody Bolka i Lolka,
16, 19 Człowiek . z marmuru. Tę­
cza 17, 19 Zorro. Ugorek 14 Bajki,
15. 17 - Szczęki, 19 Komisarz w

spódnicy. Sfinks 11, 12 Bajki, 16,
13. 20 Trzy ^ni Kondora.

■ WYSTAWY

MUZEA I®
Sobota - Niedziela

Wawel ~ komnaty (sob. niedz.

10——1B), Wawel zaginiony (sob.
niedz. 10-^15.30). Skarbiec. i Zbro­
jownia (sob. niedz. 10—18), Zamek
i Muzeum w Pieskowej Skale

(sob. niedz. ‘

10—16), Muzeum Leni­
na, Topolowa 5: Lenin w Polsce,

. KÓrę^on^'ene'jaT; to ■Leni-na, -Świę­
to

"

lipcowe -w plakacie -polskim
(sob.- 10—17, niedz. 10—15 wsi.
wol.),. w Fóropinie: .Lenin .na

Podhalu (sob. niedz. 8—16 wst.

wol.), w Białym Dunajcu (sob.
niedz. 9—16 wst. . wol.), Muzeum

Historyczne, św. Jana 12: Milita­
ria, Zegary (sob. ifiedz. . 9—14),
Krzysztofory; Rynek Gł. 35: Z

dziejów i kultury Krakowa (sob.
niedz. 10—14), Wieża Ratuszowa

. (sob. niedz. 9—14), Muzeum Naro­
dowe — Oddziały, Sukiennice:
Galeria pols. malarstwa i rzeźby
1764—1900 (sob. niedz. 10—16), Dom

Matejki, Floriańska, 41: Portrety
dzieci J. Matejki (sob. • 10—16.
niedz. 9—15); Dworek Ji Matejki
w Krzesławicach ul. Kruczkow­
skiego 5: (sob, niecz. niedz. 10—17),
Szołayskićh, pl. Szczepański 9:
Pols. - malarstwo 1 rzeźba do 1764 r.

(sob. niedz. 10—16). Czartoryskich,
Pijarska 8: Arcydzieła ze zb.

Czartoryskich (sob. 10—16, niedz.
9— 15), Archeologiczne, Poselska 3:

Bizantyjsko - ruskie malarstwo
ścienne w Kaplicy Świętokrzy­
skiej na Wawelu, L. Dziedzic —

Panoramy ■Krakowa, Pradzieje
N. Huty, Mumie egipskie w świe­
tle promieni „X”, Staroż. i średn.

Małop. (sob. 14—18, hiedz. 1O-T4),
Podziemie kościoła św. Wojciecha
w Rynku Gł.: Dzieje Rynk.u
Krak. (sob. 9—16, niedz. 13—17),
Etnograficzne, pl. Wolnica .1: Pol­
ska kultura lud., Dziecko wiej­
skie (sob. ni.edz. 10—15),. Przyro­
dnicze. Sławkowska 17: Fauna

Polski, Fauna epoki lodowcowej
(sob. niedz. 10—13 wst. wol.), Pa­
wilon Wystawowy, pl. Szczepań­
ski 3a: Pokolenia — Tendencje
(sob. niedz. 11—18). Arkady, pl.
Szczepański 3a: Autoportret (sob.
niedz. 11 —18). Kanonicza 5: Wyst.
prac W. Krzywobłockiego, W.

Dunikowskiego i W. Kunza (sób.
niedz. 11 —13), Pryzmat, Łobzow­
ska 3:- Freie Gruppe Bayreuth —

artyści z RFN (sob. 10—18- . niedz.

niecz,), św. Anny 3: J.. Helander
— Kobieta. Ch. Fischman — Jazz
Nowoorleański (sob 10—18, niedz.

10—14), Pałac Sztuki, pl. Szcze­
pański 4: Wyst. ‘pośmiertna dzieł
T. Korpala (sob. niedz. 10—17). al.
Róż 3: Dziecko w plastyce (sob.
niedz. 11 —18), MKF1K, Mały. Ry­
nek 4. Czytelnia: .35 roczn. PRL
w plakacie krak. (sob. 10—21,
niedz.. 11 —15), Floriańska 34: T.
Rudowicz — Prace z lat. 1978—79

(sób. 10—17, niedz. niećz.), Ry-
dlówkę, Tetmajera 28 (sob. niedz.
11— 14). KTF. ul. Boh. Stalingra­
du 13: Venus 79 (sob. miedź; 9—
21), Kopalnia Soli ótUz Muzeum

Żup Krak. w Wieliczce (sob.
niedz. 7—19), Dom Polonii, Rynek
Gł. 14: Złoty wiek pols. nauki,
kultury i sztuki (sob. 10—16, niedz.

niecz.) . Muzeum Lotnictwa i A-

strónautyki, Czyżyny (sob. niedz.

10—14). KMPiK, pl. Centralny-:
Malarstwo. A . Gałeckiej. Czytel­
nia: 25 lat KMPiK Npwa Huta

(sob. ló—20. niedz. niecz.), KOK,
Rynek Gł. 27, Galeria: Rzeźba w

ceramice — Z. Korzona (sob. 14—

18, niedz. niecz.), Fotosalon: Dzie­
sięciu

'

z KFA (sob. niedz. 12—19),
Dom Filatelisty, ul. Floriańska 11:
XXXV—PRL (sob. niedz. 11 —16).

!E DYŻURY Uf
Pogot. MO. tel. 97. Straż Poż.,

tel. 98, Pogot. Ratunk. Łazarza
14: . wypadki teł. 99, zachorowania
i przewozy 23-8-33, porady stoma­
tolog. w przypadkach nagłych
(20—7 sob. niedz. 14—7), ambulato­
rium okulistyczne (cała dobę),
Rynek Podgórski 2 : 625-50. .657-57,
Nowa Huta 422-22, Lotnisko Bali­
ce 190-29. Dyżury szpitali:

Sobota
Chir. — Trynitarska 11, Chir.

dziec. — Prądnicka 35, Laryng. —

Kopernika 23a, Okulist. — Witko-
wice. Urolog. — Grzegórzecka 18,
Neurołogin oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. — Konernika 21, Chir.

dziec. — Frokocim. Lary ng. —

Kopernika 23a, Okulist. — Wilko­
wice, Urolog. — Grzegórzecka 18,
Neurologia oraz inne oddziały
szoi.tali wg rejonizacji.

Dyżurne . poradnie: internisty,
nediatr.. gśblrłęt fcahie?*ovH> '■(18L
21). zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), sob. i niedz. dochodzi

stomatologiczna (8—14), wizyty do­
mowe (8—13). dla Śródmieście: al.
Pokoiu. 4, teł. 181-80. 183-96, dla
N. Huty. Os. Jagiellońskie bl. L
tel. 856-26, dla Krowodrzy, ul
Galla. 24 . tel. 721-35. dla Podgórza,
ul. Kutrzeby 4: tel. 618-55, 650-99 .

Tnf. Służby Zdrowia: tel. 205-11

(cała dobę). Punkt Tnf. Aptecz­
nej 107-65 (8—15, niedz. niecz.) .

Tnf. Tpksyk., Kopernika 26, teł.
199-99, Tnf. akcji ,.W»\ tel. 606-90

— 1 7 . niedz. niecz.). Lek. Spół­
dzielnia Fracv — Wizvtv domo­
we 1ekarzv chorób dzieci (eodz.
16—23.30. niedz. 8—23.30). oraz le-
kn*zv kardiologów (codz. 16—
'>3.90. niedz. niecz.). tel. 295-'?9
92:5-86. Ośrodek Tnf. dla inwali­
dów, ul. 1 Maja 5. tel. 22R-11 'non.
śr. piat. 16—181. Krak. Tow. Świa­
domego Macierzvństwa, Młodz
Poradnia Lekarska, ul. Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 278-08 (sob. 8—14 .

niedz. niecz.). Poradnia Przed­
małżeńska i Rodzinna, ni. Wiosnv
Ludów*6 (śr. niat. 16—191, Tnf. o

poradnictwie nrawno-snoł.. wvch.-
zawod. i in. 2.54-74 . 231-64 (8—161.
Tel. Zaufania 371-37 (16—221 . Mili-

cy.inv Telef. Zaufania 216-41 frpts
dobę). Tnf.. kolej. zagr. 241-82.
222-48. kraj. 223-33 . Tnf. Turyst.
..Wawel-Tourifd” ul. Pawia 8. tel.
260-91. 204-71 G—^1. niedz. 8—151.
646-60 (6..^—22), Tnf. Kult.. KDK.
Rvnek Gł. 27: TTI n. pokói 144.
tel. 244-02. HI—18). Tnf. o Usłu-
each. Floriańska 20, tel. 271 -30 .

228-90 (codz. 7—18. niedz. nierz.l,
N. Huta, os. Zgody 7, tel. 447 -31
teodz. 8—18. niedz. niecz.). Pomoc

Drogowa PZM. ul. Kawiory 3, tel.
755-75 i 743-92 (7—22).

APTEKI
Sobota - Niechioła
Dyżury nocne: Rynek Gł. 42.

pl. Wolności 7. Pstrowskiego 94.
Nowa Huta, Centrum A bl. 3,
Waryńskiego 24, Długa 88.

Niedziela
Dyżury dzienne: Jak wyżej.

■ Różne g
ZOO (Lasek Wolski) od godz

9 rlo 19.

Ogród Botaniczny (ul. Koperni­
ka) od godz. 9 do zmroku.

Sobota

Program I
Wiadomości: 15, 19 , 20 , 21, 22, 26,

0.01,1,2,3,4,5
16 Tu Jedynka. 17.30 Radioiku-

rier. 18 Tu Jedynka. 18.25 Uwa­

ga — Bądź przezorny na drodze.
18.40 Gwiazdy włoskiej pios. 19.15
Z katowickiego studia. 19.40 Spra­
wozdanie z VI Ogólnopols. Spar­
takiady Młodz. w Bydgoszczy. 20

Wesoły autobus. 21 .05 Uwaga —

Bądź przezorny na. drodze. 21.15

Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 22.20 Uwaga — Bądź
przezorny na drodze. - 22.30 Olsztyn
na muz. antenie. 23 Wita Was
Polska.

Program II

Wiadomości: 21.30, 23.30
17 Z archiwum jazzu. 17.20 Pć”T.

miesiąca — Ąuto-da-fe E. Canetti.
1.7 .40 Słowiki śpiewają nad śmie­
tnikami — ren. lit. 18 Muz. ar­
chiwum PR. |fi .30 Echa dnia. 18.40
Czas i ludzie — a ud. komba­
tancka. 19 Matysiakowie. 19.30 M.
Callas — soprańo assoluta. 20 No­
tatnik kult. 20.15 Recital W. Mał-

cużyńskiego. 21.40 Utw. kubań­
skiego kompozytora J. Orbona.
22 Radiovariete. 23 Mistrz, inter­
pretacje muz. dawnej. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program Iłl
Wiadomości: 17, 19.30, 22
17.05 Muz. poczta UKF. 17.4Ó

Sfeminizowany rock — B. Tyler.
18.10 Folit. dla wszystkich. 18.25
Koncert jakiego nie było. 19':'Po-
słuchać warto;.. -19.15 w -gaju —

gra zesp. Bawzta. 19.35 Opera tyg.
19.50 Drzewo liści nie dobiera —

ode. pow. A. Siekierskiego. 20
Baw się razem z nami. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. 22 .15 Tea­
trzyk Zielone Oko — Dobroczyń­
ca — słuch, wg opow. T. Towel-
la. 22 .37 Gra zesD. Fokus. 23 Z

pols. poezji współcz. 23.05 Jam
session w Trójce.

Program IV
Wiadomości: 16.40. 22.55
16.50 Na rad. antenie wasze tro­

ski nasze wnioski (Kr). 17 .05
Chwila muz. (Kr). ,17.10 Zielona
Fala — Katowice,. Kraków, Opo­
le. Rzeszów. 17 .20 Zapraszam na

nopołudnie (Kr). 17.50 Zielona Fa­
la. 18 Przeboje z dyskotek (Kr).
18.25 Królowie polscy. - 19' Czy
znasz swoje prawo? 19.15 Lekc.

jęz. niem. 19.90 Studio Dwóch —

mag. stereo (Kr). 21.15 Progr.
stereof. muz. povyażne1 (Kr). 22 .10
Kosmos bliski i daleki. 32.30 Kraj
i Polonia.

Niedziela

Program I

Wiadomości.: 7. 8, 9, 10, 12,05, 16,
19,21.23,0.01,1,2,3,4,5

7.30 Moskwa z melodią i 'pios.
3.20 Musicoan. 9 .05 Rad. Mag. Wo.js.
10.05 Uwaga — Bądź przezorny na

drodze. 10.20 Z albumu pols. pios.
10.30 Rad. Teatr dla Dzieci. 11
Niedz Koncert OIRT. 12 .45 Pols.
muz. popiłlarna. 12.50 Tnf. dla kie­
rowców. 13 Studio Gśnia. 14.30 W
Jezioranach. 15. Koncert życzeń.
16.05 Teatr PR — Aplipapiikuiki-
blau, czyli zejdź z dachu Alicjo —

słuch. A . Mularczyka. 17 'Uwaga
— Bądź przezorny na drodze'. 17.15
Studio Młodych. 18 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Tnf. dla kierowców.
18.07 Pios. faktu. 19.15 Przy muz.

o sporej*. 30 Koncert życzeń. 21.05
Letnie lektury. 22 Uwaga- — Radź

przezorny na drpdze., 22.10 Muz.
22.30 Moja aud. muz. 23.05 Tnf.
snort. 23.15 Rewia piosenek'. 23.45
Suita Nowego Orleanu D,. Eliing-
tona.

Program II
Wiadomości; 7.je; 8.30, 14 30,

18.30, 22.30
7.35 Koncert poranny. .8—11.57

Niedzielne spotkania —

. progr.
lit.-muz. 12.05 Poranek muz. z

nngr. Chóru i- Ork. PRiTV ( w

Krakowie. 13 Teatr FR — Wypad
na Kon-duktorska — słuch. .T . Do­
braczyński ego. 13.54 Koncert muz.

Oper, i4.35 Rytmy lud. Rumunii.
15 Detektyw Agaton Sak — słuch,
wg- N . O. Franzena. 15.45 Rozr.
aud. reklam. 16 Koncert chopino­
wski. 16.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 18 Panorama pols. wo­
kalistyki. 18.35 Fel, publ. między-
nar. 18.45 Moda i pios. 19 Recital

zesp. Skaldowie. 19.20- Studio Mło­
dych .

— HOzgh Harc. 20 Wielcy
artyści estrady i kabaretu. .21

wojśk-b, strategią, obronność. 21.15
Pios. żołn. 21.30 Miłośnikom wiel­

kiej pianistyki. 22.15 Rad. kaba­
ret poet. 22.30 Aud. lit. 23 Piękno
chorału gregoriańskiego. 23.35
Publ. międzynar. 23.40 Muzyka.

Program III
8.35 Co kto lubi, f Drzewo liści

nie dobiera — ode. pow. A . Sie­
kierskiego. 9 .10 Spacer dziką pla­
żą. 9 .30 Gdy się mówi: Czerwona

Hajnówka. 9 .50 Ragtimy na for­
tepian. 10 — 60 minut na godzinę.
11 Dyskoteka pod gruszą. 12 Wiel­
kie salaki.. 12.25 Muz. z sal kon­
cert. 13.20 Przeboje z nowych
nłyt. 14.30 Z nov/ych nagr. Pr. III .

15 Nie zapamiętały imion swoich
— rep. 15.20 Niedobre dziewczyny
— nowa płyta D. Sammer. 16

Fragrn. listów miłosnych — słuch.
I. Iredyńskiego. 16.30 Wszyscy
śpiewają Beatlesów. 17 Zaprasza­
my do Trójki. 19 Wszyscy grają
Beatlesów. 19.35 Opera tyg. 19.50
Drzewo liści hie dobiera — ode.

pow. A . Siekierskiego. 20 Jazz

piano forte. 20 40 Pod antycznym
cienia żaglem — aud. poet. 21

Spotkanie w studiu — B. Pa­
procki. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wiecz. 22 .15 Muz. zmagania — R.
Jasiński. 2£ .35 Wielkie gwiaz-dy
starego kina. 23 Z pols. poezji
ywspólrz. 23.05 Z warsz. klubów

jazz. 23.45 Między dniem a snem.

Program IV
Wiadomości: 7. 12, .16,
8.10 Zielona Fala — Katowice,

Sobota I

9 Teleferie najmłodszych —

Cud acz ek oraz f-lhn z ang. sejii
„Fingerbobs”. 10.30 „Dyrektorzy”
ode. pl. „Wieczny zastępca” film

TP., 13.55 Progr. dnia. 14 Radzimy
rolnikom. 14.10 Mag. lotniczy. 14.40

Obiektyw. 15 STUDIO 8 — mag.
firmowy. 15.30 Podróże Studia 8
— Nasi na Filipinach, Lżejszy od

powietrza — balon „.Polonez” i je­
go pilot. 16.10 Piosenki, które roz­
śpiewały amfiteatr — progr. rozr.

16.30 Kolekcja L. Mazana. 16.40

Chcą żyć — rep. film. 17 Atlas

naszych zbóż — gawęda dr J.

Bryk czyńsk lego. 17 .20 Za co m i

płacą — program publicystyczny.
17.35 „Dyrektorzy” — ode. pt.
„Wieczny zastępca” film TP. 18.55
Studio 8 — prof. A . Krawczuk

odpowiada na pytania dotyczące
cesarza Klaudiusza. 19 Dobranoc.
19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.30 Studio 8 propo­
nuje na wieczór. 20.35 „Lata złu­
dzeń” — ode. ser. TV prod.
szwajc. -franc. 21.35 Diabelskie
ziarno —• rep. film. 21.51 Reguły
gry. — pr. roz. 22 .20 Pamiętnik J.
Gmocł\a. .22 .40 Wiad. dziennika.

22.45, „Ją, Klaudiusz” -- os!, ode.
ser. TV ang. pt. ,,Stary Król Kij”
28.35 Sport w Studio 8. 0 .05 Gość
Studia' 8 — prof.’ Ki-a-wc2u-k
o cesarzu Klaudi-usiu. 0 .20 Studio
8 w Teatrze Współczesnym w

Szczecinie.

Sobota II
15 Spotkajmy się raz jeszcze —

omów, progr. 15.05 Piosenki na

wakacje. 15.15 Kwadrans akade­
micki. 15.30 Dzielnica róż — rep.
15.50 Warianty:. Dr Jeckyl i mr

Hyde — progr. publ. 16.‘20 Pio­
senki na wakacje. 16.30 „Jano­
sik” ode. pt. „Trudno — miłość”
film TP. 17.15 Jakim będziesz,
Krakowie? — progr. publ. 18

Każdy as klerze'faz — recital E.
■Kem. 18 29 Katńień północy — fel.
film. 1’8.30 Talentem i sercem —

film dok. 18.55 Piosenki na wa­
kacje. 19.10 Kronika (Kr). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.30 Spot­
kajmy. się- raz jeszcze (c.d.). po­
czet aktorów pols. — M. Ćwikliń­
ska. 21.21) Piosenki na wakacje
21.35 Najważniejszy dzień życia
Ode. pt. „Uszczelka”. 22.30 studio

Sport. 23.10 Prof. K. Michałowski

wspomin*. 23.30 Ogród I.uizy —

recital M. Grechuty.

Niedziela I
7 TTR. -Zajęcia wakacyjne, 7.20

TTtł Zajęcia" wakacyjne. 7 .40 ,bló-
wóczósdć^ć w aopfiu i Ogrodzie.
8.10 Emerytury dla rolników —

Kraków, Opole, Rzeszów. • 8.85
Chwila muz. (Kr). 8.29 Pogoda
(Kr). 8 .30 Tylko dla dorosłych- —

fel. (Kr). 8 .40 R. Wagner —Ws.tęp
z d-ram. Tristan.. i Izolda (Sterep)
(Kr). 9 Gospoda świąteczna /'Kr).
9.40 W Stęgoborzycach pię&ni^
grają — amatorskie zesp. - naszego
reg. (Stereo) (Kr). 10 Przedpołu­
dnie z muz. (Kr).1 10.50 Zielona
Fala. 11 Sztuka bez ram. 11.20
Chór Centralnego Zęsp. Artys^.
Młodzieży Węg. 11 .3® Zgadnij
sprawdź, odpowiedz. 12 .05 Teatr
letni nie tylko dla młodz. — Sta­
ra baśń — słuch, wg pow. Jv L

Kraszewskiego. 12 .55 Ożywić ma­
ki na mapie. 13.50 Koncert z

gyfriazdą. 14.10 Prosimy na eenzir-
rowane. 14.30 Muz. rozr. 14.40 Mus. I

z jednej płyty (Stereo), (Kr). 13

Ręce — słuch, stereof. M. Bulęto-
vica (Kr). 16.05 Chwila muzyki I

(Kj). 16.10 Zielona Fala. 16.25 Ż
melodią i pios. (Stereo) (Kr)/ 16.>9 .

Zielona Fala. 17 Muz. rózr. (Kr).
17.08 Wyniki Lajkonika (Kr).’’17.lt) .

W blasku zapałki J. Barana. —

rec. (Kr). 17 .2Ó Koncert życzeń |

(Kr). 18 Radiioiatarnia. 18.25 H.
Melcer — Nokturn na fortepisń, I

18.30 Teatr zwierciadłem epoki'r- I

FHistrzy i cyganie. 19 St. Moni.u* '

szko — Straszny dwór. .(Stereo, s

(Kr). 22 Krak, aktualności (sport. !

(Kr). '22.05 Zielona Fala^, 22.10 Utw. g
na lewą rękę. . I

Poradnia. 8.20 Studio Sport —

. T .e- ■
lewizjada. 8.55 Progr. dnia. 9 . Kij t

no teleranka —

. .Znak orła” —

ode. pt. „Cena milczenia” ofaź [
ode. pt. „Dwa podarunki”' film
TP. 10 Antena. 10.25 Ekran‘wsp^
mnień — „Pierwszy start”'• ‘~

pols. film fab. 12 .15 Dziennik. 12 .30’
Rolnicze rozmowy. 13 Telewiżyjr |

ny koncert życzeń. 13.35 .TYLK.P ■
W NIEDZIELĘ. 13.40 Niedzielą
nad zalewem. 14 .15 •Pierwsza’' Ga­
węda W. Szewczyka. 14.25' Ptl‘

char Jezior Augustowskich
’

reportaż 14.45 Losowanie Toto*
Lotka. 15.00 Powtórzenie . transmi­
sji. ze Stadionu X-leci'a — manife­
stacja warszawskiej .młodzieży;. —

uroczystości w przededniu Świę­
ta Odrodzenia. 16.30 Piosenki’- W ’

pierwszych — progr. ptibl. -m-uz; ,

17.10 Grunwald — rep. 17 .30 Mb
sir zowie komedii: I.. Kwiatkowy*!
ska (1). 17 .40 Kim był Klaudipsz^
— progr. publ. 18.05 l^dstrzoWe
komedii: I. Kwiatkowska (2). 18.151
Historia scenografii telewiż. (oclć.
3). 18.45 Mistrzowie komedii: '

L;
Kwiatkowska (3). 19.00 Wieczoryn­
ka. - 19.30 Wieczór, z dzięńrukierfli
20.15 Jan Krzysztof '— IV ode-, se??,
TV franc.. 21 .20 Mistrzowie komt;
dii ~ I. Kwiatkowska .(4). .21/9.

Reportaż’ film. 21 .55 Zaprószenie
db Teatru „Kwadrat” w Warsza­
wie na fragm. komedii „Bożyśz*
cze kobiet”. 22.30 Studio' Sport;
32.50 Kabaret O. Lipińskiej.

’ K

Niedziela II
12.55 Progi, dnia. 13 Stufń^

Sport — Moskwa 80. 13.33 Dla
dzieci wakacyjne kino. 14 W krą­
gli kultur i obyczajów — Tw^'

rzyć i zachować. 14 .40 Koncert'-

wakacyjny — Muz. A . Ch-acżśtu5 h

riąna. 15.30 W starym kinie: „Ań0
na Boteyn.” — ćz. 1 niem.’ fil. fab.’ |

17 Studio Sport: 19 Grand -Pri#
formuła T. 19.30 Wieczór z dziel­
nik iem. 26.15 Glosy przyjaciół ;
pr&sr. rc^r. TV ZSRR i TV,NRi^|
21.20 Klub filmowy — ,/On” -

mel-ś . film frb.

DZIENNIK Robotniczej
’ Spół­

dzielni Wydawniczej „Prask’’■
Książka — Ruch”. |

Redaguje kolegium: Ter>’^
Stanisławska — redaktor ftaćżółft?/1

Czesław Morawetz — z-ca r-.*d. na*

czelnego, Krzysztof W. Kąsprayk .rl-
sekretarz odpowiedzialny,
Noska wieź, Marian Nowy .

człaukawie kolegium.
WYDAWCA- Krak. Wyd. Praśo*

we RSW „Prasa — Książka
Ruch” ul. Wiślna 2................... ■>;

DRUK: Prasowe Zakłady Gr»'
ficzftć RSW „Prasa — Książka
Ruch”. Kraków, ul, Wielopole L
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Gdyby w każdej
miejscowości...

(Dokończenie ze str. 5)
operując’ datami i nazwiskami.
Robi to wszystko najzupełniej
bezinteresownie.

T, Buda ma Bi lat. Jest inwali­
dą. Ćhodzeriię.sprawia mu Wiel­
ką trudność, ale nie ma prawie
dnia, żeby nie poszedł na cmen­
tarz. — Dopóki mi sił starczy
będą o tych mogiłach pamiętał.

Po powrocie do Krakowa „dO-
pędaił" mnie prawie list Toma­
sza Budy. Upewnia się. czy aby
na pewno zwrócą uwagę na

obraz „Bitwa pod Gdowem 26

lutego 1846” pędzla Mieczysława
Wątorskiego. .

— Zainicjowałem
namalowanie tego obrazu, ma­
larza polecił mi dóc. J . Dobrzyc-
ki. Sam ściągałem z Wiednia

informacje o kolorach au­
striackich mundurów itp.

Obraz-'Wisi w Gminnym Ośrod­
ku Kultury w Gdowie. Niszcze­
je. Prof. Wątorski prżyrzekł go
odnowić, ale niestety zmarł.

Przekazujemy więc niepokoje
T. Budy, polecając uwadze
władz kulturalnych Krakowa
los tego historycznego obrazu.

HELENA NOSKOWICZ

Str. 911a izb*i/ u/a

groźnego przestępcy
ijtięki pomo-cy spolecżęftstwa

funkcjonariusze MO ujęli grotne-
go przestępcę — 39-letniego Sta­
nisława Białasa. Zatrzymany •

czwartku na piętek na terenie

woj. olsztyńskiego, podejrzany
jest o. dokonanie przed kilku
miesiącami zabójstwa w Białym­
stoku.

Rusztowanie, strzeżone przez policjanta, osłania trzy wieże, zbu­
dowane z.., drożdżowych bułeczek na doroczne święto obchodzo­
ne na wysepce Cheung Chau w Hongkongu. Ca. odważniejsi
■wdrapują się zwykle na nie, by zdobyć dla siebie przynoszącą
ponoć szczęście bułeczkę. Tym razem jednak zakazano wspina­
czki, gdyż w zeszłym roku dwie takie wieże zawaliły się i dwa-

. dzieśeia kilka osób zostało rannych,
CAF — JFS

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych
MERA-KFAF1 w Krakowie, ul. G. ZAPOLSKIEJ 38 t

"

w porozumieniu z Federację Socjalistycznych
’

Związków Młodzieży Polskiej — Komendą
Wojewódzką Ochotniczych Hufców Pracy

w Krakowie, al. Słowackiego 44

organizuje

OCHOTNICZY HHHEC PRACY
dochodzący - roczny, dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16-18 lat, chętna do pracy
■v zawodach:

‘

@ ŚLUSARZ MECHANIK

• TOKARZ - oraz

® OBSŁUGA TOKAREK STEROWANYCH

NUMERYCZNIE

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Woje­
wódzkiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44, lub

w Dziale Osobowym i Szkolenia MERA-KFAP

w Krakowie, ul. G. Zapolskiej nr 38 — (Bronowie©).
Junakom OHP zapewnia się:
', 0 ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym

systemie
0 możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły

Zawodowej
0 naukę z przyuczeniem do zawodu
0 bezpłatne posiłki regeneracyjne, przez cały rok
0 ińns' świadczenia przysługujące pracownikom, zgod­

nie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy
pracowników przemysłu maszynowego.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
0 wyciąg z aktu' urodzenia lub dowód osobisty rodziców

(do wglądu)
0 świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkoły

podstawowej
0 trzy fotografie
0 pisemną zgodę rodziców.

Zgłoście się natychmiast! Zdebędziecie w krótkim

czasie dobry zawód! - Zapewniamy Wam pracę
w jednym z najnowocześniejszych zakładów Krako­
wa, przy produkcji urządzeń z dziedziny automatyki
i informatyki.

K-5040

WNI UW HI WWI'Wmg"

Praca

EKSPEDIENTKĘ przyj-
Hiie firma Ttothe — wy­
twórnia i sprzedaż świec,
Sławkowska 20.

g-95144

Matrymonialne

KAWALER, lat 2S, ,śred-
ni* wykształcenie — pó-
zńą milą Panią, ehętnife
z małym dzieckiem. Cel
matrymonialny. Rozwi e-

Wiślna Ż. '

Kupno

PONTON gumowy „Gryt-
4”, nowy. — kuplę. ZgłO-
srenia: Kraków, telefon
214-65 . g-94731

lornetkę polska 20—40
— kunią. Trybuny Lu­
dów 20. g-94780

BRYLANT żywy, czysty,
powyżej 1 karata — ku­
pi*. Oferty 96161. ..Pra­
sa” -Kraków, Wiślna 2.

Sprzedaż

JAPOŃSKI magnetofon
szpulowy, kolumny 60 W,
słuchawki i tuner T-6001p,
wersja eksportowa * sprze­
dam. Teł. 411-32. ..

g-94698

MASZYNĘ dziewiarską
produkcyjną, dwupłyto­
wą — sprzedam. Jan
Ryś, Kraków, Topolni-
ckiego 50/23. g-Ś4733
OWCZARKI niemieckie
— śzćzeńiaki — sprzedam.
Zgłoszenia: os. Kazimie­
rzowskie 20/64.

g-94863

SZCZENIĘTA — dalma-
tyńczyki ro,dowodowe —

sprzedam. Krystyna Ko­
zioł, 28-411 Michałów, tel.
Pińczów 30-91, godz. 7—
15. ’

g-94925

SAMOCHÓD — Zastayę
llOOp, stan bardzo dobry,
przebieg 32 000 krń sprze­
dam. Kraków, Kryniczna
6. g-94936

CITROEN GS, rók 1974,
stan bardżó debry sprze­
dam. Tel. 220-11 wśwn.
27. g-94880
BMW 1600 — zamienię ńa
Fiata 126p lub sprzedam.
Tel. 810-75. g-94992

FIATA 125p, 1500 ccm,
rok 1974 — sprzedam. —

Kraków — Borek Fałęcki,
Zbrojarzy 66. , g-95047

FIATA 125p. rok 1974 —

sprzedam. Tel. 252-83
g-93225

NOWY 126p — sprzedam.
Tel. 364-22 wewn. 16-24.

g-95320

KAROSERIĘ - Skody S-100
Z drobnym uszkodzeniem
po wypadku — sprzedam.
Adam Jankowski. Przegi-
nia 344, k. Olkusza.

g-95213
KOLUMNY „Gtundig” 40
W, nowe — tanio sprze­
dam. Oferty 95277 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Duży ruch na. przejściu granicznym

Przez Mniszek na
Letni sezon urlopowy w pełni.

W związku z tym ożywiony
ruch turystyczny panuje na

przejściach granicznych połud­
niowego regionu naszego kraju
m. in. w Mniszku nad Popra­
dem koło Piwnicznej. Przejście
w Mniszku jest coraz bardziej
popularne. Tędy bowiem pro­
wadzi najkrótsza droga do

krajów bałkańskich. a na

Węgry np. jest tylko 130 km i
to bardzo atrakcyjna, trasą

Interweniowaliśmy i...
Po opublikowaniu zdjęć zde­

wastowanych autobusów jelcz-
berliet pr-110 U stojących od

dłuższego czasu przy ulicy
Wawrzyńca otrzymaliśmy z

dyrekcji MPK wyjaśnienie, w

którym czytamy: „Naprawy
jak również modernizacje auto­
busów dokonywane są w hali

warsztatowej przy ul. Wa­
wrzyńca 12. Z uwagi ńa ciasnotę
część ulicy użytkowana jest
jako parking-warsztat autobu­
sów W' fazie międzyoperacyjnej,
kiedy część zespołów została

wymontowana i przekazana do

naprawy, a część, jest zabezpie­
czona w warsztaci'6 do końco­
wego montażu. Widoczny na

zdjęciu ■autobus ma wymonto­
wany Silnik do naprawy, a,dru­
gi Zdjęte elementy optyczne,
aby nie zostały uszkodzone lub
skradzione podczas postoju na-

ulicy”. (jb)

przez Słowację. Na przejściu
granicznym w Mniszku dowód­
ca GPK kpt. Tadeusz Mazur­
kiewicz i kierownik Oddziału

Celnego Władysław Pawlikow­
ski czuwają nad sprawnym za­
łatwieniem formalności. Służba

graniczna odprawia na dobę ok,
1500 — 2000 osób i prawie 700

samochodów. Zdecydowana
większość przekraczających gra­
nicę podróżuje własnymi sa­
mochodami. "

Najbardziej wy­
czerpująca była służba w dniu
20 lipca br„ kiedy, to granicę
przekroczyło 5045 osób i 1230

pojazdów. Większa część tej
liczby przypada na rodaków

udających się na letnie urlopy
do Węgier, Bułgarii i Rumunii
oraz do innych krajów na po­
łudniu Europy. Nasz kraj od­
wiedza najwięcej Czechoslowa-

ków, Węgrów, Niemców, Jugo­
słowian, notuje się również tu­
rystów z krajów zachodnich i

skandynawskich. Odprawa, pro­
wadzona wspólnie przez stronę
polską i CSRS, przebiega
sprawnie. Raz po raz graniczny
sżfaban wędruje w górę i tu­
ryści ruszają w drogę' do kra­
jów docelowych.

Okazuje, się, że niektórzy ro­
dacy są po prostu roztargnieni,
Dość często nie posiadają bo­
wiem wszystkich tycli doku­
mentów, które potrzebne są na

przejściu granicznym, jak:
' po­

prawnie wypełnionych kart

przekroczenia granicy, książe­
czek pomocy drogowej itp. To

SKODA S-1M sprzedam.
Łobzowska 5/3b.

g-95211
FIAT 125p — 1300 sprze­
dam. Tel. 322-09, od godz.
15. g-95142
..BANFI Hajszesz” sprze­
dani. Tel. 267-68.

g-95129

ZASTAVĘ 1190, po wy­
padku — sprzedam. Kal­
waria, ul. Jagiellońska
50, tel. 174. g-95264

FRACTICA L-2 — sprze­
dam. Krowoderskich Zu-

- chów 26/12. g-95272

Lokale

ZAMIENIĘ M-4 super-
komfortowe. 3-pokojówe,
jasna kuchnia. 48 m.2
(osiedle Oficerskie) — na

większe. — Oferty 94734
..Prasa” Kraków, Wiślna

STUDENCI z USA poszu­
kują ,w centrum Krako­
wa mieszkania dwu do
czteropokojowego, z te­
lefonem. Oferty: MiCliael
Allftva. Dział Współnra-
cy z Zagranicą, ni. Uni­
wersytecki 1, 50-137 Wro­
cław. g-950S3z

WARSZAWA — Jelonki!
Mieszkanie własnościowe,
2-pókojowe. ślepa kuch­
nia. 30 mi — zamienią
na podobne lub większe
W Krakowie. Oferty 95249
..Prasa” Kraków, Wiślna
2.

DWIE pracujące poszu­
kują pokoju z kuchnią
lub garsoniery. Czynsz
miesięcznie. Oferty 95063
. .Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

Nieruchomości

SPRZEDAM domek kem­
pingowy w Czchowie. —-

Zgłoszenia: ul. Rakowi­
cka 71 (sklep ogólno-spo-
żywczy). g-94791
SPRZEDAM dwie działki
budowlane w okolicach
Proszowic. Oferty 95002
Prasa” Kraków, Wiślna

2.

WILLE na wykończeniu,
centrum Krśkówa sprze­
dam. Telefon grzecznoś­
ciowy: 755-19, pó godz. 18.

g-95216

Różne

SPECJALIZACJA Fiata

126p z zakresu mechani­
ki. Usługi wykonuje szyb­
ko i terminowo — zakład
mechaniki pojazdowej —

Leszek Bobak, Nowa Hu­
ta, Wzgórza Krzesławic-
kie (200 m za pątlą tram­
wajową). g-94542
PIĘKNE stylowe suknie
ślubne, białe i kolorowe,
poleca wypożyczalnia
,,Sylwia”, Kraków, To­

polowa 52. g-94722
TAPETOWANIE miesz­
kań - KUbik, tel. 451-27.

g-95271
POSZUKUJE obiadów do­
mowych. Warunki kó-
rzvstne. — Krowoderska
53/3. tel. 274-75.

g-95220

alkany
przysparza zarówno im, jak i
służbie granicznej niepotrzeb­
nych kłopotów i przedłuża
cykl kontroli granicznej „Za­
pominalscy” mogą jednak uzu­
pełnić te sprawy na miejscu.
Większość turystów przestrzega
obowiązujące przepisy, ale zda­
rzają się i tacy, którzy wyjazd
traktują wyłącznie handlowo,
a nie dla poznania świata. W
suriiie jednak nie nazbyt dużo

wykroczeń.
Przy okazji dodać należy,, że

władze czechosłowackie przy­
wiązują dużą wagę do rozwoju
turystyki. Modernizują drogi
od przejścia granicznego do
miasta Stara Lubownia. Posze­
rzono już niektóre odcinki dro­
gi, położono nową nawierzch­
nię, wybudowano rńury oporo­
we itp, (®. G.)

Słodka tajemnica
Na opakowaniu „żttg?-

szczanego mleka słodzonego’’
w cenie 8 zł za I75g tubkę
widnieją następujące skład­
niki produktu: cukier — 44,5
proc., mleko — 20 proc., tłu­
szczu — 8 proc. Có stanowi

pozostałe 27,5 proc, całości

pozostaje słodką tajemnicą
wytwórcy owego produktu
czyli Woj. Spółdzielni 'Mle­
czarskiej w Szczecinie — Za­
kładu '

w Kamieniu Pomor­
skim. (Z)

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG SOCJALNYCH

„BUDOSTAL-10” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

zatrudni natychmiast:
> PRACOWNIKÓW REMONTOWYCH, w zawo­

dach: malarz, stolarz, murarz, blachari-de-

karz, dekarator-liternik

POKOJOWE do hoteli pracowniczych
4^ KUCHARZY.............. ...

ó* PRACOWNIKÓW do automatycznej .pralni

zakładowej.
Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla męż­
czyzn oraz dla kobiet zatrudnionych jako pokojowe.

Pracownicy są uprawnieni do korzystania z szeroko

rozwiniętej działalności socjalnej w zakresie żywienia
zbiorowego za niską odpłatnością, z wczasów, kolonii,
lecznictwa przyzakładowego.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Spraw Pra­
cowniczych, Kraków-Nawa Huta, os. Złotej Jesieni

nr 6, pokój nr 14. K-53Ó6

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG SOCJALNYCH

„BUDOSTAL-10” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE,
osiedle ZŁOTEJ JESIENI, bl. 6

.^ PRZYJĘCIA MŁODOCIANYCH
do pierwszej klasy

w zawodzie KUCHARZA

do Zasadniczej Szkoły Gastronomicznej
prowadzonej przez Zespól Szkół Gastronomicznych
w Krakowie-Nowej Hucie, os. Złotej Jesieni, bl. 16.

Do podania należy dołączyć:
A życiorys
A świadectwo zdrowia i badania na nosicielstwo
A cztery fotografie
A metrykę urodzenia lub dowód osobisty rodzi­

ców do wglądu
A kartę informacyjną wydaną przez szkołę

podstawową
A świadectwo z 8 klasy szkoły podstawowej —

do wglądu.

zdobyty ZAWÓD KUCHARZA
ZAPEWNI ABSOLWENTOM CIEKAWĄ, PO­
SZUKIWANĄ, DOBRZE WYNAGRADZANĄ I

ATRAKCYJNĄ PRACĘ w STOŁÓWKACH
i OŚRODKACH WCZASOWYCH, PROWA­
DZONYCH PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWO

w KRAJU i ZA GRANICĄ. K-5309



53, sezon rozgrywek ligowych prxed nami

*
r
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MECZ WIDZEWA r GKS-em Katowice w minioną śro­
dę był prologiem do kolejnego, pięćdziesiątego już w hi­
storii polskiego futbolu sezonu rozgrywek ligowych. Inau­
guracja ligi wywołuje u kibiców wisie zainteresowania i

niepokoju. Obawy dotyczą tego, jak będzie wyglądała ry­
walizacja w ekstraklasie, jaki będzie poziom tych rozgry­
wek, czy wreszcie doczekamy się na polskich boiskach
futbolowych rzeczywistych emocji i zaciętej walki każdej
drużyny w każdym meczu.

Czy, mówiąc krótko, będzie na

co chodzić? To są dla sympaty­
ków „kopanej” rzeczy najistot­
niejsze, dla tego przecież celu
płacą za bilety wstępu, przycho­
dzą na stadiony w deszcz i mróz,
żyją wydarzeniami boiskowymi,
poświęcając im swój czas, zain­
teresowanie, nierzadko zdrowie.

Miniony sezon ligowy dostar­
czył nam bowiem raczej żało­
snych przykładów i doświadczeń,
mecze stały na słabiutkim pozio­
mie, zawodnicy Odrabiali pań­
szczyznę, nie kwapiąc się ani do

treningu ani do gry, wielkie

„taktyki” ustalane przez trene­
rów sprowadzały, się do tego, by
kurczowo bronić własnej bram­
ki i uzyskać choćby jeden
punkt, preferowane aśekurane-
two, przeciętność. W tej sytuacji
zespół, który wykazał trochę za­
angażowania w walkę na boisku,
nie. trzymał się kurczowo defen­
sywnej taktyki, zdobył mistrzo­
wski tytuł, choć rok wcześniej
winien był „polecieć” do TI ligi
i tylko dzięki ogromnie podej.-

przed ta-

się uchro-

futbol do-

iDal&ąd pójdziemy ?
i ........ .... .. ... ... ... .... .

PIŁKA NOŻNA
Godz. 13.06 Boisko Wisły:

Wisła — Szombierki

(I liga)
....„ . Boisko Hutnika:

Hutnik — Wisłoka

(spąrring)

Godz. 15.00

PIŁKA NOŚNA
Gódz. 17 .30 ' Boisko Korony:
Garbarnia — Glinik Gorlice

(liga międzywojewódzka)
’

Godz. 17.30 Boisko Prokocimia:
Frokocim — Sandecja N. Sącz

(liga międzywojewódzka)

Turniej tenisowy
W CAŁYM kraju trwają roz­

grywki ogólnopolskiego turnie­
ju w tenisie ziemnym o puchar
telewizyjnego ŚtUdia-2. Pierw­
szym ż tego cyklu w naszym
mieście będzie turniej wyłącz­
nie dla mieszkańców Podgórza,
który zostanie zorganizowany
przez Ognisko TKKF w-:—;,”
w dniach
własnych
Smolenia
szenia od
przyjmuje ZW TKKF,
nifestu Lipcowego: 27,
godz. 9 — 15. (ms)

„Kolonia'
7—12 sierpnia br. na

kortach przy ul. Jana
w Bieżanowie. Zgło-
poniedziałku (30 VII)

imj» machinacjom
kim obrałem sprawy
nil.

Nie ma dziś polski
brej opinii w społeczeństwie,
ciągłe afery i plotki wokół tej
najpopularniejszej dyscypliny
krążące sprawiły, iż wszystko co

dotyczy piłkarstwa' przyjmowa­
ne jest z nieufnością, obawą, a

na decyzje władz sportowych
patrzy się z przymrużeniem oka
sądząc, iż są one tylko przykry­
wką do dalszych machinacji.
Smutna to sprawa, ale postępo­
wanie władz piłkarskich, działa­
czy i zawodników doprowadziło
do tego, iż właśnie tak patrzymy
dziśnasportnr1w
kraju.

Ostatnie zarządzenie
dniczącego GKKFiS w

świadczeń dla piłkarzy ligowych
sprawiło, iż część kibiców zaczę­
ła z nowymi nadziejami oczeki­
wać rozpoczęcia sezonu, licząc
na jako takie unormowanie

spraw na linii klub — piłkarz.
Lecz od razu niedopowiedzenie
do końca, ile będą zarabiać pił­
karze zrodziło masę plotek, a

późne powiadomienie klubów o

tym. że stawki dla graczy obo­
wiązują już od nowego sezonu,
niedosłanie z PZPN na czas wzo­
rów umów, reguł tych doku­
mentów sprawiło z kolei moc

zamieszania i nerwowości w sek­
cjach piłkarskich. Chyba niepo­
trzebnie, ho rzecz można było
przecież przeprowadzić spokoj­
nie. Był na to czas.

Czytam co prawda wypowie­
dzi trenerów, działaczy, zawo­
dników o tym; jak dobrze są
przygotowani do sezonu, jak bę­
dą teraz grali ambitnie, bojo­
wo, jak będą preferowali atak i'
strzelanie bramek, jaka to bę­
dzie świetna, interesująca i na

wysokim poziomie liga. Ale lu­
dzie przywykli do takich zape­
wnień,. powtarzanych przecież od
lat, i w trakcie rozgrywek abso­
lutnie nierespektowanych.

Dziś inauguracja sezonu, także
w Krakowie gdzie Wisła podej­
muje bytomskie Szombierki.

Sympatycy ..Białej gwiazdy”
stawią się zapewne dość licznie
na ten pierwszy w nowym sezo­
nie występ swych ulubieńców.
Rozstali się z nimi w czerwcu,
mocno, rozczarowani postawa
drużyny, poziomem jej gry. Dziś
przyjdą zobaczyć, co się zmieniło
na lepsze, czy krakowianie rze­
czywiście solidnie przygotowali
się do sezonu, czy będą mogli
grać tak. by ręce same składały
się do oklasków. W zespole na-

naszym

przewo-
sprawie

stąpiło kilka zmian, nie ma w

składzie Maculewicza, nie bę­
dzie najprawdopodobniej Gone­
ta, być może znów zacznie grać
w pierwszej drużynie Henryk
Szymanowski. Zobaczymy co z

tego wszystkiego będzie, jak po­
prowadzi zeSDÓł jego nowy tre­
ner — L. FRANCZAK. Działa­
cze klubu są pełni optymizmu i
nadziei. Oby to przekonanie zna­
lazło potwierdzenie w wydarze­
niach na boisku.

Zaczynamy 53. sezon mistrzo­
wskich rozgrywek ekstraklasy,
sezon ważny, w roku 60-lecia po­
wstania PZPN, roku ważnych
prób w postaci eliminacji mis­
trzostw Europy i eliminacji
przedolimpijskich, sezon pucha­
rowych występów polskiego
kwartetu. Czy piłkarska jesień
będzie pomyślna dla naszego
futbolu, najbliższa przyszłość o-

każe.

Życzymy zawodnikom Wisły,
by udawały im się akcje i strza­
ły, by swą postawą na boisku
i poza nim pozyskali sobie kibi­
ców, sprowadzili ich znów tysią­
ce na trybuny stadionu, by
walczyli o mistrzowski tytuł.
Kibicom zaś życzymy ogrom­
nych emocji i satysfakcji z o-

glądania występów „Białej gwia­
zdy”, słowem udanego sezonu,
dobrego futbolu! (lang)

MOSKWA. Fedesas Sparta­
kiady Narodów ZSRR, lekfce-
atletka radziecka Marina Ma-

kiejewa ustanowiła rekord
świata w biegu na 400 m ppł.,
uzyskując czas 54.74 sek.

LA FAZ. Podczas piłkar­
skich mistrzostw Ameryki Po­
łudniowej Brazylia przegrała
z Boliwią 1:2 (1:1).

TeSegraficznie
KITZBUEHEL. Wojciech Fi-

bak przegrał w ćwierćfinale

tenisowego turnieju ze Szwaj­
carem H. Guęntherdtem 1:5,
6:4, 3:6.

BYDGOSZCZ. Podczas VI

OSM złoty medal dla Krako­
wa zdobyła w strzelectwie
M. Bobrowicz (Wawel) w kon­
kurencji kbks-60.

PARYŻ. Podcza«

Francji w pił-et nożnej w

pierwszym swoim meczru pił­
karze St. Etienne wygrali z

Bąsrbią 1:0.

Mecz slatlcówirf
©... butelkę wódki

JAKI jest sport studentki? Na to pytonie można odpowiedzieć
różnie. W swiecie bardao mocny, w Polsce liczący się a w Kra­
kowie — prawie go nie ma.

Ale i nie może go być bez od­
powiedniej bazy i przygotowania
studentów do czynnego udziału
w różnych imprezach sporto­
wych i’ rekreacyjnych jeszcze w

szkołach podstawowych i śred­
nich, skąd wynosiliby nawyk do
samodzielnego uprawiania spor­
tu. Dlaczego tak piszę? Otóż o-

st-atnio odwiedziłem kilka więk­
szych obozów krakowskich stu­
dentów. Nie wszędzie z rekrea­
cją i wypoczynkiem, nie mówiąc
już o uprawianiu sportu jest do­
brze.

Jeśli ehódai o rekreację to naj­
bardziej widoczne są imprezy te­

Wtecei bramek
TYTUŁOWE hasło jest w ostatnich sezonach hardziej po­

bożnym życzeniem niż realnym zadaniem dla piłkarzy
ekstraklasy. Wprawdzie pięć trafień w inauguracyjnym po­
jedynku sezonu 79/80 Widzewa z GKS-em Katowice może

już się podobać, ale statystyki z ubiegłych lat wskazują, iż

jednak wyniki 0:0, 1:0 czy 2:1 panują niepodzielnie na na­
szych boiskach.
Zdobycie przez I-ligową. dru­

żynę w całych rozgrywkach
większej liczby bramek niż 50
poczytywane jest za sukces.

W ubiegłych rozgrywkach
mistrz Polski Ruch zdobył 44
bramki tracąc 27, trzecia na

mecie Stal Mielec zdobyła tytuł
drugiej drużyny w ilości zdo­
bytych goli (43). Wisła wraz z

Szombierkami i Odrą uzyskała
jtrzecią w kolejności liczbę —

Krakowianie jednak zajęli

trzykrotny
piłkarskiej

MALT LOTEK płaci: I cią­
gnienie: piątki '— 258.752 zł,
czwórki —.1.270 zł, trójki — 63
zł, n ciągnienie: piątki — 157.737
zł, czwórki — 1.448 zł, trójki —

87 zł.

EKPRESS LOTEK płaci: piąt­
ki — 271.485 zł, czwórki — 1.839

zł, trójki — 73 zł. .

NA ZDJĘCIU
król strzelców

_

. r

ekstraklasy Kazimierz Kmie- j
cik. Przez ostatnie lata był S
on mocnym punktem kra- l

kowskiej Wisły. Czy w tym f
sezonie zdopinguje swoich f
kolegów do lepszej gry i bę- }
dzie nadal popisywał Się cel- }
nymi strzałami na bramkę S

przeciwników? A może po (
raz czwarty sięgnie po rnia- (
no najskuteczniejszego strzel- (
ca I ligi? f

Fet.: JADWIGA RUBIS )

odległą 14 pozycję i stracili naj­
więcej bramek ze wszystkich
I-ligoxvców — 43 (spadkoxvicze
— Pogoń i Gwardią stracili po
41 bramek).

W II lidze jedynie bezkonku­
rencyjny Górnik. Zabrze zdobył
na rywalach z grupy II w 30
meczach aż 65 bramek (tracąc
24). W grupie I mistrz — Zawi­
sza strzelił już jednak tylko 44

gole (przy 18 straconych).
Gdzież więc te czasy, kiedy

najlepsze polskie jedenastki
zdobywały blisko 100 goli w Se­
zonie? Rekordzistką pod tym
względem w historii polskiej I

ligi jest krakowska Wisła. W
1928 roku krakowianie zaapliko­
wali przeciwnikom aż 98 bra­
mek, co było i jest absolutnym
rekordem. Również w okresie
powojennym najlepszym
kiem 35-lecia pochwalić
może Wisła: w 1948 roku
skała bowiem 86 celnych
fień. Późniejsze lata przynosiły
już znacznie bardziej znikome
ilości bramek. W ekstraklasie
ostatni znaczący sukces zanoto­
wał w sezonie 1974/75 chorzow­
ski . Ruch, który strzelił rywa­
lom 61 goli.

Czy rozgrywki sezonu 79,*80
przyniosą choćby poprawienie
osiągnięcia chorzowian z lat
74/75? Oby! (Wi-Gr)

ata-

się
uzy-
tra-

go typu na obozach organizowa­
nych przez RU SZSP Politechni­
ki Krakowskiej w Przemyślu.
Każdy uczestnik Obozu przynaj­
mniej raz w tygodniu idzie na

wycieczkę czy rajd pieszy.
Najbardziej popularne są wy­

prawy do starych austriackich
fortów — mówi kierownik akcji
CZESŁAW CZEKIERDA. Poza
tym szalenie modny jest ping-
pong, mniej tenis. Rozgrywamy
turnieje pomiędzy poszczególny­
mi grupami, obozami i uczelnia­
mi. Rozegrano też mecz piłkar­
ski, w którym studenci zmierzyli
się z władzami miasta.

Zupełnie inaczej sprawa wy­
gląda w Myślenicach, gdzie
przebywa grupa młodzieży z

krakowskich uczelni na obozie
zorganizowanym przez RU SZSP
Akademii Ekonomicznej. Sport
to coś zupełnie obcego, dla prze­
bywających tu młodych ludzi.
Nie ma żadnych rozgrywek, tur­
niejów, nikt nie chodzi ną wy­
cieczki, a jeśli już dojdzie do
meczu siatkówki, to tylko wtedy
gdy nagrodą za zwycięstwo jest
butelka wódki!

Rozmawiałem z wieloma oso­
bami, dlaczego nic nie robi się w

celu rozwoju fizycznego mło­
dzieży. Organizatorzy twierdzą,
że jeśli sami uczestnicy obozu
nie zecheą ćwiczyć choćby dla

zdrowia, to nic nie dadzą naj­
lepsze nawet imprezy organizo­
wane odgórnie. Nikt nie chee się
męczyć bieganiem, gimnastyko­
waniem się czy grą w piłkę.
Dziewczęta najchętniej opalały­
by się, ale nie ma odpowiedniej
pogody. Zresztą, jak powiedziała
studentka III roku AE, najwię­
cej czasu spędza ona i jej kole­
żanka na dyskotekach organizo­
wanych 4 razy w tygodniu i tam

zażywa tyle „gimnastyki”, że

wystarcza jej to zupełnie, nie
musi biegać i skakać w ciągu
dnia.

Nie mogę zgodzić się z wypo­
wiedziami kierownictwa myśle­
nickiego obozu, że wszystko zale­
ży od samej młodzieży. Jeżeli
wycieczki j rajdy byłyby dobrze

organizowane, ciekawe z atrak­
cyjnym programem to s pewno­
ścią znalazłoby się wielu chęt­
nych do uczestnictwa w nich.
Nie należy zakładać, ż® w im­
prezach sportowych nikt nie bę­
dzie uczestniczył, trzeba je robić,
a z czasem i frekwencja będzie
duża.

„Król” płotków - E. Moses
JEDNĄ z czołowych postaci tegorocznego sezonu lekko­

atletycznego jest 24-letni Amerykanin EDWIN MOSES, star­
tujący w biegu na 400 m przez płotki. W ciągu zaledwie
trzech miesięcy dwunastokrotnie przebiegi swój koronny dy­
stans w czasie poniżej 49 sek., przy czym najlepszy wynik —

47,67 sek. — osiągnął 17 lipca na mityngu w Oslo. Przypo-
mnijmy. że ustanowiony przez niego rekord świata (11 czerw­
ca 1977 r. w Los Angeles) wynosi 47,45 sek,
Moses, trzy lata temu, podczas

Igrzysk w Montrealu zdobył
złoty medal olimpijski, a obec­
nie znajduje się na najlepszej

Stoliki, najwyżej siedem czy osiem, były pokryte
papierowymi obrusami, a tabliczka oznajmiała, że ną
obiad jest kiszka i puree z ziemniaków.

Dxvóch murarzy w bluzach jadło już w głębi. 'Wła­
ścicielka, ubrana na czarno, siedziała przy kasie, na

tle paczek papierosów, cygar i biletów loterii państwo­
wej, Kelner, z podkasanymi rękawami koszuli, w nie­
bieskim fartuchu, nalewał przy barze wino i aperitify.
Przy barze piła dziesiątka mężczyzn i wszyscy zwró­
cili ku niemu spojrzenia. Dość długo trwała cisza, za­
nim znów nawiązali rozmowy.

— Grog! — powiedział.
Czyż pani Maigret nie stwierdziła, że jego głos ma

inne brzmienie niż zazwyczaj? Prawdopodobnie ma

chrypkę.
— Z cytryną?
— Tak, proszę...
W głębi, po lewej stronie, przy kuchni, zauważył

kabinę telefoniczną z oszklonymi drzwiami.
— Proszę mi powiedzieć... Czy macie klienta z za­

jęczą wargą?
Wiedział, że sąsiedzi go słuchają, nawet ei, którzy

byli odwróceni do niego plecami. Był prawie, pewien,
że odgadli jego przynależność do policji.

— Z zajęczą wargą— — powtarzał mężczyzna z za­
winiętymi rękawami, który postawił grog na kontua­
rze, a teraz przelewał wino z jednej butelki do dru­
giej.

Wahał się czy odpowiedzieć, przez swoistą solidar­
ność.

— Mały... Blondyn wpadający w rudy..,
— Co on zrobił?
Jeden z konsumentów?, który wyglądał na wojaźera,

wtrącił się:
— Jesteś naiwny,' Leonie!... Jeśli myślisz, to- komi­

sarz Maigret ci to powie...
Wybuch śmiechu. Nie tylko odgadli, ae należy do

policji, ale także poznano go.
— Zniknął... — mruknął MaigreĄ

mm

Popeyem, bo nie znamy jego na-

podobny do bohatera filmów ry-

dłoń, de warg, jakby chciał je

— Popey?
Leon wyjaśnił;.
— Nazywamy go

zwiska, a on jest
sunkowych...

Dodał, podnosząc
przeciąć na dwoje:

— Ta dziurka wydaje się zrobiona specjalnie, by wsa­
dzić tam fajkę...

— Był stałym bywalcem?
— Nie prawdziwym bywalcem, ponieważ nie wiemy,

kim jest, choć na pewno jest z tej dzielnicy... Ale często
przychodził, prawie co wieczór...

— Przyszedł w poniedziałek?
— .Chwileczkę... Dziś mamy czwartek... We wtorek

byłem na pogrzebie starej Nany... To była tutejsza
sprzedawczyni gazet... Poniedziałek... Tak... Przyszedł
w poniedziałek...

— Poprosił mnie nawet o żeton do telefonu — prze­
rwała szefo'.va zza kasy.

— Koło szóstej?
— To było przed kolacją...
— Nie rozmawiał z nikim?
— Ón nigdy z nikim nie rozmawiał... Siedział przy

końcu baru, mniej więcej tam, gdzie pan, i zamawiał

pierwszy koniak... Siedział tam, zagłębiony w swoich

myślach, które nie musialy być wesołe, bo wyglądał
coraz, bardziej ponuro..,

— Było dużo ludzi, w poniedziałek wieczór?

— Mniej niż teraz... Wieczorem nie wydajamy posił­
ków... Klienci grają w belotkę przy stoliku z lewej...

To było tam, gdzie dwóch murarzy jadło właśnie
smażoną kiszkę, na którą Maigret miał apetyt. Nie­
które potrawy wydają się zawsze lepsze W restauracji,
zwłaszcza w małych barach, niż w domu.

— Ile koniaków wypił?
— Trz-y czy cztery, nie. wiem już... Ty wiem, Ma­

tyldo?
— Cztery...
— To mniej więcej jego porbja..-. Zostawał tu

krócej czy dłużej... Czasami zdarzało mu się wracać
koło dziewiątej czy dziesiątej wieczorem i, w takich
razach, nie był zbyt piękny... Przypuszczam, że robił

rundę po barach w dzielnicy...
— Nigdy nie mieszał się do rozmów?
— O ile wiem, to nie... Czy ktoś już z nim tutaj roz­

mawiał?
Komiwojażer znowu zabrał głos.
— Raz spróbowałem i spojrzał na mnie tak, jakby

mnie nie widział. To prawda, że miał już dość...
— Nie .zdarzało' mu się wyprawiać awantur?
— On nie był z takich... Im więcej wypił, tym był

spokojniejszy... Mogę przysiądz, że widziałem, jak pła­
kał, sam u końca baru...

Maigret wziął drugi grog.
— Kto to jest? — spytał go z

, bieskim fartuchu.
— Drobny przedsiębiorca prac

Tholoże...
—- A mówiłem wam, że był z

pan, że popełnił samobójstwo?...
Maigret nic nie sądził, zwłaszcza teraz, po tej dłu­

giej rozmowie z Renee. Jak to powiedział Janvier •—

czy też Lapointe? — ona przywodziła na myśl raczej
samicę niż kobietę, samicę, która czepia się kurczowo
swego samca i, w razie potrzeby, staje w jego obronie.
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drodze do powtórzenia tego wy­
czynu. Jego najgroźniejsi rywa­
le to rodacy C. Wheeler i D.
Walker oraz H. Schmidt z RFN.
Ale Edwin, jako jedyny w tym
gronie, biega rytmem 13 kroków
co dotychczas czyniło jedynie
pięciu plotkarzy na świacie, a

pierwszym z nich był mistrz O-
limpiady 1952 sAu, Ch. Moore
(USA).

Rozwój kariery Mceese:
1976
1977
1973
1979

kolei kelner w nie-

maJarskich z ulicy

tej dzielnicy... Sądzi

— 47,64 sek.
— 47,45 „

— 47.94 „

— 47,87 „

Z przedstawionego "wyżej ze­
stawienia wynika, że dysponu­
jący doskonałymi warunkami fi­
zycznymi (186 cm. wzrostu, 75

kg wagi) czarnoskóry biegacz
powraca do swej najlepszej for­
my. Główny punkt cyklu przy­
gotowań. ustalonego wraz z tre­
nerem Lloydem Jacksonem, sta­
nowią starty w mityngach. Na
rzecz tournee europejskiego zre­
zygnowali nawet z uczestnictwa
w Igrzyskach Panamerykańskieh
w San Juan. Przypuszczać nale­
ży, że Moses wystartuje w Pu­
charze Świata i zmierzy się
prawdopodobnie z czołowym
plotkarzem Europy, Haraldem
Schmidtem.

Najlepsi
święcie:

w tym sezonie n*

Moses (USA) 47,67
Wheeler (USA) 48,39
Walker (USA) 43,48
Schmidt (RFN) 48.58
Beck (NRD) 49,11
Arehrp*«tfe« (ZSRR) 48,11


